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Pani Rozalia Farynikowa, żona Mikołaja, 
í sąsiadem, p. Rene Jacopin podczas wi-
nobrania. Fotoreportaż z winnicy państ-
wa Faryników w Szampanii na str. 6 i 7 

„La Semaine" en visite chez les vigne-
rons polonais de la Champagne (page 6) 



Jednolity front opinii publicznej przeciw woj-
nie w Wietnamie nie zna sranie. Rośnie liczba 
aktywnych przeciwników amerykańskiej inter-
wencji w Azji i polityki utrzymywania napięcia. 
Na zdjęciu: manifestacja przeciw wojnie w 
Wietnamie i bazom N A T O w Holandii, zorganizo-
wana przez związki młodzieżowe w Amsterdamie 

53 Salon Samochodowy w Paryżu zgromadził 1350 
pojazdów z 20 krajów. Trzecią część stanowiły 
samochody marek francuskich. Francja wyprodu-
kuje w tym roku 1.950 tysięcy samochodów, osią-
gając nie notowany dotąd najwyższy poziom pro-
dukcji i eksportu. Rangę przemysłu samochodo-
wego podnoszą zawarte ostatnio wielkie transak-
cje na kooperacyjną budowę fabryk samochodów 
„Renault" w Rumunii, Bułgarii 1 ZSRR. Po pra-
wej: prezydent de Gaulle w Salonie Samochodowym 

Polska delegacja partyjno-rządowa z Władysła-
wem Gomułką i Józefem Cyrankiewiczem podczas 
oficjalnej wizyty w ZSRR w drodze do zaural-
skiego okręgu przemysłowego zatrzymała się na 
34 kilometrze na zachód od Swierdłowska, w 
miejscu, gdzie przebiega granica między Europą 
I Azją. Poniżej: Władysław Gomułka 1 premier 
Aleksiej Kosygin wraz z członkami delegacji 
pod obeUsklem z napisem „Europa — A z j a " 

Grupa studentów radzieckich wykonała makietę 
międzyplanetarnej bazy kosmicznej. Będzie ona 
zaprezentowana na światowej wystawie w 1967 r. 
w Montrealu. Jest to model małego osiedla kos-
monautów wyposażonego w różne niezbędne dla 
człowieka w warunkach kosmicznych urządzenia 

Powyżej: makieta dra-
paczy climur, fctóre zo-
staną zbudowane w No-
wym Jorku w 1972 ro-
ku. Te najwyższe dra-
pacze chmur na świecie 
(110 pięter) będą mlaly 
445 m wysokości. Bu-
dynki stanowić będą 
centrum nowego ośrod-
ka handlowego Nowego 
Jorku i pomieszczą biura 
wielkich amerykańskich 
przedsiębiorstw im-
portowo - eksportowych 

W wyniku ot>fltych deszczów na południu Florydy 
gwałtowna powódź nawiedziła rejon lasów za-
mieszkałych przez liczne stada saren. Członkowie 
Ligi Ochrony Zwierząt przeprowadzili wielką 
akcję ratunkową, dzięki której udało się oca-
lić przed utonięciem ponad dwa tysiące saren 

Młodzież Bostonu lansuje nowy taniec o nazwie 
„twister". Jest to połączenie tańca, gimnasty-
ki akrobatycznej 1 gry towarzyskiej, a wymaga 
nie lada zręczności. Zadanie „tańczących" pole-
ga na poruszaniu się po kolorowych krążkach 
stopami 1 dłońmi. No cóż, podobno człowiek 
był już kiedyś czworonogiem. A więc, spróbujmy 

Angielska modelka 
Gwen Slddle zaprezen-
towała fotoreporterowi 
kolekcję biżuterii war-
tości 3,5 miliona fran-
ków, przed wystawie-
niem jej na ekspozycji 
w wielkim londyńskim 
ośrodku jubilerskim 

We wszystkich krajach, gdzie uprawia się plan-
tacje winorośli, urządzane są tradycyjne obcho-
dy kończące pracowite dni dorocznego winobra-
nia. Połączone są one z tańcami, zabawami, im-
prezami. Na Węgrzech podczas takich uroczysto-
ści dziewczęta popisują się tańcem, trzymając na 
głowach butelki z winem. Na zdjęciu: podczas wi-
nobrania w Badacsoni nad jeziorem Balatonem 

X La politique améri-
caine d'agression au Viet-
nam trouve de plus en plus 
d'adversaires. La jeunesse 
d'Amsterdam manifeste 
contre l'escalade et contre 
les bases de l'OTAN a\jx 
Pays-Bas. 

A Au 53-e Salon de 
l'Automobile (1350 modèles 
de 20 pays), le Général de 
Cîaulle visite le stand 
Renault. 

A Cette maquette de 
base spatiale interplané-
taire, exécutée par des 
étudiants soviétiques, sera 
présentée à l'exposition 
universelle de Montréal 
l'an prochain. 

^ Au cours de leur 
récente visite en URSS, 
Władysław Gomułka et 
Józef Cyrankiewicz fran-
chissent la frontière entre 
l'Europe et l'Asie. 

A Ces deux gratte-ciel, 
les plus hauts du monde 
(110 étages, 445 mètres) 
seront construits à New-
York. Leur achèvement est 
prévu pour 1972. 

A Ce Jour-là, le manne-
quin anglais Gwenn Siddle 
valait 3.500.000 francs — 
prix des bijoux qui devaient 
être présentés au Centre 
de la Joaillerie â Londres. 

A En Floride, une inon-
dation a ravagé une région 
peuplée de daims. La 
SPA s'est attachée à leur 
sauvetage. 

A II faut faire des pieds 
et des. . . mains pour danser 
le twister, lancé par les 
Jeunes de Boston . 

A Pour la fin des ven-
danges, deux ravissantes 
Hongroises exécutent la 
traditionnelle ,,<lanse des 
bouteilles". 



MECZ ELIMINA-
CYJNY d o m i -
strzostw Europy 
rozegrany na 
stadionie Parc 
des Princes mię-

dzy drużynami Francji i Pol-
ski zakończył się zasłużonym 
zwycięstwem drużyny „trój-
kolorowycłi". Reprezentacja 
Francji była w tym meczu 
zespołem lepszym i zrewan-
żowała się za porażkę ponie-
sioną na tym samym stadio-
nie z reprezentacją Polski w 
roku 1961. (Połacy wygrałi 
wówczas w stosunku 3:1). 

Rewanżowy mecz między 
obu drużynami rozegrany zo-
stanie w Warszawie 17 wrze-
śnia 1967 roku. 

w tej samej grupie eliminacyj-
nej, złożonej z czterech drużyn, 
znalazły się obok Francji i Pol-
ski drużyny Belgii i Luksembur-
ga. (Pierwszy mecz eliminacyjny 
z Luksemburgiem wygrała Pol-
ska 2 października w stosunku 
4:0). Francja rozegra jeszcze w 
tym roku dwa mecze eliminacyj-
ne: 11 listopada z Belgią i 27 li-
stopada z Luksemburgiem. Pozo-
stałe mecze rozegrane zostaną w 
roku 1967. 

Do rozgrywek ćwierćfinało-
wycłi kwałifikuje się tylko 
zwycięzca grupy eliminacyj-
nej. Największe szanse mają 
Francja i Polska. 

P O N I E W A Ż wszyscy s y m -
p a t y c y pi łki nożne j (a ta -
k i c h jest bardzo w i e l u 

w ś r ó d naszych czyte ln ików) 
og lądal i m e c z , jeśl i n ie na 
stadionie , t o na p e w n o na 
e k r a n a c h o d b i o r n i k ó w te le -
w i z y j n y c h — p r z y p o m i n a m y 
ty lko niektóre f r a g m e n t y m e -
czu w s p r a w o z d a w c z e j r e l a -
c j i i zd jęc iach naszego r e p o r -
tera. 

Pierwsza połowa meczu — 
t o słaba gra P o l a k ó w i ż y -
w i o ł o w e , choc iaż n i e skutecz -
ne ataki F r a n c u z ó w . W 25 
minucie m e c z u bramkarz p o l -
ski G o m o l a , p o s i lnym strzale 
Court ina , o d b i j a pi łkę wprost 
na nogi nadb iega jącego Di 
Nałło i jest 1:0. W y n i k ten, 
s z częś l iwy dla reprezentac j i 
Polski , p o n i e w a ż p r z y s ł o w i o -
w y lut szczęścia ra tował p o l -
ską b r a m k ę co n a j m n i e j t r z y -
krotnie , u t r zymuje s ię d o 
p r z e r w y . 

Po przerwie d r u ż y n a polska 
gra coraz skutecznie j i p e w -
niej s twarza jąc w i e l e g r o ź -
n y c h sytuac j i p o d b r a m k ą 
Franc j i . W 16 m i n u c i e p o 
p r z e r w i e na j ruch l iwszy p o l -
ski napastnik Jarosik po r a j -
dz ie p o skrzyd le p o d a j e p i ł -
k ę d o ty łu do nadb iega jącego 
p o m o c n i k a Grzegorczyka, a 
ten strzela z pola karnego w 
samo „ o k i e n k o " bramki . Stan 
m e c z u 1:1. 

T e r a z P o l a c y grają jeszcze 
lepie j , choc iaż nieskutecznie . 
Francuz i przeżywają okres 
słabości . Gra następnie w y -
r ó w n u j e się, po c z y m P o l a c y 
z n ó w w natarciu. I oto w 
chwi l i p rzewag i w po lu na 6 
minut przed końcem meczu 
Di Nal lo p o d a j e p i łkę d o Le-
cha, a ten strzela n i e u c h r o n -
nie. 2:1. I takim w y n i k i e m 
k o ń c z y się mecz . 

Sędzia meczu p. Scbulenberg i aż 
trzecb „Polaków": kapitanowie 
drużyn: oślizło i Budziński oraz 
Michel Jazy, który kopnął pierw-
szą piłkę meczu. Po lewej: Jan 
Ciomola paruje strzał Simona 

LJ ATMOSPHERE de la ren-
contre France-Pologne a 
été très ...familiale. Le 

coup d'envoi a été donné par 
Michel Jazy. Les tricolores 
ont pénétré sur le terrain 
sous la conduite de l'entraî-
neur Jean Snella et du capi-
taine Robert Budziński. Le 
but décisif a été marqué par 
Georges Lech... Les Polonais 
de Pologne et de France 
étaient donc en majorité sur 
la pelouse. On leur prêtait 
même l'intention de faire 
avouer à Di T̂ allo qu'il s'appe-
lait ...Dinalski. La France a 
remporté une victoire mérité 
par 2:1, mais les Polonais 
espèrent fermement en la 
revanche. 

FOTOREPORTAŻ 
NA STRONACH 12-13 

B U D Z I Ń S K I BRONIŁ 
A T A K O W A Ł 

GÓRNICTWO to trudna i ciężka 
walka człowieka z siłami przy-
rody, które wprawdzie zostały 

ujarzmione, ałe mimo środków bez-
pieczeństwa zawsze są groźne. 
Ofiarami kopalnianych katastrof są 
zwykłe górnicy, którzy giną na po-
sterunku pracy. Po raz pierwszy 
ofiarami straszliwej katastrofy w 
osadzie górniczej Aberfan w Po-
łudniowej Waiii stały się dzieci. 
Ogromna, stuletnia hałda odpadów 
węgłowych, podmyta deszczem, ru-
nęła na budynek szkołny i sąsied-
nie domy. Pod je j zwałami znalazło 
się 254 dzieci. Większość zginęła! 

Każda katastrofa górnicza wywo-
łuje uczucie wielldego współczucia. 
Ta jednak szczególnie boleśnie 
wstrząsnęła całym światem. 

Na zdjęciu: ekipy ratunkowe przeko-
pują zwały łiałdy w poszukiwaniu ofiar. 
W głębi — małżonek królowej Elżbiety, 
książę Filip — na miejscu straszliwej 
tragedii w Aberfan. 

Wizyta dziennikarzy francusicicli 
w Warszawie, Gdańsku, Krakowie, Oświęcimiu 
W O Ż Y W I O N E J W Y M I A N I E O S O -

B O W E J m i ę d z y Franc ją i P o l -
ską, wśród l i cznych w ostatnim 

roku wizy t i o d w i e d z i n , b ę d ą c y c h w y -
razem p o m y ś l n i e u k ł a d a j ą c e j się 
w s p ó ł p r a c y p o l s k o - f r a n c u s k i e j w r ó ż -
n y c h dz iedz inach , szczegó lne mie j s ce 
zajęła wizyta dz iennikarzy f r a n c u -
skich, k tórzy ostatnio bawi l i w P o l -
s c e na zaproszenie po lsk iego Min i s te r -
s twa S p r a w Zagran i cznych . 

Na znaczenie i rolę prasy w krzewieniu 
przyjaznych stosunków między narodami 
nie trzeba chyba wskazywać. Od rzetelnej, 
obiektywnej informacji, od opartego na 
faktach przedstawiania problemów, bynaj-
mniej nie bezkrytycznego, ale zgodnego z 
prawdą, zależy prawdziwa wiedza o danym 
kraju, jeden z nieodzownych warunków 
wzajemnego poznawania się i zbliżenia. 

Obraz, jaki wytwarza sobie opinia pu-
bliczna o danym kraju, w niemałym stop-
niu kształtuje prasa, a konkretnie dzienni-

karze. Dlatego możliwość bezpośredniego 
zetknięcia się z zagadnieniami, z życiem 
obcego kraju, możliwość konfrontacji tego 
co się czytało lub słyszało, z tym co można 
samemu zobaczyć, jest zawsze pożyteczna, 
a dla dziennikarza, zajmującego się spra-
wami zagranicznymi, wręcz nieodzowna. 

Już choc iażby z tego punktu w i d z e -
nia zaproszenie grupy dziennikarzy 
f rancusk i ch można uznać za w y d a r z e -
nie ważne d la dalszego zacieśnienia 
p r z y j a z n y c h s t o s u n k ó w p o l s k o - f r a n c u -
skich , za wydarzen ie , które — nie w ą t -
p i m y — przyczyn i się d o utrwalenia 
te j a t m o s f e r y ssropati i , jaka t r a d y c y j -
nie c e c h u j e stosunki między Francją 
i Po l ską . 

Dokończenie na str. 4 



Wizyta dziennikarzy francuskich w Polsce ły na sprawy bezpieczeństwa 
i stanowiska polskiego w spr 

europejskiego 
wie Niemiec. 

Bokończenie ze str. 3 
Goście francuscy — sześciu dziennikarzy, 

reprezentowali pisma różnych kierunków i 
różnycłi ośrodków, prasę i telewizję; p. Re-
né AMDRIEL7 z „Humanité"; p. François de 
la GRANGE, dyrektor generalny Actualités 
de la TV; p. René FEVE z dziennika „Sud-
-Ouest" w Rennes; p. René MONTARON 
z „Témoignages Chrétiens"; p. AMOU-
REAUX z „Ouest France" w Bordeaux i p. 
Cilles MARTINET z „Nouvel Observateur". 

Program był tak pomyślany, by 
dziennikarzom f rancusk im ułatwić 
możl iwie wszechstronną in formac ję o 
zagadnieniach pol i tycznych, gospodar -
czych, kulturalnych, którymi ży je P o l -
ska, 1 dać im również sposobność d o 
nawiązania kontaktów osobistych i 
r o z m ó w na tematy szczególnie inte-
resujące danego dziennikarza. 

Zasięg r o z m ó w z k ierowniczymi o s o -
bistościami był bardzo szeroki i 
uwzględniał różnorodną tematykę. 

Zagadnienia polskiej polityki zagranicz-
nej i perspektyw stosunków polsko-francu-
skicli były tematem rozmowy podczas wi-

zyty u wiceministra spraw zagranicznych 
Ałariana Naszkowskiego. Zagadnienia han-
dlu zagranicznego na tle stosunków gospo-
darczych francusko-polskich poruszono pod-
czas rozmowy z wiceministrem handlu za-
granicznego Franciszkiem Modrzewskim. 

O rozwoju prasy polskiej i jej organiza-
cji poinformował gości prezes Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej „Prasa" — Ta-
deusz Galiński, tematykę kulturalną oma-
wiano w czasie wizyty u ministra Kuicury 
i sztuki Lucjana Motyki. 

Interesujący przebieg miało spotkanie z 
grupą ekonomistów polskich, w którym 
uczestniczyli członkowie kierownictwa To-
warzystwa Ekonomicznego dr Orłowski, 
prof. Łycliowski i dr Łaski. 

Było oczywiśc ie kilka spotkań i z 
kolegami po fachu, dziennikarzami 
polskimi, m.in. podczas kolac j i w 
Polskim Klubie Pub l i cys tów M i ę d z y -
narodowych . Każdy z dziennikarzy 
francuskich miał sposobność do n a w i ą -
zania kontaktów w zakresie spraw 
szczególnie go interesujących. 

Tak więc, dla przykładu p. de la Grange 
spędził dłuższy czas w Warszawskiej Tele-
wizji. Oglądał studia TV, dyskutował z ko-
legami na temat organizacji audycji publi-
cystycznych i dziennika XV. P. Montaron 

spotkał się z przedstawicielami różnych 
ugrupowań katolickich, p. Andrieu — z 
przedstawicielami Polskiej zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

R o z m o w y i dyskus je dziennikarzy 
polskich i f rancuskich toczyły się w 
serdecznej , przyjac ie lskie j atmosferze, 
w nastroju s w o b o d n y m , bo przecież 
z w y c z a j o w o jeden dziennikarz nie 
udziela drugiemu tylko o f i c ja lnych 
„ w y w i a d ó w " . 

Wspólną nutą opinii gości f r a n c u -
skich było zadowolenie z podróży do 
Polski i po Polsce. Delegacja była — 
poza Warszawą — w Gdańsku, K r a k o -
wie i Oświęcimiu. Szczególnie p o d k r e -
ślano przy jazne przyjęc ie , z jakim 
wszędzie się spotykano, co — zdaniem 
francuskich dziennikarzy — tak w y -
m o w n i e wyraża tradycy jne więzy ł ą -
czące Polskę i Francję . 

z wypowiedzi, czy to prywatnie wyrażo-
nych, czy to w przemówieniach przy róż-
nych okazjach, przebijało duże zrozumienie 
dla polskich potrzeb, problemów i trudno-
ści. To zrozumienie uwidoczniło się przede 
wszystkim wyraźnie, gdy rozmowy schodzi-

Slady okupac j i hit lerowskie j , a z w ł a -
szcza to, co dziennikarze f rancuscy w i -
dzieli w Oświęcimiu, uzmysłowi ły i m 
w pełni źródła czujności wobec ten-
dencj i nac jonal istycznych w NRF, 
czujności , która — jak stwierdzili — 
jest powszechna w całym spo łeczeń -
stwie polskim. Nie trzeba dodawać , bo 
taka jest przecież ogólna opinia w e 
Francj i , że fakt niezmienności granicy 
na Odrze i Nysie by ł przy ję ty j a k o 
istotny i pods tawowy warunek p o k o -
ju europejskiego i prawdz iwe j n o r m a -
lizacji s tosunków w Europie. 

Dziennikarze polscy, j ako w s p ó ł g o -
spodarze, cieszyli się serdecznie z tego, 
że wizyta dziennikarzy f rancuskich 
pod każdym względem się powiod ła . 
O w o c e m j e j powinno być dalsze r oz -
szerzenie wiedzy o Polsce L u d o w e j nie 
tylko wśród uczestników tej wyc ieczki , 
ale wśród francuskie j opini i publ i cz -
nej . I 2 tego punktu widzenia można 
stwierdzić , że wizyta ta dobrze p r z y -
służyła się r o z w o j o w i przy jaznych 
stosunków i współpracy między Polską 
a Franc ją . Kmp. 

C z y t e l n i c y p i s z q - R e d n k c i a o d p o w i n d n 
Czy warto pisać o ślubnej sukni? 

Jestem prenumeratorem „Tygodnilca 
Polskiego" od marca 1958 roku, ale 
nigdy jeszcze nie zabierałem głosu w 
żadnej sprawie. Dopiero artykuł w nr 
40 „Tygodnika" z dnia 2 października 
hr. o prezencie — śluł>nej sukience, za-
zoiezionej z Francji do Polski tak mnie 
zaskoczył, że postanowiłem napisać. 
Czy to było doprawdy takie ważne? 

Przecież bardzo dużo Rodaków wy-
jeż4ża do Polski w odwiedziny do swo-
ich krewnych i na pewno prawie wszy-
scy zawożą im, jak to jest w zwyczaju, 
upominki. Uważam, źe w tym miejscu 
można by zamieścić z powodzeniem 
artykuł na jakiś inny temat. Proszą za-
tem o udzielenie wyjaśnienia, dlaczego 
o tym prezencie tyle napisano. 

Zasyłam wyrazy uznania dla „Tygod-
nika Polskiego". 

St. KNAPIK 
Ensisheim (Ht Rhin) 

ODPOWIEDZ: Chętni 
że niezależnie od tego. 
o pobycie w Kraju wielu 
wrażeniach, to fotoreportaż 
gólne znaczenie, o czym pi 
pierwszych zdaniach report; 
on podróż do Polski laun 
WIELKIEGO KONKURSU , 
skiego'* p. Zwolakowej, jej 
krewnych, no i miły prezent 
lakowa zawiozła na ślub 
O ile wybierze się Pan na pr 
do Kraju, chętnie napiszemy 
na spotkaniu z rodziną. Ba 
się, że po tylu latach „tylko^ 
godnika" ^ napisał Pan ten 
ię z nami swymi uwagam: 

następne listy i 

Panu wyjaśniamy, 
Lż chętnie piszemy 

Rodaków i ich 
ten miał szcze-

izemy zresztą w 
iżu. Przedstawia 
atki I nagrody 
.Tygodnika Pol-

pobyt wśród 
jaki p. Zwo-

swej krewnej, 
syszłe wakacje 
również o Pa-
rdzo cieszymy 
czytania** „Ty-
list i podzielił 

Czekamy na 
znie pozdrawiamy. 

K o l o k w i u m l o g i k i p r a w a n a U n i w e r s y t e c i e T u l u z a ń s k i m 
Na wydziale Prawa Uniwersytetu w 

Tuluzie zorganizowane zostało między -
narodowe ko lokwium, poświęcone za -
gadnieniom logiki prawa. Inic jatorem 
ko l okwium był Ośrodek Filozofi i P r a -
wa Porównawczego , uczestnikami — 
pro fesorowie i studenci wie lu u n i w e r -
sytetów francuskich i zagranicznych. 

W liczbie wyb i tnych p r a w n i k ó w -
-uczes tn ików ko lokwium byli p r o f e s o -
rowie Wydziału Prawa uniwersytetów: 
w Paryżu, Lyonie, Grenoble , Di jon , 
Tuluzie. Polskę reprezentował profesor 
Uniwersytetu Poznańskiego dr Ziem-
biński. Wśród innych przedstawiciel i 

Oczekujemy 
następnych konkursów 

Juz dość dawno otrzi/maliśmy piec 
gazowy wygrany w WIELKIM KON-
KURSIE „Tygodnika Polskiego". Skła-
damy podziękowanie dla organizatorów 
konkursu i oczekujemy następnych, 
podobnych konkursów. 

Życzymy jak najpomyślniejszego roz-
woju „Tygodnika Polskiego". 

M. et Mme IDASIAK 
Aulnay-sous-Bois 

ODPOWIEDZ: Życzymy Państwu, żeby 
piec jak najlepiej służył i informujemy 
równocześnie, że podobny konkurs z bar-
dzo atrakcyjnymi nagrodami opublikowany 
zostanie w numerze gwiazdkowym „Tygod-
nika". Liczymy na Państwa udział oraz łą-
czymy wiele pozdrowień. 

zagranicznych zna jdował się dyrektor 
Instytutu Prawa Akademi i Nauk Z S R R 
oraz prof. Zivs z tegoż Instytutu, 
prof. Foriers z Uniwersytetu w B r u k -
seli (Belgia), prof. Puy z Uniwersytetu 
w Santiago de Compostene (Hiszpania), 
prof. Thompson z Uniwersytetu w 
Keele (Wielka Brytania) i prof. Amedeo 
Conte z Uniwersytetu w Padwie ( W ł o -
chy). 

Obrady zagaił dziekan Wydziału P r a -
wa Uniwersytetu w Tuluzie prof. 
Marty, w i ta jąc licznie przyby łych 
uczestników ko lokwium. Obrady trwały 
cztery dni. 

C i e k a w a pamiątka po Janie K iepurze 
Nasz czytelnik p. Eugeniusz T U R S K I 

z Londynu nadesłał do redakcj i c ieka-
wą in f o rmac j ę i zdjęcie dotyczące 
zmarłego n iedawno wielkiego śpiewaka 
Jana Kiepury , które publ iku jemy obok. 

7 września 1939 roku zgłosił się jako 
ochotnik do armii polskiej we Francji 
Jan Kiepura. W Domu Polskim, przy 
rue Crlllon w Paryżu, zapisał się na 
listę ochotników oraz wpłacił 2.000 
franków na potrzeby armii. Wieczór 
spędził razem z Polakami i śpiewał w 
Domu Polskim niemal do północy. 
Z polecenia gen. Sikorskiego Jan Kie-
pura wyjechał do Ameryki, by tam 
działać na rzecz Polski. 

Eugeniusz TURSKI 
b. komendant 

Głównego Biura Werbunkowego 
w Paryżu 

wrzesień 1939 r. 

KIERUNEK - MEKSYK 1968 
W Y N I K I S P O R T O W E reprezentantów 

Polski na arenach międzynarodoiwych 
są z r ó w n y m zainteresowaniem i uzna-
niem śledzone przez spo łeczeństwo kra-
jowe , jak i emigracyjne. Sport jest j e d -
ną z tych dziedzin życia, która zbliża 

do Kra ju nawet najbardzie j nieprzejednane j e d -
nostki spośród emigracj i . Z e zwycięstw, r ekordów 
i w y n i k ó w k r a j o w y c h zawodn ików w spotkaniach 
międzynarodowych czy międzypaństwowych cieszą 
się oni, jak wszyscy inni, z całą szczerością. Boleją 
i są niepocieszeni, gdy po lskim zaiwodnikom coś nie 
wyszło , gdy zawiedli , „mieli pecha" czy przegrali 
niezbyt 'zasłużenie. 

S p o r t o w c y polscy są iw wielu dyscypl inach do -
skonali, należą do czołówki światowej , a przy tym 
potrafią walczyć ambitnie i p o rycersku. Kiedy 
się ich obserwuje z trybuny, czy śledzi f ragmenty 
walk, w których uczestniczą, w kronikach f i l m o -
w y c h 1 te lewizyjnych, względnie czyta sprawozda-
nia w gazetach, każdy Polak czuje się dumny. 

Sport polski iw ciągu lat doszedł do wspaniałego 
rozwo ju , choć z ostatniej w o j n y iwyszedł niemal że 
całkowic ie rozbity. Wielu wybi tnych zawodników 
z okresu między-wojennego, setki działaczy, sędziów, 
instruktorów, organizatorów padło w bezpośrednie j 
walce f r o n t o w e j z najeźdźcą, wie lu zostało bestial-
sko zamordowanych przez okupanta w masowych 
egzekucjach lub zginęło iw obozach zagłady. 

Wystarczy przypomnieć takie wybitne nazwiska pol-
skiego sportu wyczynowego, jak: Janusza Kusocińskiego, 
Bronisława Czecha, Heleny Marusarzówny, Józefa Noje-
go, Eugeniusza Lokajskiego, Edwarda Nowackiego, Sta-
nisława Motyki, Mariana Zająca, Stanisława Berycha, 
Sołdana, Maszewskiego, Węglarczyka i bardzo wielu in-
nych, którzy w latach wojny odeszli z szeregów żyjących 
za sprawą niemieckich ludobójców. 

Procentoiwo kadra ol impijska żadnego z naro -
dów, które zmagały się w drugiej w o j n i e świato-
wej , nie doznała na p e w n o tak o lbrzymich strat, 
jak właśnie kadra ol impijska Polski. A przec ież 

sport polski przed rakiem 1939 zaczynał się dopie -
ro liczyć, strata każdego z zawodników, działaczy 
czy t r e n e r ó w była więc dla n iego dotkl iwsza niż 
dla innych, wcześnie j sportowo zaawansowanych 
nacji . Przez swą sportoiwą elitę naród polski d o -
wodz i obecnie niezbicie s w y c h wie lk ich wartości 
f i zycznych i si ł witalnych, tak jak przez rozwó j 
nauki, kultury 1 techniki oraz znaczny i nieraz w y -
bitny dorobek w tych działach w y k a z u j e swó j 
poziom cywi l i zacy jny i d u c h o w y . I emigrac ja jest 
z tego dumna. 

Wiele emigracy jnych organizacji , a także i n d y -
widualnych osób utrzymuje kontakty z kra jowymi 
ogniwami sportowymi , ziwłaszcza z Polskim K o m i -
tetem Ol impi jskim, zaś każdorazowy występ spor -
t o w c ó w polskich w krajach polskiego w y c h o d ź -
stwa spotyka się z serdecznym przy jęc iem emigra -
cy jnych R o d a k ó w . W biuletynie pt. „Kierunek 
Meksyk 68" — w y d a w a n y m przez Polski Komitet 
Olimpijski — zna jdu jemy wiele c i ekawych in for -
mac j i na temat o l impi jskich w i ę z ó w społeczeństwa 
emigracy jnego ze sportem kra j owym. 

W nr 6/66 tego biuletynu czytamy m.in., że „te-
goroczne miesiące wakacyjne i urlopowe były w 
Komitecie Funduszu Olimpijskiego w Warszawie 
okresem składania wizyt przez wielu Rodaków z za-
granicy. Członkowie Komitetu przebywający w tym 
czasie w Warszawie podejmowali licznych działa-
czy polonijnych, których dotychczas znali jedynie 
z kontaktów listownych, wizyty składałi również 
starzy znajomi Funduszu, a także ci, którzy zapo-
znali się z działalnością Polskiego Komitetu Olim-
pijskiego dopiero podczas przyjazdu do Starego 
Kraju". Biuletyn w y m i e n i a kilkadziesiąt konkret -
nych kontaktów, jakie minionego lata R o d a c y z ¡wy-
chodźstwa nawiązali w sprawach ol impi jskich z 
władzami spor towymi w Kraju . 

Ko le jny nr 7/66 biuletynu przynosi c iekawe dane 
z działalności Polskiego Klubu Olimpijczyka w 
Londynie. D o w i a d u j e m y się m.in., że „Polacy w 

Wielkiej Brytanii zamierzają zebrać do 1968 roku — 
tj. do najbli7.szego roku ko le jne j o l impiady — 3 ty-
siące funtów szterlingów, co świadczy nie tylko 
0 ich ofiarności, ale i o ich prężności organizacyj-
nej." K lub Ol impi jczyka w Londynie , k tóry jesz -
cze r ok t emu liczył ty lko 36 cz łonków, m a ich dzi-
siaj ponad stu. Bezpośrednio p o ostatnich l ekko -
atletycznych mistrzostwach Europy w Budapeszcie , 
na których Polacy w klasyf ikac j i drużynowe j za -
jęli drugie miejsce , os iągając ponadto szereg sukce -
s ó w indywidualnych, nadszedł do P K O l list nastę-
pu jące j treśc i : 

Szanowni Panowie! 
Pod wrażeniem wspaniałych wyników naszej drużyny 

lekkoatletycznej na mistrzostwach Europy w Budapesz-
cie niżej wymienieni obejmują patronat 300-dolarowy 
nad Elżbietą Bednarkówną, płacąc po 10 szylingów mie-
sięcznie od czerwca br. do listopada 1968. 

Pod listem znajduje się s iedem podpisów. 
P o d o b n y patronat zgłosi ł też p. Stanisław Gerula 

z Londynu, by ły bramkarz krakowsk ie j „Wis ły " , 
który wpłac i ł 300 dolaróiw j ako patronat nad s rebr -
ną medalistką z Rzymu, Jarosławą Biedową. 450 
do larów na Polski Fundusz Olimpijski złożył p o d -
czas swego pobytu w Polsce seikretarz generalny 
Zjednoczenia Polsko-Narodowego z N o w e g o Jorku 
p. J. Głowacki. Znaczną p o m o c iw wysy łan iu repre -
zentacji do Meksyku zapowiedział p. Godlewski 
z Zurychu. Polonia z Windsor w Kanadzie zadekla-
roiwała lOOO-dolarowy patronat na rzecz Funduszu. 
Cz łonkowie Zjednoczenia Polskiego w Berlinie za-
chodnim zebrali między sobą na Polski Fundusz 
Olimpi jski — 1000 marek. Polskie Stowarzyszenie 
Kulturalne z Hahnstad (Szwecja) nadesłało listę 
składkową na „Meksyk 68". Widnieją na niej 33 
nazwiska Po laków, którzy zebrali 1405 koron. 

P o d o b n y c h zgłoszeń i list jest więce j . Napływają 
ze wszystkich stron świata, gdzie ty lko miesz-
kają Polacy. Narodowa drużyna Polski , która w 
1968 roku reprezentować będzie b ia ło - czerwone 
barwy na kole jne j ol impiadzie w Grenoble (zi-
moiwej) i Meksyku (letniej) będzie reprezentacją 
wszystkich Po laków, zarówno tych z Kra ju , jak 
1 tych z wychodźstwa. 



D Z I E Ń WOJSKA P O L S K I E G O 
Cocktail w Ambasadzie PRL w Paryżu 

W. 

Attaché wojskowy, morski i lotniczy Ambasady PRL w Paryżu, pik Ryszard Królikowski wraz z małżonką 
serdecznie witali licznych gości przybyłych na przyjęcie. Na zdjęciu z prawej: zastępca attaché wojsko-
wego Ambasady PRL ppłk Lech (w środku) rozmawia z gubernatorem Pałacu Inwalidów — gen. de Grancey 

ROCZNICA HISTORYCZ-
NEJ BITWY p o d Len ino 
jes t t r a d y c y j n y m D n i e m 

W o j s k a Polskiego . B i twa ta w 
dniu 12 października 1943 r. 
zapoczątkowała wie lk i , pełen 
c l iwały , zwyc ięsk i szlak b o j o -
w y o d d z i a ł ó w A r m i i Po lsk ie j , 
u tworzonye ł i w ZSRR i w a l -
czącyc ł i na f r o n c i e wsc ł i odn im 
aż d o z w y c i ę s t w a w Berl in ie . 

Dz ień W o j s k a Po l sk iego jest 
okazją d o przypomnien ia 
s ł a w n y c h c z y n ó w z b r o j n y c h 
wszys tk i ch o d d z i a ł ó w po lsk i ch , 
w a l c z ą c y c h przy b o k u armii 
koal ic j i antyh i t l e rowsk ie j p o d -
czas II w o j n y ś w i a t o w e j . 

Z O K A Z J I D N I A W O J S K A 
P O L S K I E G O o d b y ł o się 
w sa lonach A m b a s a d y 

P R L w P a r y ż u uroczyste p r z y -
jęc ie . G o s p o d a r z przy ję c ia — 
attaché w o j s k o w y , morsk i i 
lo tn iczy A m b a s a d y P R L — 
p ł k Ryszard K r ó l i k o w s k i s e r -
deczn ie witał p r z y b y ł y c h na 
przy j ę c i e l i cznych gości . Wśród 
n ich byl i o b e c n i : p rzeds tawi -
c ie le sztabu genera lnego f r a n -
cuskich sił zbro jnych , m i n i -
s terstwa s p r a w zagranicznych . 

Ambasador Polski Jan Druto (z lewej) podczas przyjęcia rozmawia 
z ambasadorem ZSRR we Francji Walerianem Zorinem (w środku) 

genera l i c ja z gubernatorem 
Pałacu I n w a l i d ó w — sanktua -
r ium armii f rancusk ie j — gen. 
d e G r a n c e y ; c z ł o n k o w i e w ładz 
partii po l i tycznych , wśród nich 
sekretarz generalny F r a n c u -
skiej Parti i K o m u n i s t y c z n e j 
W a l d e c k Rochet , d e p u t o w a n i 

d o Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o , 
reprezentanci f r a n c u s k i c h i 
po lsk ich organizac j i k o m b a -
tanpkich i po l sk iego ruchu 
o p o r u w e Franc j i w r a z z gen. 
Zdro jewskirn , attachés w o j s k o -
wi wie lu państw, p r z e d s t a w i -
ciele prasy . uk. 

Na przyjęciu panowała miła i serdeczna atmosfera. Goście Amba-
sady reprezentowali w tym dniu różne państwa, różne mundury I Zziteli: WłldYSłlW SŁAWNY 

P O D P O M N I K I E M 
B O H A T E R Ó W W E S T E R P L A T T E 
Z A P Ł O N Ę Ł O S I E D E M Z N I C Z Y 
NAJWAŻNIEJSZĄ TJKOCZYSTOSCIĄ z o r g a n i z o w a n ą w 

tym roku z okazji Dnia Wojska Polskiego było odsło-
nięcie Pomnika Bobaterów Westerplatte, wzniesionego na 

miejscu l>ohaterskiej walki obrońców napadniętych zdradziecko 
przez wojska hitlerowskie, które tu rozpoczęły II wojnę świa-
tową. W obecności 50 tysięcy osób i delegacji z całego Kraju 
zapalenia 7 wielkich zniczy, symbolizujących tyleż dni l>oha-
tersiclej obrony tego skrawka polskiej ziemi, dokonali Wester-
płatczycy, byli uczestnicy walk obrony Wybrzeża, marynarze, 
więźniowie obozów koncentracyjnych, partyzanci. 

Obrona Westerplatte stała się symbolem t>ohaterstwa 1 po-
święcenia żołnierza polskiego, który pierwszy w Europie sta-
wił opór wojskom Hitlera. Czyn zbrojny utrwalił się w pa-
mięci narodów i pozostanie na zawsze w historii nie tylko 
Polski. 

Obecnie po odsłonięciu Pomnika załogi wszystkich statków 
Polskiej Marynarki Handlowej i okręty Marynarki Wojennej, 
a także wiele okrętów cudzoziemskich, znajdując się na tra-
wersie Pomnika, oddają honory przez opuszczenie bandery. 
Na zdjęciu: wzruszający moment zapalania zniczy^ pod Pom-
nikiem Bohaterów Westerplatte. Pierwszy znicz zapala były 

obrońca Westerplatte sierżant Michał Gawlicki 



Do winnicy pana Miko-
łaja Farynika jedziemy 
słynną Route du Cłiam-
pagne (po lewej). Od-
najdujemy gospodarza i 
oczywiście pytamy o 
zbiory. „W tym roku 
owoców jest mniej niż 
lO latach poprzednich — 
mówi nam pan Fary-
nik (na zdjęciu z pra-
wej) — ale są lepsze i 
płacą za nie lepiej" 

U M t K O Ł A J A F A R Y N I K A 

w SZAMPANII 

Do produkcji szampana potrzebne są 
prasy o mocy 250 kg na 1 cm^. Dlatego 
i p. Farynik i jego sąsiad p. Jacopin 
(powyżej) odsyłają plony do spółdziel-
ni w Vertus. Poniżej: Andrzej Chmie-
lewski rodem z Suwałk- zbiera wino-
grono dobrze i szybko, mimo 78 lat 

WS Z Y S T K I M I D R O -
G A M I jadą c i ę ż a r ó w -
ki, t r a k t o r y i c h a r a k -
t e r y s t y c z n e c iągniki o 
b a r d z o w y s o k i m za -

w ieszen iu , p r z y s t o s o w a n e s p e c -
ja ln ie do p r a c y w w i n n i c a c h . N a 
p l a t f o r m a c h kosze p e ł n e w i n o -
gron . W p r z e c i w n y m k i e r u n k u 
c iągną w o z y z p u s t y m i koszami . 

L u d z i t y m c z a s e m spo tyka się na 
u l i cach rzadko . W s z y s c y pracu ją 
p r z y w i n o b r a n i u . Mias teczka i 
w s i e opustosza ły , natomiast na 
w s z y s t k i c h w z g ó r z a c h , w ś r ó d 

r ó w n y c h r z ę d ó w w i n n e j latorośl i 
p r z e s u w a j ą s ię parami b a r w n e 
s y l w e t k i z b i e r a j ą c y c h . Jest i ch 
dużo . S t a r z y i młodz i , ca łe r o d z i -
n y p lanta torów, i ch k r e w n i i zna -
j omi , p r z y b y l i z o d l e g ł y c h n a w e t 
m i e j s c o w o ś c i , a jeśl i jest to c z w a r -
tek , to i m ł o d z i , k t ó r z y inne dni 
t y g o d n i a spędzają w szkole . 

W i n o b r a n i e jest wie lką pracą , 
k t ó r e j t rzeba d o k o n a ć b a r d z o 
s z y b k o , w m o m e n c i e k i e d y w i n o -
g r o n a są już do j rza łe . N i e p o t r z e b -
na z w ł o k a m o ż e o k a z a ć się f a t a l -
na w skutkach : deszcz , burza , g rad 
m o g ą zn i szczyć p l o n y . 

W o k o l i c a c h E p e r n a y , p r z y 
s ł y n n e j szosie d e p a r t a m e n t a l n e j 
nr 9, z w a n e j R o u t e de C h a m p a g -
ne, spotkać m o ż n a w i n i a r z y - P o -
l a k ó w . J e d n y m z n i ch jest w ł a ś -
nie p. M i k o ł a j F A R Y N I K . N ie p o -
siada o n z b y t wie ' lkiej w i n n i c y , 
na w ł a s n o ś ć zdo ła ł k u p i ć t y l k o 
pó ł hektara. U t r z y m u j e s ię w i ę c 
nie t y l k o z w in iars twa , p r a c u j e 
j e d n o c z e ś n i e w se rowni . A l e na 
p r a c y p r z y w i n i e zna się j u ż d o -
skonale . W w i e l u o t a c z a j ą c y c h 
V o i p r e u x m i e j s c o w o ś c i a c h u s ł y -
szeć m o ż n a zdanie : 

— Nicolas? C'est un brave gars 
et un bon vigneron! 

SZ A M P A N I A jest o j c z y z n ą 
j e d y n e g o w s w o i m r o d z a j u 
wina , k t ó r e g o p r o d u k c j a w y -

m a g a p o w a ż n y c h k o m p e t e n c j i i 
doświadczen ia . R o b i się je z w i -
n o g r o n b i a ł y c h l u b c z a r n y c h (sok 
jes t zawsze b ia ły ) w y s o k i e j j a -
kości . W t y m r o k u k i l o g r a m o w o -
c ó w , z k t ó r y c h w y t ł a c z a się sok 
na szampan, k o s z t o w a ł 3,78 F . 
S o k ten w ę d r u j e bez skórek spod 
p r a s y do b e c z e k l u b kadzi m e t a -
l o w y c h , w o d r ó ż n i e n i u o d i n n y c h 
g a t u n k ó w wina . S k ó r k i o d r z u c a 
się o d razu . W y k o r z y s t y w a n e są 
o n e do p r o d u k c j i k o n i a k u tzw. 
f i n e Champagne. S o k z a c z y n a f e r -

m e n t o w a ć p o 8 d n i a c h ; p o 3 4 D o winobrania gospodarz ściąga ro-
t y g o d n i a c h f e r m e n t a c j a ^ s t z a - ' znajomych, w sumie 20-30 osob 
k o ń c z o n a . 

A ż e b y w i n o b y ł o czys te i k l a -
r o w n e , śc iąga się j e z b e c z e k k o -
l e j n o t r zykro tn ie , w o d p o w i e d n i c h 
o d s t ę p a c h czasu. W m a j u nas tęp -
n e g o r o k u n a l e w a się w i n o do b u -
te lek i w t e d y z a c z y n a o n o m u s o -
w a ć . N ie w s z y s t k o j e d n a k w y t w a -
rza s ię w s p o s ó b natura lny . 
P r z y k a ż d y m etap ie p o w s t a w a n i a 
s zampana p o t r z e b n a jest i n t e r -
w e n c j a f a c h o w c a . P o m i ę d z y d r u -
g i m a t r z e c i m z l e w a n i e m w i n a z 
b e c z e k na leży d o p r a w i ć je.. . k l e -
j e m r y b n y m . W r o k po na laniu 
w i n a w bute lk i p o d d a j e się j e 
, , s zampanizac j i " . K o r k i „ w y s t r z e -
l i w u j e s ią " i d o d a j e się do k a ż d e j 
bute lk i t r o c h ę l i k i e r u z w i n n e g o 
c u k r u . A ż e b y powtórn ie , j e z a k o r -
k o w a ć tak, a b y kork i t r z y m a ł y , 
na leży j e zamrażać . N i e s p o d z i a n -
ką dla s m a k o s z y m o ż e będz ie r ó w -
nież i to, że s z a m p a n zabezp iecza 
się p r z e d p o w t ó r n ą f e r m e n t a c j ą 
przez d o d a n i e p r o d u k t u z d o -
mieszką siarki. 

W ten SfKDsób p o w s t a j e napó j , 
b e z k t ó r e g o nie m o ż e się o d b y ć w e 
F r a n c j i , a także i w w i e l u i n n y c h 
k r a j a c h świata, żadna u r o c z y s -
tość . P o d o b n i e j ak i w i n n y c h 
dz iedz inach p r o d u k c j i , tak i w 
w y t w a r z a n i u szampana w y s p e c -
j a l i z o w a ł o się wieilu naszych R o -
d a k ó w , z d o b y w a j ą c pracą , w y -
trwałośc ią i zdo lnośc iami rangę 
c e n i o n y c h win iarzy . td 



z -pobliskiego Vertus 
przyjechała pomóc 
Farynikom w wino-
braniu pani Natalia 
Viard (z lewej), z do-
mu Błaskiewicz, ro-
dem z Drohobycza 

Inny gość, a raczej pomocnik w wino-
braniu p. Franciszek Szacik z okolic 
Sainte-Menehould (poniżej z lewej) 

Taki kosz (na zdję-
ciu z prawej) mieści 
100—110 kg wino-
gron. Gdy wciągnie 
się na platformę 15 
takich koszy, traktor 
odwozi je do prasy 

Zdjęcia: 

Władysław 

SŁAWN Y Butelki z szampanem leżakujące w piwnicach (na zdjęciu poniżej) należy co pewien czas umie-
jętnie poruszać. Wyspecjalizowany robotnik przekręca w ciągu dnia 50 tysięcy butelek o 1/8 
obrotu, nadając im odpowiednie pochylenie. Szampan nabiera wtedy określonych walorów 

UN E FOIS encore, nous voilà chez les vigne-
rons polonais de la Champagne. A u x envi-
rons d'Epernay, ils sont nombreux. Nous ren-

dons visite à l'un d'eux — M. Mikołaj Farynik. Sa 
vigne est petite, une demi-hectare à peine, aussi 
travaille-t-i l également dans une fromagerie. Mais 

à Voipreux et dans les alentours on vous dira: — 
Nicolas? C'est un brave gars et un bon vigneron. 
Pour les vendanges, comme il se doit, voisins et 
amis viennent en aide. Parmi eux des Français 
comme M. René Jacopin et des Polonais comme M. 
Andrzej Chmielewski — toujours solide malgré ses 

78 ans. M m e Natalia Viard — née Błaskiewicz, M. 
Franciszek Szacik... Ensuite, c'est à la „coopé" des 
Vertus que le raisin sera pressé. Et une dégusta-
tion nous convaincra que le Champagne de M. Fa -
rynik est fort bon. Comme quoi on peut provenir 
d'un pays qui ignore la vigne et faire du bon vin. 

S ś r -

„Brut " — na apéritif, „sec" — do pieczystego, „brut " altjo 
,,sec" — do sera oraz „demi-sec " do deseru i słodyczy. 
Miłośnicy szampana twierdzą, że łączy się on doskonałe 
ze wszystkimi daniami. I zawsze wywołuje szampański 
uśmiech na ustach wszystkich szampańskich dziewcząt 



Stara Bóżnica na krakowslsim Kazimierzu jest najstarszą żydowską budowlą zabytkową w Polsce i jed-
ną z najstarszych w Europie. W jej murach mieści się obecnie oddział Muzeum Historycznego m. Kra-
kowa — „Dzieje i kultura Żydów". Z prawej: gotyckie sklepienie wnętrza synagogi wsparte na dwóch 
smukłych filarach, między filarami zachował słę almemor, czyli bima, urządzenie stojące na środku 
bóżnicy, a służące do odczytywania tory lub jako mównica. Artystyczny wygląd bim doszedł w Polsce 
do największego rozkwitu w X V I I I wieku. Z tego też czasu pochodzi bima w bóżnicy krakowskiej 

W S Y N A C O D Z E 
PRZY ULICY SZEROKIEJ 
KAZ;IMIERZ DOIJNY j e s t j e d n y m z n a j -

pięknie j szych mias teczek polskich. P o ł o -
ż o n y nad Wisłą iw w o j . lube lskim, s łyną ł 
k iedyś ze spichlerzy , w k t ó r y c h m a g a z y -
n o w a n o zboże sp ławiane przez f l i s a k ó w 
d o Odańska . Dziś jest m i e j s c e m w y p o -

c z y n k o w y m i w y c i e c z k o w j r m , p e ł n y m pamiątek p o 
kró lu d o b r o c z y ń c y Kaz imierzu W i e l k i m i ś redn io -
w i e c z n y c h mieszczanach . D o l n y m n a z y w a n o go w 
odróżnieniu do drugie j m i e j s c o w o ś c i o t e j s a m e j 
nazwie , Kaz imierza p o ł o ż o n e g o w g ó r n y m b iegu 

Wis ły , a m i a n o w i c i e tuż pod k r a k o w s k i m W a w e -
lem. 

I ten Kaz imierz b y ł k iedyś o d r ę b n y m miastem, 
ale s z y b k o , b o j u ż w średniowieczu , w c h ł o n ą ł g o 
rozras ta jący się K r a k ó w . Dziś jest on t y l k o jedną 
z k i lkudzies ięc iu dzielnic d a w n e j sto l icy Polski . 
K r a k o w s k i Kaz imierz by ł przez wiek i dzielnicą 
zamieszkałą przez ludność ż y d o w s k ą , a stare d o -
k u m e n t y k r a k o w s k i e d o ty czące t e j ludności mój-
wią o n i m j a k o o „Świętej gminie nad rzekami 
Wisłą i Wilgą". Ta ostatnia rzeka t o d o p ł y w W i -
sły, ł ą c z ą c y się z nią na obszarze mie j sk im. 

OŚRODEK ŻYDOWSKI n a k r a k o w s k i m 
K a z i m i e r z u zaczął się kszta ł tować o d 
1335 r., t j . za c z a s ó w króla Kaz imierza 
Wie lk iego . Spo ł e czność żydowska , k o r z y -
s t a j ą c a z kró l ewsk i ch p r z y w i l e j ó w i p o l -
skie j t o leranc j i re l ig i jne j , z a j m o w a ł a się 

IW K r a k o w i e n ie t y l k o h a n d l e m , ale potraf i ła w y -
łonić spośród siebie w i e l u w y b i t n y c h uczonych , p i -
sarzy i f i l o z o f ó w , k t ó r y c h dzieła są d o dnia dz i -
s i e j szego p o m n i k a m i d a w n e j kul tury hebra j sk ie j . 
K r o n i k i K r a k o w a z a n o t o w a ł y m.in. z n a k o m i t y c h 
m e d y k ó w , którzy pełnil i f u n k c j e królewsikich l eka -
rzy p r z y b o c z n y c h . CNa Kaz imierzu miel i Żydz i 
własną ucze ln ię Jeszibot , k tó re j rektorzy byl i w y -
bitnjnmi f i l o zo fami , ś c i ą g a j ą c y m i s łuchaczy z wie lu 
k r a j ó w . 

O p a r c i e dla uczone j i kul turalne j działalności 
m i e j s c o w y c h Ż y d ó w d a w a ł a Stara Bóżnica. T r a -
d y c j a l u d o w a przyp isu je j e j powstanie K a z i m i e -
r zowi W i e l k i e m u . D o czasów ostatnie j w o j n y 
z n a j d o w a ł a s ię w tej bóżn i cy t>ardzo stara księga, 
w k tó re j m.in. widnia ła m o d l i t w a za Kaz imierza 
Wie lk iego . K s i ę g ę z rabowa l i h i t l e r o w c y i p o w o j -
n ie nie u d a ł o s ię j e j odszukać . Moż l iwe , że uległa 
zniszczeniu. Jeżel i chodzi o samą b u d o w l ę , którą 
w c iągu wieików wie l okro tn ie przerabiano , to j e j 
d w u n a w o w y układ h a l o w y z ż e b r o w a n y m sk lep i e -
n iem k r z y ż o w y m , w s p a r t y m na d w ó c h s m u k ł y c h 
f i larach, p r z y p o m i n a s łynne Ijóżnice w Pradze czes -
kie j , w W o r m a c j i i Ratyzbonie . 

P o ś r o d k u świątyni w i d n i e j e , j ak za d a w n y c h cza -
s ó w , z r e k o n s t r u o w a n y a lmemor , s t a n o w i ą c y rodza j 



\ • -

t r y b u n y lub m ó w n i c y . Z t e g o mie j s ca p r z e m a w i a ł 
między innymi Tadeusz Kościusz 'ko, wzyiwając Ż y -
d ó w d o w s p ó l n e j wa lk i o w y z w o l e n i e Polski . 
W 1846 r o k u przedstawic ie l E d w a r d a D e m b o w s k i e -
g o n a w o ł y w a ł s tąd Ż y d ó w do udziału w orężne j 
w a l c e p r z e c i w zaborcom. W synagodze przy ul. 
Szerok ie j n a g r o m a d z i ł o s ię w c iągu w i e k ó w w i e l e 
cennycł i p a m i ą t e k o d u ż y m I i istorycznym i ku l tu -
ra lnym znaczeniu. Hans Frank, w ie lkorządca ł i it le-
rowsiki w czasie okupac j i , p o zesłaniu kraikowskicłi 
Ż y d ó w d o obozćcw zagłady pos tanowi ł r ó w n i e ż 
zniszczyć g ł ó w n e centrum ich kultury. P o g r a b i e -
ży i zniszczeniu cennych z b i o r ó w bóżnicy , ks iąg 
pamiątek i r zeźb — o k u p a n c i wysadz i l i z a b y t k o w e 
sklepienie synagogi . Ciężkie b r ą z o w e ś r e d n i o w i e c z -
ne świecznik i F r a n k s k r a d ł i upiększył n imi swą 
prywatną rezydenc ję . Resztki ob iektu przeznaczyl i 
N i e m c y na magazyn . Na dz i edz ińcu b ó ż n i c y d o k o -
nywal i m a s o w y c h egzekuc j i na patr iotach p r z y -
w o ż o n y c h z kra^kowskiego więz ien ia przy ul. M o n -
telupich. 

P o w o j n i e z i n i c j a t y w y znanego k r a k o w s k i e g o 
działacza soc ja l i s tycznego , posła dr Bo les ława D r o b -
nera , za ję to s ię o d b u d o w ą zn iszczonego zabytku. 
W i e l k i m n a k ł a d e m p r a c y p r z y w r ó c o n o m u w n ę t r z e 
w e d ł u g d a w n y c h h i s torycznych w z o r ó w , a po d o -
konaniu prac r e k o n s t r u k c y j n y c h z a b y t k o w y g m a c h 
prze j ę ł o w 1959 r. Muzeum Historyczne miasta Kra-
kcywa i z o r g a n i z o w a ł o w n i m jeden ze s w y c h o d -
dz ia ł ów j a k o samodz ie lne Muzeum Dziejów i Kul-
tury Żydów w Polsce. Z g r o m a d z o n o w nim te p a -
miątki , które uda ło się j eszcze u r a t o w a ć b ą d ź też 
z rekonstruować . 

KAZIMIERZ, jadis bour-
gade indépendante, est 
depuis le Moyen Age 

un des nombreux quar-
tiers de Cracovie. Il fut, 
à partir du règne de Ca-
simir le Grand, habité par 
des Juifs et les anciens 
documents en parlent 
comme de la ,.Sainte Com-
munauté sur la Vistule et 
la Wilga". 

Grâce aux privilèges 
royaux et à la tolérance 
religieuse de rigueur en 
Pologne, cette communau-
té fut un remarquable 
foyer de la culture hébraï-
que auquel on doit de 
nombreux savants, écri-
vains, philosophes. 

Un des plus beaux mo-
numents de cette époque 
est la Vieille Synagogue, 
dont la coiistruction est 
attribuée par la tradition 
populaire à Casimir le 
Grand lui même. Dans un 
des anciens livres de priè-
res, malheureusement dis-
paru pendant la guerre, 
on pouvait lire une prière 
pour ce grand roi. 

La Synagogue et le 
quartier tout entier 
étaient aussi des foyers de 
la résistance nationale à 
l'oppression des envahis-
seurs étrangers. Le temple 
s'ouvrit en 1794 à Tadeusz 
Kościuszko qui appela les 
Juifs à soutenir l'insurec-
tion; en 1846 — du même 
,,almemor" (genre de 
chaire au milieu de la sy-
nogogue) un délégué d'Ed-
ward Dembowski appelait 
les Juifs à s« soulever 
contre l'occupant. La 
Vieille Synagogue était 
donc à juste titre considé-
rée comme un haut-lieu 
de l'histoire polonaise. 

Pendant l'occupation, le 
gouverneur nazi Hans 
Frank, après avoir fait 
déporter et gazer les Juifs 
de Cracovie, décida de dé-
truire le temple, aupara-
vant pillé par ses soins. 
Les ruines furent ensuite 
transformées en dépôt mi-
litaire. Au lendemain de 
la libération, la recon-
struction du précieux mo-
nument fut entreprise. On 
y trouve aujourd'hui un 
Musée de l'Histoire et de 
la Culture des Juifs en 
Pologne où sont réunis les 
objets d'art et les docu-
ments qui ont échappé à 
la fureur barbare des Al-
lemands. 

f 
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Tablica vpinurowana w starej synagodze przypomina przemówienie Tadeusza 
Kościuszki do krakowskich Żydów, wzywające ich do walki o wolność Polski 

Z lewej: rodaly pergaminowe z tekstem Plęcioksięgu Mojżesza, owinięte aksa-
mitem: nad zwojem „granaty" z dzwoneczkami, poniżej: na zwoju — tarcza 
rokokowa, podobnie jak granaty ze srebra. Z prawej: jedna x sal wystawy 

Srebrna tarcza rodałowa, czyli tzw. „tas" z postaciami Mojżesza 1 Aarona. Po 
bokach srebrne granaty z dzwonkami. Całość z początków X I X wieku 

Poniżej: jedna z sal wystawowych muzeum. 01>ok rzeźb współczesnych, zabyt-
kowy świecznik i rzeźba renesansowa z X V I I wieku, na którym umieszczona 
jest urna z popiołami męczenników żydowskich z łat drugiej wojny światowej 



Ku czci poległych na Podhalu 
cza g ó r y , ar tys ta u ł o ż y ł r z e ź -
b ę pos tac i sześc iu i>oległych 
b o j o w n i k ó w z a w i e s z o n y c h 
n i e j a k o m i ę d z y z iemią a n i e -
b e m . N a t u r a l i z m te j g r u p y 
p o d k r e ś l a j ą a u t e n t y c z n e k a -
rab iny , k t ó r e k a ż d y z p o l e g -
ł y c h t r z y m a w r ę k a c h . P o m -
nik w y w i e r a d u ż e i n i e c o -
d z i e n n e w r a ż e n i e . 

T u ż k o ł o C z o r s z t y n a , na 
P r z e ł ę c z y S n o z k i e j , o d s ł o n i ę -
to p o m n i k d l a u c z c z e n i a p a -
m i ę c i t y c h , k t ó r z y p o l e g l i w 
p i e r w s z y c h l a t a c h p o w o j n i e 
w w a l k a c h z r e a k c y j n y m 
p o d z i e m i e m o u t r w a l e n i e w ł a -
d z y l u d o w e j na P o d h a l u . 

P o m n i k z b u d o w a n y zosta ł 
w e d ł u g p r o j e k t u z a k o p i a ń -
s k i e g o a r t y s t y - r z e ź b i a r z a W . 
H a s i o r a . 

Dzieło jest osobliwe pod każ-
dym względem i nie ma cłiyba 
odpowiednika ani w Polsce, ani 
w Europie. Rosochata konstruk-
cja ze spawanych płyt stalowych 
kryje w swoim wnętrzu instru-
ment muzyczny. W ustawionych 
pod różnymi kątami wysmukłych 
ostrosłupach zainstalowano orga-
nowe flety, na których silny 
górski wiatr wygrywa melodie. 
Bez przerwy, nawet przy sła-
bym wietrze, obracają się wia-
traczki z dzwonkami, takimi ja-
kie przywiązuje się owieczkom w 
górach. 

S a m a b r y ł a p o m n i k a , w i -
d o c z n a z o d l e g ł o ś c i k i l k u n a -
stu k i l o m e t r ó w , z p r a w e j 
s t rony D u n a j c a , j e s t k o n -
strukc ją a ibstrakcy jną . T w ó r -
c y c h o d z i ł o o s t w o r z e n i e k o n -
trastu z m i ę k k i m , ł a g o d n y m 
w te j o k o l i c y k r a j o b r a z e m 
P o d h a l a . D o s t ó p p o m n i k a 
w c h o d z i s ię s t r o m y m i s c h o d -
k a m i z k a m i e n i a i na m i e j s c u 
j u ż p o j a w i a s ię e l e m e n t z a -
s k o c z e n i a : na p ł y c i e z b e t o n u , 
w y b i e g a j ą c e j u k o ś n i e z e z b o -

7 dni w skrócie 
OPATÓW (Kieleckie) — W dzielnicy Żmigród nad 

rzeką Opatówką odkryto osadę z XI wieku, 
co potwierdziło przypuszczenia, że we wczes-
nym średniowieczu był to już znaczny gród. 
Znaleziono wiele przedmiotów rogowych i koś-
cianych oraz ozdób z brązu. 

CHORZÓW (Katowickie) — Przy szosie z Kato-
wic do Chorzowa w starym szybie ,,Wanda", 
należąc5mi do kopalni ,,Prezydent", mieści się 
mila restauracja o takiej samej nazwie jak 
szyb. Podają tu znakomite serdelki i kiełbasę 
śląską na gorąco. 

LUBLIN — Odbył się tu festiwal filmów rolni-
czych z udziałem ministra rolnictwa. Podczas 
festiwalu odbyły się dyskusje filmowców, nau-
kowców i najlepszych praktyków. Podkreślono 

! filmów roln 
unowocześniał 

Iczych jako formy szko-
lia metod pracy w ról-lenla 

nictwii 
NASIELSK (Warszawskie) — Jedno z najstarszych 

miast Mazowsza obchodziło uroczyście 900-lecie 
swego istnienia. Polskie Towarzystwo Historycz-
ne odbyło tu sesją popularnonaukową poświę-
coną wybranym tematom z historii miast. 

INOWROCŁAW (Bydgoskie) — Już 10 lat istnieje 
pierwsze w Polsce sanatorium geriatryczne, 
kierowane przez dr B. Snarskiego. Dotychczas 
przebywało na leczeniu 6.000 pacjentów, a wśród 
nich kuracjusze z USA, Kanady, Australii, 
ZSRR i Izraela. 

ŁOD2 — Pewien łodzianin mieszkający na 10 pię-
trze wieżowca przy ul. Chryzantem 3 zgubił 
klucz od mieszkania. Nie chcąc budzić nocą 
sąsiadów wszedł po rusztowaniach ustawionych 
wokół budynku. Po wybiciu szyby został jed-
nak ujęty przez czujnych lokatorów, którzy są-

Prograna rozwoju 90 miasteczek i ursi Kielecczgzng 
K i e l e c c z y z n a c h a r a k t e r y z u -

j e się n i s k i m s t a n e m u r b a n i -
zac j i . Jes t tu 35 m i a s t i 2 
os i ed la , p o s i a d a j ą c e p r a w a 
m i e j s k i e . R a d o m , K i e l c e , 
S k a r ż y s k o , S t a r a c h o w i c e i 

Złote pióro za balonik 
A n d r z e j W i t e c k i z K i e l c 

o d n a l a z ł w p o ł o w i e w r z e ś n i a 
br. , p o d c z a s w y p r a w y . . . na 
g r z y b y , b a l o n i k k o n k u r s o w y 
w y p u s z c z o n y w A n g l i i . 

O s t a t n i o o d o r g a n i z a t o r ó w 
k o n k u r s u — w i e l k i e j f i r m y 
p a p i e r n i c z e j R e e d — o t r z y -
m a ł o n c e n n y u p o m i n e k , k o m -
plet s k ł a d a j ą c y s ię ze z ł o t e -
g o p i ó r a w i e c z n e g o i d ł u g o -
pisu. 

Konkurs zorganizowany przez 
firmę Reed miał wyłonić naj-
ostrożniejszego w Anglii kierow-
cę weekendowego. Dodatkową 
atrakcją dla uczestników startu-
jących wraz z całymi rodzinami 
były baloniki, wręczane dzieciom 
zawodników. Po przybyciu na 
metę dzieci wypuściły baloniki. 

B a l o n i k z n a l e z i o n y p r z e z A . 
W i t e c k i e g o o d b y ł n a j d ł u ż s z ą 
d r o g ę . 

O s t r o w i e c s k u p i a j ą 66 p r o c . 
o g ó l n e j l i c z b y l u d n o ś c i m i e j -
s k i e j w o j e w ó d z t w a . 

Istnieje też kilkadziesiąt ma-
łych osiedli, które wprawdzie 
były miastami, ale później zeszły 
do roli ośrodków gromadzkich. 
Większość tych miast nie rozwi-
ja się w tempie odpowiadającym 
ogólnemu rozwojowi gospodarki 
Kraju i własnego regionu. 

W u b i e g ł y m r o k u p o w s t a ł 
p r o g r a m a k t y w i z a c j i m a ł y c h 
m i a s t i o s i e d l i w o j . k i e l e c k i e -
g o w l a t a c h 1966—1970. O b e j -
m u j e o n 89 o ś r o d k ó w , w t y m 
62 o s i e d l a i 27 m a ł y c h m i a s t 
z o g ó l n ą l i c zbą 200 t y s i ę -
c y m i e s z k a ń c ó w . S z c z e g ó l -
ną u w a g ę z w r ó c o n o na w y -
k o r z y s t a n i e m i e j s k i c h b a z s u -
r o w c o w y c h , c h a ł u p n i c t w a i 
r z e m i o s ł a . 

Tgiko jeden przypadek 
chorobg Heine-Medina 

Skonstruowano model sztucznej ręki 
Zespól pracowników nau-

kowycii Politecbniki W a r -
szawskiej skonstruował eks-
perymentalny model sztucz-
nej ręki, która w ciągu kilku 
sekund może bezbłędnie w y -
konać określony ruch. W y -
starczy nacisnąć jeden z gu-
zików, umieszczony na tablicy 
elektronowego urządzenia ste-
rowniczego, aby sztuczna rę-
ka wyciągnęła dłoń na powi-
tanie. 

Po raz pierwszy skonstruo-
war^a w Polsce sztuczna ręka 
jest dziełem pracowników 
naukowych Katedry Budowy 
Aparatów Elektromedycznych 
oraz Zakładu Miernictwa 
Wieikości Dynamicznych. 

Zanim narodził się model tech-
niczny sztucznej ręki, naukowcy 
przeprowadzili skomplikowane 
studia na układzie kostnym, do-
konali wielu pomiarów i obliczeń 
matematycznych. Zbadano możli-
wości zdalnego sterowania ru-
cłiami człowieka przy pomocy 
impulsów elektrycznych, uzyski-
wanych z żywych mięśni czło-
wieka. Przeprowadzono całą se-
rię doświadczeń biomechanicz-
nych i bioelektrycznych (badania 
ruchów człowieka z punktu wi-
dzenia praw fizyki i elektryki — 
w organizmach żywych). 

Polscy naukowcy opraco-
wali pneumatyczny model 

sztucznego mięśnia o para-
metrach zbliżonych do mię-
śnia żywego (w normalnej 
pracy ręki ludzkiej zaangażo-
wanych jest ponad 50 róż-
nych mięśni). Ponadto wyko-
nano szereg urządzeń elek-
tronicznych dla sterowania 
sztucznej ręki przez sygnały 
uzyskiwane z żywych mięśni 
człowieka. 

W tym roku zanotowano w 
Polsce tylko jeden przypadek 
choroby Heine-Medina, za-
kończony, niestety, zgonem. 
Ofiara była nieszczepiona! 
Jeszcze 8 lat temu tragiczna 
epidemia polio zaatakowała 
6.090 osób. Dla 348 osób cho-
roba zakończyła się wówczas 
śmiercią, dla znacznie więk-
szej liczby osób trwałym ka-
lectwem. 

Przełom przyniósł rok 1959, 
w którym wprowadzono po 
raz pierwszy zabezpieczającą 
przed tą groźną chorobą 
szczepionkę doustną. Zastoso-
wano szczepienia najpierw w 
dwu tylko województwach, a 
efekty już w następnym ro-
ku były duże. Ilość zachoro-
wań spadła wtedy do 1112. 

W następnych latach szcze-
pienia objęły cały Kraj , a za-
chorowania zmniejszyły się 
do kilkudziesięciu i potem 
kilkunastu. Zmniejszyła się 
również liczba zgonów. 

w 1964 r. zanotowano 11 zacho-
rowań (dwa zgony). W 1965 -r. 
chorowało 19 osób. (Zgonów nie 
było). 

Od 1963 roku choroba Heine-
-Medina nie występuje w ogóle 
w Łodzi, Poznaniu, Wrocławiu, 
woj. olsztyńskim i opolskim. 

Nakłady na rozwój gospodar-
czy małych miast i osiedli wy-
niosą 3,5 miliarda zł, co umożliwi 
zwiększenie zatrudnienia o 22 
tysiące osób w tym 8.400 kobiet. 
Już w bieżącym pierwszym ro-
ku realizacji programu, zatrud-
nionych zostanie ponad 3 tysiące 
osób. 

• Dar Rodaków 
z Brooklynu 

w P o l s c e p r z e b y w a ł g e n e -
r a l n y s e k r e t a r z Z j e d n o c z e n i a 
P o l s k o - N a r o d o w e g o w B r o o k -
l y n i e ( U S A ) J ó z e f G ł o w a c k i , 
b ę d ą c y j e d n o c z e ś n i e n a c z e l -
n y m r e d a k t o r e m t y g o d n i k a 
„ C z a s " — o r g a n u - Z j e d n o c z e -
nia. P r z e k a z a ł o n na ce le 
o ś w i a t o w o - s p o ł e c z n e s u m ę 
6.500 d o l a r ó w p o c h o d z ą c ą ze 
s k ł a d e k z e b r a n y c h w ś r ó d o r -
g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h . P i e n i ą -
d z e z d o t a c j i o t r z y m a ł y m. in . 
L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e i 
T e c h n i k u m w R y p i n i e , P a ń -
s t w o w a Szko ła M e d y c z n a w 
K r a k o w i e , I n s t y t u t G ł u c h o -
n i e m y c h w W a r s z a w i e , P a ń -
s t w o w y D o m D z i e c k a w 
O t w o c k u - S o p l i c o w i e o r a z P o l -
ski F u n d u s z O l i m p i j s k i . 

Ukrywał się przez 17 lat 
Warszawski dziennik „ K u -

rier Polsłti" przyniósł sensa-
cyjne relacje o człowieku, 
który ze względów politycz-
nych ultrywał się przez 17 lat 
w Warszawie. 

W p o ł o w i e m a j a br . p r a -
c o w n i c y s ł u ż b y b e z p i e c z e ń -
s t w a o d k r y l i w m a ł y m p o -
k o i k u na G r o c h o w i e c z ł o w i e -
ka , k t ó r y u k r y w a ł s i ę t a m 
p r z e z 17 lat, p o d p r z y b r a n y m 
n a z w i s k i e m i w c a ł k o w i t y m 
o d o s o b n i e n i u . O k a z a ł o się, że 
j e s t to j e d e n z c z o ł o w y c h 
d z i a ł a c z y S t r o n n i c t w a N a r o -
d o w e g o z o k r e s u o k u p a c j i i 
p i e r w s z y c h lat p o w o j e n -
n y c h — Józe f C z e r n i e w s k i . 
O d 1948 r o k u ż y ł o n w c a ł -
k o w i t e j i z o l a c j i o d świata 

Eksport mączki z... czosnku 
Polski przemysł spożywczy 

zamierza rozwinąć w najbliż-
szym czasie eksport mączek z 
grzybów i warzyw, głównie z 
czosnku. Zwiększenie produk-
cji tych artykułów stanie się 
możliwe dzięki zastosowaniu 
specjalnego urządzenia do 
przemiału. Całkowicie zme-
chanizowany przemiał daje w 
efekcie produkt o granulacji 
odpowiadającej życzeniom od-
biorców. 

Importerami polskich mą-
czek z grzybów i czosnku są: 
Belgia, Holandia i Francja. 

z e w n ę t r z n e g o , p r z y j m u j ą c t y l -
k o raz na k i l k a d n i p o ż y w i e -
n ie o d s w e j o p i e k u n k i I r e n y 
K . l u b j e j o b e c n i e 8 3 - l e t n i e j 
m a t k i . 

F a k t o d n a l e z i e n i a j e g o k r y -
j ó w k i p r z y j ą ł s p o k o j n i e , c h o -
c iaż a b s o l u t n i e n ie o r i e n t o w a ł 
s i ę w z m i a n a c h , j a k i e zasz ły 
w P o l s c e i na ś w i e c i e . U k r y -
w a n i e s i ę p o z o s t a w i ł o t r w a ł e 
ś l a d y w p s y c h i c e i s p o s o b i e 
r o z u m o w a n i a . B y ł z d z i w i o n y , 
że n ikt n ie z a m i e r z a g o uiwię-
zić , ani r o z m a w i a ć na t e m a t y 
p r z e b r z m i a ł y c h w a l k p o l i t y c z -
n y c h . Z ipunktu w i d z e n i a p r a -
w a C z e r n i e i w s k i e m u od d a w n a 
j u ż n i c n i e g r o z i ł o . C z y n y j e -
g o o b j ę ł a a m n e s t i a . 

Obecnie po kilkumiesięcznym 
pobycie na obserwacji w szpita-
lu Czerniewski wypisany został 
Jako człowiek zdrowy fizycznie i 
nie wymagający leczenia psy-
chiatrycznego. Po wyjściu ze 
szpitala Czerniewski wyraził zgo-
dę na udział w filmie dokumen-
talnym o sobie. 

Prof. M. Lachs nagrodzony Złotym Medalem 
Podczas Obrad Kongresu Mię-

dzynarodowej Federacji Astro-
nautycznej w Madrycie przyzna-
no prof. dr Manfredowi Lactiso-
wi z Polski Złoty Medal, stano-
wiący najwyższą nagrodę Mię-
dzynarodowej Akademii Astro-
nautycznej i Międzynarodowego 
Instytutu Prawa Kosmicznego. 

Prof. Lachs przebywa obecnie 
w Nowym Jorku na sesji Zgro-
madzenia Ogólnego w składzie 
delegacji polskiej. Jest szeroko 
znany nie tylko w środowisku 
prawniczym, lecz również na 
arenie międzynarodowej jako je-
den 7. czołowych specjalistów 
z dziedziny prawa kosmicznego. 

Statystyka — to na pozór 
nudna rzecz; niektórzy po-
wiadają też, że za pomocą 
stytystyki można dowieść róż-
nych, a nawet przeciwstaw-
nych rzeczy, trzeba ją tylko 
umieć odpowiednio stosować 
i umiejętnie operować licz-
bami. 

Ja lubię jednak statystykę. 
Mam w swojej bibliotece 
wszystkie roczniki statystycz-
ne od 1934 do 1965 roku i po-
trafię w nich z zainteresowa-
niem grzebać się, jak inni w 
znaczkach pocztowych. Kupi-
łem ostatnio wydawnictwo 
Głównego Urzędu Statystycz-
nego p.t. „Ludność Polski w 
latach 1945—1965", i tu rów-
nież znalazłem trochę cieka-
wostek, które może i Was, 
moi mili, zainteresują. 

Przede wszystkim — ogólne 
liczby. W 1945 r. Polska li-
czyła bez mała 24 miliony 
ludności, w 1965 już ponad 
31,5 miliona. lyudność Polski 
wzrosła w tym czasie dokład-
nie o 7 milionów 656 tysięcy. 
W pierwszych latach przyrost 
ludności był większy, w 
ostatnich latach rocznie wy-
nosi 1,20/0. Ale nie wszędzie 
jednakowo: w województwie 
szczecińskim — l,9''/<„ w 
gdańskim I,7»/o, ale w łódz-
kim tylko 0,6®/o-

Jeśli pod tym kątem spoj-
rzeć na mapę Polski, zoba-
czymy, że ku zachodowi i 
północy krzywa tempa rośnie. 
Podobnie zresztą, jeśli chodzi 
o ilość zawieranych mał-
żeństw. Tu bezapelacyjnie 
przoduje miasto Wrocław od 
pierwszych lat powojennych. 
Gdy w roku 1948 na 1.000 
ludności zawierano przecięt-
nie w całym Kraju 13,3 mał-
żeństwa, we Wrocławiu za-
wierano ich aż 25. W roku 
1965, gdy ludziom, w Polsce 
już mniej śpieszyło s ię d o ż e -
n i a c z k i (6,4 małżeństwa na 
1000 ludności), Wrocław był 

• 3 1 , 5 miliona • W r o c -
ławianie chętnie sią 
żeniq • K t o k o g o ? 
znów na czele z 8,6 małżeń-
stwami, podczas gdy żadne 
inne miasto ani województwo 
nie osiąga nawet 7 mał-
żeństw. 

Wydaje się, że przodującą 
rolę, jeśli idzie o ilość mał-
żeństw, podobnie, jak i o 
ogólne tempo wzrostu ludno-
ści, zawdzięczają północne i 
zachodnie ziemie Polski 
strukturze ludności, po pro-
stu większy tam odsetek mło-
dych ludzi. Chociaż... jeśli 
chodzi o przyrost naturalny, 
niektóre „stare" miasta nie 
dają się zdystansować. Naj-
większy przyrost ma Biały-
stok (11,2), który raczej nale-
ży do outsiderów w innych 
dziedzinach, ma też Białystok 
największy odsetek żywych 
urodzeń, na drugim miejscu 
jest Radom, za to na trzecim 
już Szczecin. Ciekawe. 

O tym, że małżeństwa 
trwalsze są na wsi niż w 
mieście — wiadomo nie od 
dziś. W 1964 r. na 1000 lud-
ności było w Polsce 11,2 roz-
wodów, za to w Warszawie 
aż 20,4 (wiadomo, stolica!), a 
najlepsi małżonkowie byli w 
Kieleckiem (2,8 rozwodów) i 
w Rzeszowskiem (2,9). Co za 
różnice! 

Na zakończenie chcę Wam 
powiedzieć, że kobietom chy-
ba w Polsce — mimo że na-
rzekają — powodzi się lepiej 
niż mężczyznom. Wśród ogó-
łu kobiet — starsze panie w 
wieku ponad lat 60 stano-
wią 12,3'>/o. Mężczyzn po sześć-
dziesiątce jest tylko 8,SVo- Ko-
biety w wieku ponad 70 lat 
stanowią 4,6®/o ogółu kobiet, 
mężczyźni tylko 2,7«/». Kobie-
ty żyją o parę ładnych lat 
dłużej od mężczyzn. A ilu to 
mężom mówią (choć młodsze 
od nich): — Zobaczysz, do 
grobu mnie wpędzisz! 

Kto kogo? 
MARIAN 



OI> C U K R U 
p r ^ e z T Y T O ] ^ 

do ZIÓŁ LECZ]*ICZYCH 
P O L S K A O D L A T i t o j e s z c z e p r z e d w o j e n -

n y c h j es t z n a n y m p r o d u c e n t e m c u k r u . 
Podstaiwą d o p r o d u k c j i t e g o s u r o w c a j es t 
b u r a k c u k r o w y . D o 1939 r. p o d u p r a w ę 
b u r a k a c u k r o w e g o p r z e z n a c z a n o w P o l s c e 
p r z e c i ę t n i e 150 tys . h e k t a r ó w . O b e c n i e 

s tan t e n w z r ó s ł t r z y k r o t n i e i w r o k u b i e ż ą c y m 
b u r a k c u k r o w y o p a n o w a ł 435 tys . h e k t a r ó w . 

O b o k t r a d y c y j n y c h r e j o n ó w u p r a w : P o z n a ń s k i e -
go , B y d g o s k i e g o i L u b e l s k i e g o , b a r d z o s z e r o k o r o z -
w i j a s i ę u p r a w a 'buraka n a B i a ł o s t o c c z y ź n i e , g d z i e 
dziś z b i e r a się p l o n y z 20 t y s i ę c y ha , a t a k ż e 
w K i e l e c k i e m i W a r s z a w s k i e m . O l b r z y m i p o s t ę p 
w s t o s o w a n i u środkó iw a g r o t e c h n i c z n y c h s p o w o d o -
w a ł , że u p r a w y b u r a k a c u k r o w e g o u d a ł o s i ę u n i e -
z a l e ż n i ć od j a k o ś c i g l e b y i w t e j c h w i l i n ie ona, 
a le p r z e d e w s z y s t k i m b l i s k o ś ć c u k r o w n i d e c y d u j e 
0 r o z m i e s z c z e n i u z a s i e w ó w . D o ś ć p o w i e d z i e ć , że 
j e ż e l i p r z e d w o j n ą z t zw . b u r a c z a n y c h z i e m z b i e -
r a n o p r z e c i ę t n i e 220 k w i n t a l i z h e k t a r a , t o d z i s i a j 
p r z e c i ę t n a k r a j o w a p r z e k r o c z y ł a 300 k w i n t a l i , zaś 
w g o s p o d a r s t w a c h w z o r o w y c h d o c h o d z i d o 400. 

Warto podkreślić, że o ile przed wojną burak cukrowy 
był rośliną uprawianą przeważnie w większycli mająt-
kach ziemskich, o tyle dziś 85 procent dostarczają go do 
cukrowni chłopi, a tylko 15 procent ośrodki państwowe 
1 spółdzielcze. 

Z a c h o d z i p y t a n i e : c o w P o l s c e r o b i s ię z taką 
m a s ą c u k r u ? P r z e d e w s z y s t k i m . . . s p o ż y w a . T r z e b a 
w i e d z i e ć , że j eże l i p r z e d w o j n ą p r z e c i ę t n a r o c z n e -
g o s p o ż y c i a na g ł o w ę m i e s z k a ń c a iwynosi ła 14 k g , 
dziś p r z e k r o c z y ł a 42 kg . 

Uprawa buraka cukrowego jest wybitnie zyskowna dla 
rolników. Zysk tu jest podwójny. Dla porównania po-
damy, że z jednego hektara zbioru buraka cukrowego 
gospodarstwo rolne uzyskuje paszę treściwą (w postaci 
liści i odrzynków oraz wytłoków) równą zbiorom z 1,5 
hektara innych zasiewów pastewnych, zaś za przeciętny 
zbiór samej bulwy cukrowej z jednego ba dostarczonej 
dla przemysłu rolnik otrzymuje 18 tys. złotych, za które 
może zakupić od 3 do 4 wysokomlecznych krów albo 
45 kwintali pszenicy. Dlatego też zainteresowanie uprawą 
buraka cukrowego jest obecnie tak wielkie, iż państwo-
we przedsiębiorstwa skupu przeprowadzają ostrą selek-
cję i zawierają umowy jedynie z doświadczonymi plan-
tatorami. 

T r z y k r o t n i e p o w i ę k s z o n o iw P o l s c e , iw p o r ó w n a -
n i u z r o z m i a r a m i u p r a w y w <ikresie p r z e d w o j e n -
n y m , u p r a w ę c y k o r i i . U p r a w i a s ię ją na s t o s u n -
k o w o n ie iwie lk im ( w p o r ó w n a n i u z i n n y m i z a s i e -
w a m i ) , b o l i c z ą c y m 6 tys . ha o b s z a r z e ; w y s t a r c z y 
t o dla ix>trzeb k r a j o w y c h i e k s p o r t o w y c h . C y k o r i a 
s łuży j a k o s u r o w i e c d o w y t w a r z a n i a n a m i a s t e k 
s p o ż y w c z y c h , a p r z y t y m m a z a s a d n i c z e z n a c z e n i e 
l e c z n i c z e dla g o s p o d a r k i h o d o w l a n e j , g d y ż j e j l i -
śc ie z a w i e r a j ą d u ż y p r o c e n t insu l iny . S t a r s i p a n o -
w i e lubią p o g r y z a ć s u r o w y l iść, g d y ż p r z y w r a c a 
i m t o m ł o d o ś ć . 

P o z y c j a p o l s k i e j m a r g a r y n y na r y n k a c h ś w i a t o -
w y c h j es t j u ż znana i p r o d u k t t e n k o n k u r u j e 
z p o w o d z e n i e m ze z n a n y m i z j a k o ś c i ¡ w y r o b a m i 
d u ń s k i m i i h o l e n d e r s k i m i . P o d s t a w ą zaś d o p r o -
d u k c j i t e g o d i e t e t y c z n e g o t ł u s z c z u r o ś l i n n e g o są 
u p r a w y o le i s te . W a r u n k i k l i m a t y c z n e w P o l s c e p o -
w o d u j ą , że z t r z e c h g ł ó w n y c h (ipoza o l i w k a m i ) ź r ó -
d e ł s u r o w c a o l e j o w e g o , tzn. s o j i , s ł o n e c z n i k a , r z e -
p a k u , W P o l s c e u p r a w i a się m a s o w o t e n ostatni . 
W o b e c 30 t y s i ę c y h e k t a r ó w p r z e d w o j n ą , j a k i e 
p o ś w i ę c a n o t y m u p r a w o m , dz i s i e j s zy w z r o s t w y -
raża s ię m n o ż n i k i e m 12-krot inym i u p r a w y te o b e j -
m u j ą 350 tys . h e k t a r ó w . T e n w i e l o k r o t n y w z r o s t 
upra.w r z e p a k u s p o w o d o w a n y j es t z a p o t r z e b o w a -
n i e m p r z e d e w s z y s t k i m k r a j o w y m na t ł u s z c z e r o -
śl inne . 

„ J a k t o ze l n e m b y ł o " — o t y m pisa ła j u ż 
w s w y m z n a n y m w i e r s z u M a r i a K o n o p n i c k a . B o 
len i k o n o p i e , t o r o ś l i n y z w i ą z a n e z P o l s k ą od c z a -
s ó w P i a s t a i R z e p i c h y . „ W ł o s y j a k l e n " o r a z „ w y -
s k o c z y ł j a k F i l i p z k o n o p i " t o p r z y s ł o w i a — p o -
r ó w n a n i a s tare j a k t y s i ą c l e c i e P o l s k i . K r a j nad 
Wis łą b y ł i j e s t d r u g i m p o Z S R R p r o d u c e n t e m r o -
ślin w ł ó k n i s t y c h n a ś w i e c i e . 

Wbrew pozorom zarówno len, jak i konopie, są rośli-
nami wymagającymi wielkiej, olbrzymiej wprost staran-
ności i wystarczy rok lub dwa zaniedbania, by zniszczyć 
pracę kilkunastu lat. Dlatego oczywiste jest, że wojna 
zniszczyła w Polsce cały dorobek w uprawach i w 1945 r. 
trzeba było zaczynać wszystko od nowa. A na wyhodo-
wanie odmiany lnu potrzeba aż 13—15 lat. Dlatego też 
o jakichś szybkościowych skokach nie mogło tu być 
mowy. 

W i e l k i m p r z e o b r a ż e n i o m p o w o j n i e (w P o l s c e 
u l e g ł siposób u ż y t k o w a n i a i p r z e z n a c z e n i e lnu. 
O i le w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m 80 p r o c e n t 
u p r a w b y ł o p r z e r a b i a n y c h w c h a ł u p n i c z y c h w a r -
sz ta tach i z a s p o k a j a ł o p o t r z e b y w s i , t o d z i s i a j w o -
b e c n a s y c e n i a w i e j s k i e g o r y n k u t a n i m i i o iwiele 
e f e k t o w n i e j s z y m i p e r k a l a m i , k r e t o n a m l i w y r o b a -
m i b a w e ł n i a n y m i p o n a d 80 p r o c e n t u p r a w l n u d o -
s t a r c z a n y c h j es t d o p r z e t w ó r n i pańs two iwych . P o -
zosta łe 20 p r o c e n t r o l n i c y z u ż y w a j ą na w ł a s n e p o -
t r z e b y ; są o n e p r z e r a b i a n e w s p e c j a l n i e u t w o r z o -
n y c h w e w s i a c h p u n k t a c h u s ł u g o w y c h z a o p a t r z o -
n y c h w n o w o c z e s n e m a s z y n y , c o p o z w a l a r o l n i k o m 
o s i ą g a ć o w i e l e lepszą j a k o ś ć tkanin . 

S z a l o n e t e m p o życ ia w d r u g i e j p o ł o w i e X X w i e -
k u w p ł y n ę ł o na g iwa ł towny w z r o s t s p o ż y c i a t y t o -
niu . P o w o j e n n a r e w o l u c y j n a „ e m a n c y p a c j a " k o -
b ie t s p o w o d o w a ł a , że o n e r ó w n i e ż s t a ł y się, o b o k 
m ę ż c z y z n , g ł ó w n y m i k o n s u m e n t a m i ty ton iu . P o l -

ska n a l e ż y , n i e s t e t y , d o c z o ł ó w k i ś w i a t o w e j na t y m 
o d c i n k u . D o ś ć p o w i e d z i e ć , że s p o ż y c i e t y t o n i u na 
g ł o w ę w z r o s ł o z 600 g r a m ó w d o p o n a d 2000. D l a -
t e g o też, o i le p r z e d w o j n ą m o ż n a b y ł o z a s p o k o i ć 
p o t r z e b y p a l a c z y i m p o r t e m p o ł ą c z o n y m z u p r a w a -
m i w ł a s n y m i , p r o i w a d z o n y m i na 8 tys . h e k t a r ó w , 
w P o l s c e p o w o j e n n e j zasz ła k o n i e c z n o ś ć 5 - k r o t n e -
g o p o w i ę k s z e n i a o b s z a r u u p r a w o w e g o — d o 40 tys . 
h e k t a r ó w . 

G ł ó w n y m g a t u n k i e m u p r a w i a n y m w P o l s c e j es t 
V i r g i n i a , c h o ć n i e b r a k i m o c n e j m a c h o r k i . D la 
c e l ó w e k s p o r t o w y c h i g u s t u p a l a c z y f r a n c u s k i c h 
s t w o r z o n o w O p o l s k i e m s p e c j a l n y m i k r o r e j o n na 
200 h e k t a r a c h , g d z i e u p r a w i a s i ę c y g a r o w ą o d m i a -
n ę z w a n ą H a w a n a . 

W i e l k i e o ś r o d k i u p r a w t y t o n i o w y c h z n a j d u j ą się 
t r a d y c y j n i e w B y d g o s k i e m i P o z n a ń s k i e m , a także 
K i e l e c k i e m , L u b e l s k i e m i B i a ł o s t o c k i e m . W s p a -
n ia łe w y n i k i w u p r a w a c h t y t o n i u m a p o w i a t p i ń -
czocwski o r a z o k o l i c e K a z i m i e r z y W i e l k i e j , g d z i e 10 
lat t e m u z a c z ę t o h o d o w l ę na 50 ha, dziś zaś p r z e -
k r o c z o n o 3000 ha i u z y s k a n o ¡wysoką j a k o ś ć . 

w 1962 roku kraje uprawiające tytoń zostały nawie-
dzone przez mączniaka zwanego „Pernospora Tabacini 
Adam", który poczynił olbrzymie straty w zasiewach. 
Polska dzięki wysokiemu poziomowi służby agrotech-
nicznej potrafiła zmniejszyć do minimum straty oraz 
wyhodować kilka odmian tytoniu całkowicie odpornych 
na działanie tej zarazy, na którą, jak dotąd, nie wyna-
leziono jeszcze skutecznego antidotum. 

W i e l k i e s ł u p y w y r a s t a j ą c e n i e r a z p o ś r o d k u p ó l 
z n a c i ą g n i ę t y m i n a ń d r u t a m i w s k a z u j ą , że tu p r o -
w a d z i się u p r a w ę c h m i e l u . P o l s k i e r o l n i c t w o u p a r -
c ie k o n t y n u u j e t r a d y c j e t e j u p r a w y , m o ż e z e 
.względu na r ó w n i e o k r u t n y u p ó r , z j a k i m N i e m -
c y — n a r ó d p i w o s z ó w i p o t ę ż n y c h e k s p o r t e r ó w 
c h m i e l o w y c h — w czas ie d w ó c h w o j e n n i szczy l i 
d o s z c z ę t n i e p o l s k i e u p r a w y . P o o s t a t n i e j w o j n i e 
p o l s c y r o l n i c y z a c z y n a l i z a s i e w y c h m i e l u z n i c z e -
go , z 92 ha, b y d z i ś d o j ś ć d o 2,5 tys . ha, czy l i o k i l -
k a s e t ha ¡więce j n i ż w e F r a n c j i . 

'Nie b y ł ito tyllko w z r o s t i l o ś c i o w y , c h o ć na t y m 
p o l u o s i ą g n i ę c i a są n a j w i ę k s z e , p o d n i e s i o n o w y -
d a j n o ś ć z h e k t a r a z 5 d o 14 k w i n t a l i , a dziś p l o n y 
c h m i e l o w e iw P o l s c e są w y ż s z e n iż w z n a n e j na 
ś w i a t o w y c h r y n k a c h z p r o d u k c j i ś w i e t n e g o P i l z n e -
ra C z e c h o s ł o w a c j i . P o l s k a w y h o d o w a ł a u s i eb i e 
d w i e n o w e p o s z u k i w a n e n a śiwiecie o d m i a n y , ,Vi -
s t u l a " i „ P u ł a w y " . 

Pozycja Polski przed wojną jako eksportera była tak 
silna, że jeszcze po wojnie browary duńskie dopytywały 
się o polski chmiel. I dziś Kraj jest na najlepszej drodze, 
by do tej pozycji wrócić. Dowodem tego jest zaprosze-
nie na ostatnim kongresie cbmielarskim Polski do bloku 
ustanowionego przez Francję, Belgię i Jugosławię, który 
chce skutecznie przeciwstawić się ekspansji eksportowej 
niemiecko-angielskiej. 

U p r a w y w i k l i n i a r s k i e t o s p e c j a l i z a c j a r o l n a 
z n a n a w P o l s c e od w i e k ó w . K r a j w te j dz i edz in ie 
z a j m u j e t r zec ią c o d o ¡wie lkośc i p o z y c j ę w ś w i e c i e 
p o F r a n c j i i Hiszpani i . W o d r ó ż n i e n i u o d o k r e s u 
m i ę d z y w o j e n n e g o p l a n t a c j e w i k l i n y p r o w a d z i s ię 
dziś n i e w m i e j s c a c h p r z y p a d k o . w y c h , a le t a m , 
g d z i e są k u t e m u ¡warunki , i t o na p o l e t k a c h o b e j -
m u j ą c y c h ł ą c z n i e 7 t y s i ę c y h e k t a r ó w , czy l i t r z y -
k r o t n i e w i ę c e j n i ż p r z e d w o j n ą . 

o ile przed wojną uprawą wikliny zajmowały się prze-
ważnie albo duże majątki, albo specjalnie powołane do 
tego ośrodki — przeważcie państwowe — dziś 50 procent 
surowca wysokiej jakości dostarczanego do przerobu po-
chodzi od rolników indywidualnych. 

U p r a w y w i k l i n y są w a ż n y m c z y n n i k i e m e k o n o -
m i c z n y m , k t ó r y p o z w a l a na s z e r o k i e s z k o l e n i e w 
a r t y s t y c z n y m c h a ł u p n i c t w i e l u d z i z r e j o n ó w , g d z i e 
w y s t ę p u j e o k r e s o w y n a d m i a r ¡ w o l n y c h r ą k d o p r a -
cy . A że z a p o t r z e b o w a n i e na r y n k a c h ś w i a t o w y c h 
n a p i ę k n e w y r o b y w i k l i n i a r s k i e c iąg le w z r a -
sta, w P o l s c e n a p r z e s t r z e n i o s ta tn i ch p i ę c i u lat 
n o t u j e s i ę d o s ł o w n i e r e w o l u c y j n y r o z w ó j p r o d u k -
c j i c h a ł u p n i c z e j w t e j dz iedz in ie . D o ś ć p o w i e d z i e ć , 
że o ile w l a t a c h p i ę ć d z i e s i ą t y c h c z y n n i k i r o l n i c z e 
z a i n t e r e s o w a n e w r o z w o j u p l a n t a c j i w i k l i n i a r s k i c h 
m i a ł y t r u d n o ś c i .w p o w i ę k s z e n i u upraiw w o k r e s i e 

Na jednej z licznych plantacji clrmielu 

p i ę c i u lat o 140 h e k t a r ó w , o t y l e o d r o k u 1960 c o -
r o c z n i e s tan t e n p o p r a w i a s ię o 1000 h e k t a r ó w . N i c 
d z i w n e g o , w s z a k n a w y r o b y w i k l i n i a r s k i e c z e k a j ą 
k o n t r a h e n c i z 22 p a ń s t w , a n a s t ę p n i z a k l e p a l i s o -
b ie m i e j s c a w k o l e j c e d o -poLskich w y r o b ó w . 

Ostatnią z p o w a ż n i e j s z y c h p o z y c j i roś l in p r z e -
m y s ł o w y c h s t a n o w i ą z io ła . Z 200 p o s z u k i w a n y c h 
p r z e z f a r m a c j ę e u r o p e j s k ą g a t u n k ó w , n a t e r e n i e 
P o l s k i w y s t ę p u j e p o n a d 70, z c z e g o 50 w stanie 
dz ik im, zaś 20 g a t u n k ó w j e s t p r o w a d z o n y c h w k u l -
t u r a c h u p r a w n y c h . P r z e d e ¡wszystk im n a l e ż y t u 
w y m i e n i ć : m i ę t ę , r u m i a n e k , k o l e n d e r , a t a k ż e s z e -
r e g c h w a s t ó w , k t ó r e p r z e z w i e l e lat b y ł y t ę p i o n e , 
j a k np . c h a b e r , a dz i ś u p r a w i a s i ę j e na s p e c j a l -
n y c h p o l e t k a c h . P o l s k a jest e u r o p e j s k i m d o s t a w c ą 
k i l k u n a s t u p o z y c j i z i e l a r s k i c h , k t ó r e m a j ą z a r ó w -
n o w i e l k i e z n a c z e n i e l e czn i cze , j a k i p r z y p r a ¡ w o w e 
w p r z e m y ś l e s p o ż y w c z j r m . 

P o t y m p o b i e ż n y m i > o d s u m o w a n i u o s i ą g n i ę ć w y -
s p e c j a l i z o w a n e g o r o l n i c t w a p o l s k i e g o w dz iedz in ie 
upraiw p r z e m y s ł o w y c h w a r t o s ię z a s t a n o w i ć , j a -
k i m i s p o s o b a m i u d a ł o s ię s k ł o n i ć u p a r t e g o i t k w i ą -
c e g o n i e zaiWsze w n a j l e p s z e j t r a d y c j i kul turo iwej 
r o l n i k a d o p r z e s t a w i e n i a s ię n a u p r a w y n o w y c h 
r o d z a j ó w roś l in . 

N i e u l ega w ą t p l i w o ś c i , że tą słuszną m e t o d ą z a -
s t o s o w a n ą w s p o s ó b p o w s z e c h n y w P o l s c e b y ł a 
tak z w a n a k o n t r a k t a c j a . P o w o j n i e z a c z y n a n o ją 
p r a w i e z n i c z e g o , z k i l k u s e t t y s i ę c y h e k t a r ó w , p o 
to, b y dziś d o j ś ć d o 9 m i l i o n ó w h e k t a r ó w z a k o n -
t r a k t o w a n y c h z b i o r ó w ¡w 100 g r u p a c h r o ś l i n n y c h , 
z c z e g o na r o ś l i n y p r z e m y s ł o w e p r z y p a d a p r a w i e 
m i l i o n h e k t a r ó w . 

P o d s t a w ą k o n t r a k t a c j i j e s t w c z e ś n i e j z a w i e r a n a 
EKimiędzy p a ń s t w o w y m p r z e d s i ę b i o r s t w e m a r o l -
n i k i e m u m o w a k o n t r a k t a c y j n a , na p o d s t a w i e 'któ-
r e j r o l n i k z o b o w i ą z u j e s ię d o s t a r c z y ć ¡w o k r e ś l o -
n y m t e r m i n i e o k r e ś l o n e g o w y s o k o j a k o ś c i o w e g o 
z b i o r u . W z a m i a n za to , p o z a n o r m a l n ą ustaloną 
zapłatą , o t r z y m u j e g w a r a n c j ę , że p a ń s t w o z a k o n -
t r a k t o w a n ą r o ś l i n ę kuipi, ż e zap łac i za nią c o n a j -
m n i e j w c z e ś n i e j usta loną cenę , że r o l n i k o t r z y m a 
n a w o z y m i n e r a l n e w o d p o w i e d n i e j i l o śc i , a t a k ż e 
w y s o k o k w a l i f i k o w a n e nas i ona z c e n t r a l p a ń s t w o -
w y c h ; ż e z a s i e w y j e g o b ę d ą b e z p ł a t n i e d o g l ą d a n e 
p r z e z o p i e k ę a g r o t e c h n i c z n ą , c z y m z a j m u j e s ię 
w P o l s c e 5 t y s i ę c y i n ż y n i e r ó w i technikó iw r o l n i c -
t w a , a s a m a w a r t o ś ć wj^lkonanych o p y l a ń i z a b i e -
góiw w y n o s i V2 m i l i a r d a z ł o t y c h r o c z n i e , że d o s t a r -
c z a j ą c z b i o r y d o p u n k t ó w s k u p u o t r z y m a z w r o t 
k o s z t ó w t r a n s p o r t u , że o t r z y m a d w u r o d z a j o w y 
k r e d y t b a n k o w y — k r ó t k o t e r m i n o w y na z a k u p n a -
w o z ó w oraz roś l in i r o b o c i z n ę p r z y z a s i e w a c h oraz 
d ł u g o t e r m i n o w y n a i n w e s t y c j e — b u d o w a n i e s u -
szarń o r a z ż e p a ń s t w o d o s t a r c z y m u r e g l a m e n t o -
w a n e toiwary, j a k papa , b l a c h a . 

Cezary C H L E B O W S K I 

Buraki cukrowe zajmują ważną pozycję w grupie uprawianych w Polsce roślin przemysłowych 



Michel Jazy — wielki bohater francuskich sta-
dionów dokonał w Parc des Princes pierwsze-
go symł>olicznego kopnięcia piłki. Paryska 
publiczność powitała Jazego burzą oklasków 

Gorąca sytuacja pod bramką francuską, ale 
niezawodny Budziński główkuje piłkę sprzed 
atakującego Liberdy. Po prawej: Jan Oomo-
la skutecznie broni ostry strzał Courtlna 

Pole walki reprezentacji piłkarskich Francji i Polski na pięknym stadionie Parc des Princes w Paryżu I grupa kibiców dopingujących polską drużynę (poniżej). 
Przy stanie 1:0 dla Francji sunie nowy atak na bramkę polską. Trzeci z lewej — doskonały napastnik Georges Lech z Lens podaje piłkę między polskimi gracza-
mi do Suaudeau (w głębi Di Nallo). Poniżej z prawej: strzał na bramkę Francji 1... Carnus wyłapuje piłkę. Rewanżowy mecz odbędzie się w Warszawie w 1967 r. 



LA PRESSE FRAIVÎÇAISE APRES LE MATCH 
...On a donc rarement vu 

un match présenter deux pro-
fils plus différents. Le pre-
mier souriait comme l'ange de 
Reims; le second avait la 
beauté virile d'une ,,i>olonaise" 
de Chopin... Les Polonais 
abordèrent la seconde partie 
en joueurs ayant mangé leur 
pain noir et décidés à faire 
basculer le destin. 

...Peu à peu, on voyait des 
brèches s'ouvrir dans nos 
rangs et les distances s'allon-
ger, comme l'éprouve un 
coureur de 5.000 mètres qui a 
couru trop vite pendant les 
premiers tours. Nos' joueurs, 
moins groupés, faute de fraî-
cheur physique, abandonnaient 
la balle à un adversaire qui 
se révélait subitement plein 
d'habileté et de verve. Ils 
étaient transfigurés par notre 
fatigue ces Polonais jusque-là 
si ternes: ils tiraient, fonçaient, 
dribblaient et s'adressaient des 
passes de quarante mètres qui 
retournaient l'équipe de 
France sur son gril. (Jacques 
Ferran dans „L'E q̂uipe**). 

...Quant aux Polonais, ils 
ont étonné tout leur monde, 
à la fois par leur lenteur, leur 
raideur, leur r'éserve de la 
première mi-temps et ensuite 
par leur fraîcheur, leur force 
de frappe, leur variété de jeu 
et leur perçant de la seconde 
mi-temps. Ne renforçant 
jamais leur défense, ils firent 
la loi après le repos et se 
se montrèrent souvent très 
dangereux. 

On remarqua surtout le 
gardien Gomola pour sa 

sûreté, l'arrière central Oâlizto 
pour son calme et sa clairvo-
yance, le demi Orzegorczyk 
qui démontra son sens du jeu 
et se richesse technique en 
seconde mi-temps, le stratège 
Liberda, faux lent aux prises 
de balle et aux dribbles effi-
caces, et l'ailier gauche Jaro-
sik, grand avaleur d'espace, 
terriblement attiré par le but 
adverse. (Jean-Philippe Retac-
ker dans ,,L'Equipe"). 

Par l'intermédiaire d'un in-
terprète, l'entraîneur polonais 
a répondu avec franchise et 
gentillesse aux questions que 
lui posèrent les journalistes. 
— Oui, la France a mérité sa 
victoire étant donné les cir-
constances et les occasions de 
but qu'elle a eues. 
— Les meilleurs Français? Le 
9 et le 10, c'est à dire Di Nallo 
et Le ch. 
— A mon avis l'équipe de 
France que J'ai vu jouer contre 
l'Angleterre en Coupe du 
Monde était meilleure que 
celle d'aujourd'hui. 
— Ce que j'ai à dire sur 
l'équipe de Pologne? Simple-
ment que je ferai quelques 
changements pour le match 
retour (17 septembre 1967), 
mais j'ai le temps d'y penser. 

Bien entendu, M. Brzezan-
czyk pense que la Pologne 
sera la gagnante de son 
groupe. Il voit la France deu-
xième. (Le Journal du Di-
manche). 

...Jean Prouff, qui dirigea le 
football polonais durant deux 
années, devait nous confir-
mer que l'équipe polonaise 

Z d j ę c i a : 

Władysław SŁAWNY 

Trener Jean Snella mówi 
doskonale ...po polsku. Nic 
dziwnego — pochodzi z 
Hénin-Liétard, a jego ro-
dowe nazwisko brzmi Snieja 

avait surtout montré ses qua-
lités en deuxième mi-temps 
quand l'attaque, surprise huit 
fois hors jeu en première 
mi-temps, avait résolu le pro-
blème de la défense de ligne 
que lui imposaient les Fran-
çais. 

On pourrait donc conclure 
que les Polonais ne prenant 
pas de risques en première 
mi-temps se sont volontaire-
ment laissé dominer durant 
ces 45 minutes, conscients 
qu'ils étaient de pouvoir pas-
ser à un rythme supérieur et 
selon une autre tactique pour 
la seconde mi-temps, s'ils at-
teignaient la pause avec un 
écart minimum. Ce fut fut le 
cas. (Jos Le Beux dans ,,L'Hu-
manité"). 

Drużyna Stade Reims na lotnisku Okęcie w Warszawie. W środku: Raymond Kopa 

P O D W O D Z Ą K O P Y 
STADE REIMS WYSTĄPIŁ w POLSCE 
DOBRZE ZNANA po lsk im s y m -

p a t y k o m futbp lu s ławna d r u -
żyna f rancuska Stade Re ims , z 

bardzo p o p u l a r n y m w Polsce , j e d -
n y m z c z o ł o w y m pi łkarzy świata — 
Ra3rmondem K o p a c z e w s k i m na cze -
le, w y s t ą p i ł a dwukrotn ie w t o w a r z y -
skicli meczac ł i w W a r s z a w i e i S o s -

W p i e r w s z y m m e c z u Stade R e i m s 
z remisowała z drużyną po lskie j k a -
dry o l impi j sk ie j 2:2, a w drug im 
przegrała z l iderem po l sk ie j ligi p i ł -
karsk ie j G ó r n i c z y m K l u b e m S p o r t o -
w y m „ Z a g ł ę b i e " — S o s n o w i e c aż 5:1. 

R a y m o n d K o p a w i t a j ą c y m g o 
dz iennikarzom powiedz ia ł przed m e -
c z e m w W a r s z a w i e : „W-prawdzie je-
stem już trochę starszy niż podczas 
ostatniego mojego pobytu w War-
szawie, z której mam bardzo miłe 
wspomnienia, ałe postaram się przy-
pomnieć publiczności z tamtej dobrej 
strony i pokazać, jak to się kiedyś 
grało". I rzeczywiśc ie tak było . 

DR U Z Y N A Z REIiyiS nie r e p r e -
zentuje obecnie tak ie j k lasy 
jak pięć lat temu, k i e d y b a w i ą c 

r ó w n i e ż w Po l s ce ipokonała z a j m u -
j ą c y w ó w c z a s czołoiwą p o z y c j ę w 
lidze W o j s k o w y K l u b S p o r t o w y „ L e -
g i ę " 3:1. T y l k o R a y m o n d K o p a c z e w -
ski z a d e m o n s t r o w a ł podczas os ta t -
n i e g o w y s t ę p u s w ó j wie lk i talent 
s p o r t o w y . P o k a z a ł m i s t r z o w s k i e opa -
n o w a n i e piłki , p r e c y z y j n e , sprytne 
podania , c ł iociaż n ie m a on j u ż t a -
k ie j s z y b k o ś c i i dynamiki . N iegdyś 
b y ł w s p a n i a ł y m egzeikutorem, d o -
s k o n a ł y m strzelcem, dziś jest świe t -
n y m d y r y g e n t e m ataku. 

O ile w m e c z u z kadrą o l impi jską 
Re ims zasłużył na z w y c i ę s t w o (pi ł -
karze po l s cy zagrali bardzo słat>o, a 
w y r ó w n u j ą c ą b r a m k ę strzeli l i w 
ostatnich sekundach m e c z u w k o l o -
s a l n y m zamieszaniu p o d b r a m k o -
iwym), o tyle w S o s n o w c u górn icy 
„ Z a g ł ę b i a " nie dali francusic ie j d ru -
żynie ż a d n y c h szans, g ó r u j ą c s zyb -
kością i skutecznymi strzałami, c h o -
ciaż w y n i k 5:1 jest zbyt w y s o k i . 

W R e i m s zgodnie z tradyc ją f r a n -
cuskich d r u ż y n pi łki nożinej poza 
K o p a c z e w s k i m gra ło jeszcze d w ó c h 
graczy po lsk iego p o c h o d z e n i a : B o j k o 
i Gaidoz (Gajdosz ) — strzelec j e d n e j 
bramiki w m e c z u w a r s z a w s k i m . 

I oto sławny Kopa znów w Warszawie 

Oblężony przez łowców autografów 

kolegami podczas przerwy 

Stade Reims nie jest już w tak mistrzowskiej formie, jak kilka lat temu 



ZNANE i CENIONE 
J E S T w Ś W I E C I E 

P O L S K I E D Z I E D Z I C T W O K O L T O R A L N E 

w Pałacu Wllanowsltim odbyło się spot-
kanie gości zagranicznycli i połonijnycli 
z czołowymi twórcami kultury i sztulu 

W O B R A D A C H K O N G R E S U 
K U L T t J R Y P O L S K I E J 
w z i ę ł o udział w i e l u P o -
l a k ó w m i e s z k a j ą c y c l i sta-
le za granicą , r eprezentu -
jącyc l i r ó ż n e g o r o d z a j u 

s towarzyszen ia i o rganizac je twórcze , 
w i ę k s z e i a k t y w n e kulturalnie ś r o d o -
wiska po lon i jne , a także l iczni p r z y j a -
ciele i g o r ą c y wie lb i c ie le kul tury p o l -
skie j z k r a j ó w europe jskic ł i i p o z a e u r o -
pejskicł i . Jedno z zebrań k o n g r e s o w y c h 
(podczas o b r a d w komis jach ) p o ś w i ę -
cone zostało spo tkan iu gości zagranicz -
n y c h i r e p r e z e n t a n t ó w W y c h o d ź s t w a 
po l sk iego z c z o ł o w y m i t w ó r c a m i k u l -
tury i sztuki . O d b y ł o się o n o w p i ę k -
n y m p a ł a c u Sob iesk iego w Wi lanowie . 
Gośc ie podziel i l i się na t y m spotkan iu 
s w y m i n a j ż y w s z y m i w r a ż e n i a m i z p o -
b y t u w Po lsce i dali w y r a z uznania dla 
po lsk ie j kul tury i nauki. 

W z r u s z a j ą c e p r z e m ó w i e n i e w y g ł o -
siła Maria K U N C E W I C Z O W A , znana 
pisarka polska, mieszka jąca w U S A . 

Obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego były i są okazją do przypomnienia 
wiełldego dorobku kulturalnego 1 wkładu Polski do rozwoju cywilizacji świata 
w przeszłości i obecnie. Podczas Kongresu K u l t u r y Po l sk i e j w W a r s z a w i e 
( odby ł s ię w d n i a c h 7—9 paźdz iernika br., z w o ł a n y z i n i c j a t y w y Z w i ą z k u L i -
teratów Po l sk i ch j a k o impreza p o d s u m o w u j ą c a i z a m y k a j ą c a o b c h o d y T y s i ą c -
lecia Państwa Po l sk iego ) — w y b i t n y pisarz J a r o s ł a w Iwaszk iewicz , o m a w i a -
j ą c współczesną s y t u a c j ę ku l tury n a r o d o w e j w Europie i świec ie , p r z y t o c z y ł 
szereg d o w o d ó w ś w i a d c z ą c y c h o za interesowaniu d o r o b k i e m ku l tura lnym n a -
rodu po lskiego , w y m i e n i a j ą c przy t y m znane sukcesy P o l a k ó w w e wszystk i ch 
n iemal dz iedz inach ku l tury i sztuki. 

„Nie mamy pretensji do tego — m ó w i ł Jaros ław I w a s z k i e w i c z — aby nasza 
kultura była czymś osobliwym. Ale musimy przyznać, że w kulturze polskiej 
jest pewna „vis attractiva", która nie tylko wzbudza zainteresowanie, ale 
wciąga w swoją orbitę przedstawicieli innych narodowości, asymiluje ich do 
pracy w dziedzinie naszej kultury". 

Na trybunie mówców p. Kuncewiczowa 

„Korzystając z przywilejów gościa 
niech mi będzie wolno podziękować 
gospodarzom za wspaniale przyjęcie 
mnie w charakterze warszawianki, 
wracającej od 1958 roku niemal rok-
rocznie zza morza, by cieszyć się 
kształtem coraz doskonalszym swego 
rodzinnego miasta. 

Na Kongresie, którego czarującym 
epizodem jest ta wizyta w Wilanowie, 
wiele się słyszało określeń kultury. 
Chciałabym dorzucić jeszcze jedno: kul-
tura znaczy także uprawa. Kultywować 
można płody ziemi i kultywować moż-
na dobra moralne. 

Wiele chodziłam po Warszawie i pra-
wie wszędzie już nie widziałam melan-
cholijnych śladów tych czasów, kiedy 
wielki barbarzyńca miażdżył czołgami 
życie i piękne miasto. 

Prezydent Starzyński przed wojną 
chciał widzieć Warszawę w kwiatach. 
Najeźdźca zburzył jego czyny i marze-
nia. Pierwszy prezydent miasta po 
wojnie przejął Warszawę w zglisz-
czach. Teraz ofiaruje nam ją w blas-
kach Teatru Wielkiego, w złocie odbu-
dowanych Łazienek, w patosie gotyc-
kich i barokowych kościołów, w szkla-
nych domach osiędli robotniczych, w 
gwarze niezliczonych szkół, w elegancji 
Wilanowa. Odbudowa Warszawy jest 
dziełem natchnionym, dziełem archi-

tektów, konserwatorów, ministrów i 
robotników, którzy nie pracowali dla 
pieniędzy, ani dla sławy. Pracowali z 
miłości do miasta, żeby je zmienić w 
ogrody... 

Warszawa, sto razy skazana przez 
wrogów na zagładę, błyszczy w słońcu 
mądrzejsza o wszystkie swoje pokole-
nia, bogatsza o swoje zwycięstwa. 

Takie jest moje wrażenie, taki jest 
akt wiary w sercu i dumie miasta, któ-
re mnie nauczyło czytać, pisać i czuć 
po polsku. Toteż gdziekolwiek miesz-
kam — w Londynie, Now%/m Jorku czy 
Chicago, staram się piórem, słowem i 
uczuciem pozostać wierną Warszawie". 

O p rzywiązan iu d o kul turalnego d o -
r o b k u n a r o d u p o l s k i e g o m ó w i ł redaktor 
Kaz imierz S M O G O R Z E W S K I z L o n -
d y n u : 

„Jest rzeczą zrozumiałą, że tu jesteś-
my. Należymy bowiem do wielkiego ka-
liska tej kultury. Granice państwa 
rzadko kiedy są identyczne z granica-
mi etnicznymi. Polska jest w tym 
szczęśliwym położeniu, że w nowych 
granicach jej ludność z krwi, z ducha 
i języka jest niemal wyłącznie polska. 
Wielka to rzecz, którą trzeba stale pod-
kreślać, szczególnie w roku Tysiąclecia. 

Ale poza granicami państwa polskie-
go mieszkają i pracują miliony Pola-
ków, względnie obywateli obcych pol-
skiego pochodzenia. Byłoby wielką 
przesadą twierdzić, że każdy z nich jed-
nakowo czuje się związany z koliskiem 
kultury polskiej. Jeśli granice państwa 
są jasno na mapie świata wytyczone, 
to granice etniczne nie zawsze dadzą 
się na tych mapach wyraźnie zazna-
czyć. A już bardzo trudnym, jeśli nie 
niemożliwym zadaniem byłoby ryso-
wać granice kulturalne. Zbyt dużo by-
ło i jest wzajemnych wpływów i prze-
nikania, kulturowej osmozy. 

Każdy z naszej grupy czuje się et-
nicznie Polakiem, bo tu, na ziemiach 
polskich się urodził, bo tu go matka 
nauczyła polskiej mowy, bo studia, co 
najmniej średnie, tu odbywał. Droga 
nam jest polska mowa. Mamy ją nie 
tylko na języku, ale równie w sercu. 
Z naszej Polski jesteśmy dumni. Nasza 
polskość każe nam rozmawiać o spra-
wach Kraju, każe nam patrzeć na spra-
wy z polskiego punktu widzenia, każe 
nam polskich interesów bronić". 

W ś r ó d l i cznych gośc i z o ś r o d k ó w p o -
l on i jnych i k r a j ó w zaprzy jaźn ionych , 
zaproszonych na K o n g r e s K u l t u r y P o l -
skiej , obecni byl i m.in. p r z e w o d n i c z ą c y 
Stowarzyszenia O b r o n y Gran i cy na 
Odrze i Nys ie pro f . M a u r i c e B O U -
V I E R - A J A M , sekretarz T o w a r z y s t w a 
„FRANCE-iF»OIX>GNE" pro f . Jean H U -
G O N N O T o r a z p r z e w o d n i c z ą c y K o m i -
tetu Tys iąc lec ia Polski w e Franc j i — 
mecenas Tadeusz J A G O S Z E W S K I . 

P r o f e s o r Maur i ce B O U V I E R - A J A M 
m.in. powiedz ia ł : 

„Nie ma potrzeby raz jeszcze pod-
kreślać powszechnego promieniowania 
nauki i kultury. Dla opinii światowej 
wystarczy po prostu wymienić kilka 
nazwisk, takich jak: Kopernik, Chopin, 
albo Maria Curie. Ale nigdy nie można 
dostatecznie podkreślić faktu, jak duże 
znaczenie posiada i jak płodne w skutki 
jest wzajemne oddziaływanie na siebie 
kultur francuskiej i polskiej. 

Tradycyjne braterstwo obu narodów 
i częstotliwość związków rodzinnych 
ułatwiały i nadal wciąż ułatwiają po-
rozumienie intelektualne, wzajemne 
zrozumienie i współpracę. Tak jak 
u większości ludzi mojego pokolenia, 
którzy oczywiście czytali „Quo vadis", 

u źródeł mojego zainteresowania kultu-

rą polską leżała znajomość dziejów 
polskich, które stale są przeniknięte 
przyjaźnią do Francji. 

Jakiej radości doznajemy, my Fran-
cuzi — przyjaciele Polski, kiedy wi-
dzimy u wielkiego i ukochanego naro-
du twórczość kulturalną, która błysz-
czy tysiącem blasków. 

Jestem jednym z tych, którzy z mi-
łości do pokoju i do sprawiedliwości 
walczą bez wytchnienia o urzędowe i 
międzynarodowe uznanie granic na 
Odrze i Nysie. 

Osobiście jestem szczególnie wrażli-
wy na wysoką jakość i zdolność prze-
konywania dzieł, które dają ścisły po-
gląd na historię i geografię gospodar-
czą i społeczną Polski i w tym świetle 
wyłaniają imperatywy przyszłości Pol-
ski. Ale czyż ostatecznie nie w tym 
właśnie tkwi najpewniejszy, najcen-
niejszy motyw wzajemnego oddziały-
wania naszych kultur i braterstwa na-
szych narodów? 

John SUTHERLAIND —• przeds tawi -
ciel Instytutu B r y t y j s k i e g o z L o n d y n u 
n awiąza ł d o w y p o w i e d z i redaktora 
S m o g o r z e w s k i e g o : 

„Mój kolega z Londynu, który prze-
mawiał do zgromadzonych po polsku, 
mówił tu o polskiej grupie etnicznej, 
która mieszka w Londynie. Jest to bar-
dzo silna grupa. Jest to grupa nie tyle 
mocna, co bardzo zżyta ze sobą, świet-
nie się nawzajem rozumiejąca. Ponie-
waż sam nie jestem Anglikiem tylko 
Szkotem, rozumiem te sprawy. Bowiem 
za każdym, razem, kiedy podróżuję, 
staram się odszukać ludzi noszących 
szkockie nazwiska, spotkać ich, aby 
uścisnąć im dłoń". 

W ł o c h C a r l o V E H D I A N I — w y b i t n y 
n a u k o w i e c , z n a w c a ś redn iowieczne j 
kultury , z a i m p o n o w a ł z e b r a n y m w y -
s tąp ien iem w j ę z y k u p o l s k i m : 

„Uroczystość ta jest przykładem 
wspaniałej i pełnej chwały drogi, któ-
rą naród połski przebył w ciągu wie-
ków. Obecność znakomitych gości za-
granicznych i przyjaciół jest przykła-
dem przyjaznych związków, które łą-
czyły i łączą Polskę wczorajszą i dzi-
siejszą z ogromną większością narodów 
Europy, tych dalszych i tych bliższych, 
ze Wschodem i Zachodem. Polska do-
wiodła, że dzięki geniuszowi narodu 
umiała swe dobra kulturalne pomna-
żać w ciągu wieków oraz bronić je 
z poświęceniem i wielkim bohater-
stwem. 

Nie duma z wkładu kultury włoskiej 
była przedmiotem moich rozmyślań, 
kiedy przejeżdżałem dawne szlaki pol-
sko-włoskie. Inna myśl opanowała 
mnie całkowicie. Droga ta była jedn-ym 
z nielicznych szlaków ludzkiego postę-
pu, który zbliżył dwa różne narody, 
dwie różne kultury, nie była ona nigdy 
otwierana mieczem, ale miłością, przy-
jaźnią i szacunkiem. I to jest jeden 
z najważniejszych aspektów dawnych 
i dzisiejszych związków między Italią 
i Polską. 

Niech wszystkie drogi, które łączą 
Polskę Ludową ze współczesnym świa-
tem, dzięki geniuszowi jej narodu — 
będą i pozostaną — jak ten dawny 
szlak — otwarte miłością i przyjaźnią 
między narodami." 

A r t u r L U N D K V I S T — znany s z w e d z -
ki pisarz i publ i cysta — powiedz ia ł 
m.in. : 

„Najlepszym dla mnie świadectwem 
geniuszu literackiego Polski jest Józef 
Conrad, który pisał w obcym języku, 
a dla którego jako pisarza mam naj-

wyższy szacunek. Nowoczesna litera-
tura szwedzka jest tłumaczona i wyso-
ko oceniana w Polsce, podobnie jak i 
film szwedzki. Chciałbym tu... podnieść 
olbrzymie znaczenie wykształcenia tłu-
maczy, którzy opanowali oba nasze tak 
trudne i różne języki." 

Przeds tawic i e l ś r o d o w i s k ku l t ra lnych 
z W ę g i e r p. A n d r é R O M A N O W S K I 
o ś w i a d c z y ł m. in . : 

„Nasze kraje i narody łączą więzy 
tradycyjnej przyjaźni we wspólnie to-
czonych bojach, których pamięć prze-
chowujemy. Idee wałki o wolność i sa-
modzielność narodową łączyły się 
zawsze z ideami walki o kulturę. Po-
cząwszy od pierwszej książki węgier-
skiej, która została wydrukowana w 
Polsce, poprzez studiujących na Uni-
wersytecie Jagiellońskim humanistów 
węgierskich, z wyjątkiem przerw po-
dyktowanych biegiem historii, znajdo-
waliśmy się zawsze pod wzajemnymi 
wpływami." 

P r o f e s o r J.P. B A K K E R z U n i w e r s y -
tetu w A m s t e r d a m i e podkreś l i ł fakt , że : 

„Polska dała Europie wspaniały przy-
kład siły twórczej i twórczych możli-
wości w okresie powojennym. Jako 
naukowiec, specjalista nauk ścisłych, 
chciałbym podkreślić olbrzymią rolę, 
jaką Polska odgrywa w nau^e świato-
wej." 

Pisarz i t ł u m a c z c z e c h o s ł o w a c k i Jan 
P I L A R m ó w i ł świetną po l sz czyzną : 

„Czechosłowacja należy do tych kra-
jów, które w ciągu ostatniego X X - J ę -
c ia zrobiły wiele dla spopularyzowania 
polskiej kultury. W roku 1937, gdy 
przeżywaliśmy ciemne dni w s tosun-
kach politycznych między naszymi 
krajami, Julian Tuwim napisał do czes-
kiego poety Francisco Hałasa: „Gdyby 
mnie i ciebie posadzili przy szklance 
wina na moście w Cieszynie, o ile szyb-
ciej i lepiej rozwiązalibyśmy problemy 
niż Beck i Krofta". Przyjaźń łącząca 
Tuwima z Hałasem ma dziś niezliczo-
ną ilość kontynuatorów". 

Reprezentant T o w a r z y s t w a G o s p o -
darcze j i Ku l tura lne j W s p ó ł p r a c y z 
Polską w Dusse ldor f i e — Heinr i ch 
G R U E B E R p o r u s z y ł z g r o m a d z o n y c h 
swo ją śmiałą w y p o w i e d z i ą : 

„Wiem, że brzmienie mowy niemiec-
kiej jest dla wielu tu obecnych nieprzy-
jemne, ponieważ był to język rozkazów 
„nadludzi", którzy w ciągu pięciu lat 
w tym kraju w najokrutniejszy sposób 
mordowali i męczyli ludzi, niszczyli 
dobra kulturalne, pozostawiając za so-
bą spaloną ziemię. 

Gdy mówię tym językiem, to chciał-
bym mówić językiem Goethego, Kanta 
i Einsteina. Język ten powinien stać 
się znowu językiem narodu, który prze-
pędził złego ducha i świadomy jest 
swych obowiązków, aby przez usytuo-
wanie nasze w samym sercu Europy 
nie stał się ponownie ogniskiem niepo-
koju, lecz stał się siedliskiem pokoju. 

W ciągu ostatnich dni mieliśmy po-
nownie okazję obserwować z głębokim 
szacunkiem olbrzymie wysiłki naro'du 
polskiego, który pozbawiony przed 20 
laty swych wielu najlepszych przedsta-
wicieli, w najtrudniejszych warunkach 
materialnych rozpoczął odbudowę, któ-
rej rezultaty mam możność obecnie po-
dziwiać podczas szóstej mojej bytności 
w Polsce... 

Gdy prosimy was o dobrosąsiedzką 
współpracę, oznacza to, iż chcielibyś-
my w ten sposób naprawić wszyst-
ko, co zawiniło całe poprzednie pokole-
nie". 

O b y w i ę c e j b y ł o w N i e m i e c k i e j R e -
pub l i ce Federa lne j ludzi, k tórzy p o -
dzielają p o g l ą d pana Gruebera . 

* 

Ta i wiele Innych wypowiedzi pod-
kreśliły znaczenie współpracy pomiędzy 
poszczególnymi krajami, wzajemne za-
zębianie się kultur poszczególnych kra-
jów, co przyczynia się do pomnażania 
światowych dóbr kulturalnych, dóbr, 
które tak aktywnie zasilała w przesz-
łości i wztiogaca współcześnie kultura 
polska. 



Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO! Najlepszego gatunku piwa w browarze J Y L O t t C 

cordonnier 
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• N O U V E L L E S E C L A I R • 
La Pologne ne pro-

duit ni poivrons ni raisins 
de table. Pourtant, cette 
année les Polonais en 
ont mangé respectivement 
1.600 et 15.000 tonnes, im-
portées de Bulgarie, Rou-
manie et Hongrie. D'habi-
tude la consommation de 
raisins est plus forte, mais 
cette saison n'a pas été fa-
vorable aux vignobles des 
Balkans. 

jtk. Des fraises du jour 
ont été mises en vente à 
Varsovie dans la seconde 
moitié d'octobre. Le temps 
chaud et ensoleillé était à 
l'origine de cette exception-
nelle seconde récolte. 

^ L'état exceptionnelle-
ment bas des eaux a obligé 
à fermer plus tôt due de 
coutume la navigation sur 
le Dunajec. Mais les des-
centes en radeau du pit-
toresque torrent ont battu 
tous les records d'affluence. 
165 mille touristes y ont 
participé, contre 150 mille 
— record précédent — en 
1964. 

jk. Deux jeunes gens pas-
sablement éméchés vou-
laient se rendre de Chod-
cza (près de Włocławek) à 
Łódź. Mais au milieu de la 

nuit les autocars ne circu-
lent pas. Aussi s'emparè-
rent-lls d'abord d'un ca-
mion-benne à l'arrêt. Ayant 
versé dans un fossé pres 
de Lubień, ils volèrent un 
autocar et ...s'enlisèrent 
dans un champ. Enfin, un 
autobus, de nouveau volé, 
leur permit de parvenir au 
but et ...de coucher en 
prison. 

Seize conducteurs de 
tracteurs agricoles, tous 
„champions de voïvodies" 
ont participé aux finales 
du concours de labour 
mécanisé qui se sont dérou-
lées en Poznanie, sur les 
champs de la coopérative 
OIszewka. Le titre de 
„maître des Ia.bours" a été 
remporté par Stanisław No-
wak, champion de Pozna-
nie devant Antoni Dudzik, 
champion de Haute-Silésle. 

JL. Le premier sanatorium 
de gériatrie a été créé en 
Pologne II y a dix ans. 
Depuis 1956, plus de 6000 
patients y ont subi une 
„cure de jouvence", dont 
certains venus des Etat-
TJnls, du Canada, d'Au-
stralie, d'URSS et d'Israël. 
Le sanatorium situé à Ino-
wrocław est dirigé par le 
docteur SnarskI. 

Z- E PARC NATIONAL, DES TATRA est fermé aux brebis. 

.Aussi tous les troupeaux de cette région transhument 
chaQue printemps — en chemin de fer — vers les pâtura-

ges des Bieszczady, au sud-ouest du pays, pour n'en revenir 
qu'à la fin de l'automne. Durant toute la belle saison les 
pâtres — qui ne quittent jamais leurs costumes folkloriques — 
préparent de succulents fromages de brebis appelés „oscypek", 
respectueux des recettes ancestrales qui veulent que tout soit 
fait à la main, même le battage du lait (ci dessous). 

Parmi les nombreux perfectionnements introduits dans la construction du „Gryf Pomorski" 
(que nous voyons à gauche déjà à quai dans le chantier) on trouve un gouvernail d'étrave. 
L'idée en a été „volée" aux dauphins. Par des orifices situés d l'avant (notre photo de droite) 
on pourra envoyer un puissant jet d'eau sous pression qui facilitera grandement la manoeuvre 

L A P R E M I E R E C A M P A G N E D E G R A N D E P E C H E 
D U . . G R Y F P O M O R S K I " E S T P O U R R I E N T O T 

- m o r d e r n e où en un temps 
record le produit de la pêche 
est transformé en filets c on -
gelés, en conserves, en farine 
de poisson, etc, qu'une fo is 
au port on peut l ivrer direc-
tement au c o m m e r c e . 

Les navires destinés à 
l 'URSS devant naviguer dans 
les Pac i f ique , m ê m e un ap-
pontage est prévu pour les 
hélicoptères de reconnais -
sance. 

f f 
N o s l e c t e u r s s a v e n t d é j à b i e n q u e la P o l o g n e est , p a r 

l e t o n n a g e l a n c é , l e s e c o n d p a y s d u m o n d e a p r è s l e J a -
p o n d a n s la c o n s t r u c t i o n d e b a t e a u x d e p ê c h e . S u r 
c o m m a n d e d e s a r m a t e u r s s o v i é t i q u e s , l e s c h a n t i e r s d e 
G d a i i s k o n t é l a b o r é e t c o n s t r u i s e n t e n sér i e d e s g r o s s e s 
u n i t é s (10.000 T D W ) assez d i f f i c i l e s à b a p t i s e r p u i s q u ' i l 
s ' ag i t d e n a v i r e s - u s i n e s q u i s o n t e n m ê m e t e m p s d e s 
b a s e s - m è r e s p o u r l es f l o t i l l e s d e g r a n d e p ê c h e . 

C 
quebots 

ES UNITÉS o f f rent 
aux équipages un 
confort vér i table -
ment égalable à c e -
lui dont disposent 
les passagers de pa -

modernes : cabinés 
climatisées à deux lits, salles 

de bain, petite piscine, lu -
xueuses salles à manger , sa-
lons, salles de récréation, c i -
néma, hôpital e t dispensaire, 
etc, etc. 

La partie industrielle du 
bateau est une usine ultra-

Une offensive médicaÎB réussie ... 

L A P O L I O M Y E L I T E BATTUE E N P O L O B R E 
Il y a encore huit ains, en 

1958, on enregistrait en P o -
logne 6090 cas de cette ter -
rible maladie qu'est la po l i o -
myélite , connue aussi sous les 
noms de paralysie infantile 
ou de maladie de H e i n e - M e -
dina. 

L 'année suivante le service 
de santé commençait une 
grande of fensive . Pour la 
première fois, d 'abord dans 
deux voïvodies (ceci en rai -
son du nombre de vaccins 
dont on disposait alors) on 
procéda à une campagne m a s -
sive de vaccination, le r e -
m è d e préventif étant admini -
stré par vo ie buccale. 

Dès 1960, la maladie était 
en régression et on n'en en -
registrait plus que 1112 cas 
dans toute la Pologne. Suc -
cessivement la vaccination 
contre la pol iomyél ite devint 
obl igatoire et s'étendit à tout 
le territoire. Le n o m b r e de cas 
fut réduit à plusieurs centai -
nes, puis à moins de cent. 

En 1964, à peine onze cas 
furent enregistrés dont d e u x 
mortels . Quatre malades f u -
rent complètement guéris, 
quatre ne gardèrent que de 

faibles traces, les trois au -
tres restant encore malheu -
reusement af fectés de lésions 
irréversibles des fonctions du 
mouvement . 

En 1965, le nombre des cas 
était plus é levé — 19, mais 
sans aucun décès et avec dix 
guérisons totales. Dès 1963 — 
et i l en est ainsi depuis — on 
ne notait aucun cas de po l io -
myél i te dans les voïvodies 
d 'Olsztyn et d 'Opole ainsi 
que dans les villes de Łódź, 
Poznań et Wroc ław. 

Cette année enfin, un seul 
cas, bénin d'ailleurs, a été 
enregistré sur tout le terr i -
toire du pays. Mais les m é -
decins restent sur le qui -v ive . 
T r o p souvent les parents, 
faussement tranquillisés par 
le fait que la presse, la ra -
dio, la télévision ne lancent 
plus de cris d'alerte, ne res-
pectent plus les prescriptions 
légales et ne présentent pas 
les enfants à la vaccination 
en temps voulu. Aussi les 
„récalc i trants" reçoivent des 
convocations à domicile. T o u -
tefo is on peut dire que la p o -
li omélite a é té vaincue en 
Pologne . 

Mais jusqu'à présent, la 
Pologne e l le -même ne dispo-
sait pas d'une telle unité. 
Mettant à profit l ' expérience 
acquise, introduisant de m u l -
tiples perfect ionnements , on 
décida enfin de mettre en 
chantier la première du genre 
destiné à un armateur „ d u 
cru". 

Le „ G r y f Pomorski " , c on -
struit par les chantiers na -
vals de Gdańsk, quittera 
bientôt le port pour sa cro i -
sière d'essai. Et au prin-
temps, il sera prêt pour sa 
première campagne dans 
l 'Atlantique. 

U N E CHAPELLERIE 
P O U R B O M B A Y 

La maison „Grauer and 
Weir " a confié au Bureau 
d'Etudes de l 'Industrie T e x -
tile à Łódź l'élatKjration du 
projet d 'une nouvel le usine d e 
feutres techniques et de cha-
peaux qui sera construite à 
Bombay. 

La future chapellerie sera 
équipée d e machines po lona i -
ses et traitera annuel lement 
280 tonnes de feutre par 
équipe journalière. 

L e personnel d e maîtrise et 
les ingénieurs indiens seront 
également f ormés dans les 
centres textiles ¡polonais de 
Łódź, T o m a s z ó w et Bielsko. 



P O Ż Y T E C Z N E I C I E K A W E 

Na zdjęciu: wychowankowie szkół oficerskich przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie 

NIGDY NIE ZAWIODĘ CIEBIE OJCZYZNO! 
U R O C Z Y S T E Ś L U B O W A N I E O F I C E R Ó W W O J S K A P O L S K I E G O 

WWARSZAWIE, Lubli-
nie, Wrocławiu, Gru-
dziądzu i Kołobrzegu 

odbyły się uroczystości złoże-
nia ślubowania na wierność 
Ojczyźnie przez tegorocznych 

absolwentów podoficerskich i 
oficerskich szkół Wojska Pol-
skiego. W uroczystości ślubo-
wania udział wzięli dowódcy 
poszczególnych rodzajów bro-
ni, weterani i kombatanci II 

P I O R K O — I J ] \ [ E P L r M E 
Gąska się spotkała z kurką 

Une petite poule et une oie: 
„Wiesz , zgubi łam jedno p i ó r k o " 

„J'ai perdu une plume, helàs" 
Może w polu? M o ż e w lesie? 

Dans le blé ou dans le champ? 
M o ż e wiatr je z sobą niesie? 

Peut-être c'est la faute du vent? 
Moża skradła j e indyczika? 

L,e dindon me l'a volée? 
M o ż e wpad ło do s trumyczka? 

L,e ruisseau l'a emportée? 
K u r k a za s w y m p iórk iem płacze. 

La petite poule fondit en larmes. 
P r z y b i e g ł k o g u t : Co to znaczy? 

Pourquoi tout ce vacarme? 
D u m n i e grzebień podniós ł w górę 

II soulève fièrement sa crête 
P o t e m skrzyczał głupią kurę : 

„Ma poulette que tu es bête! 
Przec ież setki p iór posiadasz 

Tu en as donc des centaines. 
W i ę c za j e d n y m p iórk iem biadasz? 

Oh, vraiment, c'est pas la peine!" 

Od wielu lat prowadzone są w Polsce badania archeologiczne 
w najstarszych ośrodkach miast nadmorskich: w Wolinie, Szcze-
cinie, Kamieniu, Kołobrzegu. Przeprowadzono również prace 
wykopaliskowe w Cedyni, gdzie w 972 r. stoczono pierwszą 
bitwę w obronie dostępu do morza. Polskie tradycje morskie 
zapoczątkowane przed tysiącem lat u ujścia Odry przedstawia 
otwarta w Muzeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie stała 
ekspozycja „Polska nad Bałtykiem przed tysiącem lat". Ilu-
struje ona pierwsze wydarzenia historyczne związane z walką 
Polaków o dostęp do morza, a także — w oparciu o wyniki naj-
nowszych badań oraz rekonstrukcje umocnień Wolina wznie-
sionych przez Mieszka I wraz z basenem portu wolińskiego z X 
wieku — obraz początków polskiej polityki morskiej. Na zdję-
ciu: jeden z eksponatów — rekonstrukcja kotwicy używanej 
przez rybaków wolińskich z XI I wieku. 

wojny światowej oraz liczne 
rzesze mieszkańców miast, 
harcerze. 

Szczególnie podniosły cha-
rakter miało ślubowanie absol-
wentów szkół oficerskich i 
wyższych uczelni wojskowych 
na Placu Zwycięstwa w War-
szawie przed Grobem Niezna-
nego Żołnierza. Ślubowanie 
wychowanków szkół oficer-
skich Wojsk Zmechanizowa-
nych im. Tadeusza Kościuszki 
z Wrocławia, Wojsk Pancer-
nych Im. Stefana Czarnieckie-
go z Poznania, Wojsk Rakie-
towych i Artylerii Im. Józefa 
Bema z Torunia, Wojsk Inży-
nieryjnych Im. Jakuba Jasiń-
skiego, Wojsk Lotniczych im. 
Walerego Wróblewskiego, Ma-
rynarki Wojennej Im. Bohate-
rów Westerplatte i Innych — 
przyjął Marszałek Polski Ma-
rian Spychalski w otoczeniu 
generallcji 1 w obecności kilku 
tysięcy mieszkańców Warsza-
wy. 

K Ą C I K D Ł A 1 V A J M L O D S Z Y C H 

Listopad 
w listopadzie dni są krótkie, 
ziemia szronem sią okrywa, 
zeschłe liście szemrzą smutkiem 
kolorowy ścieląc dyioan. 

W listopadzie, w listopadzie, 
drzewa sią przed laiatrem skarżą... 
Czyjaś ręka kwiaty kładzie 
w dzień zaduszny na cmentarzu. 

Puka drobny deszcz do okien, 
mgła sią snuje na ściernisku, 
a pod lasem dąb szeroki 
swe gałązie schyla nisko. 

Ptak kołuje ponad polem, 
babie lato z wichrem goni... 
Ale my siedzimy w szkole 
gdzie w kominku ogień plonie. 

Pochyleni nad książkami, 
pogrążamy się w nauce. 
Cóż, że luicher za oknami 
o bezlistne drzewa .tłucze? 

Cóż, że deszcz na szybach rosi, 
a dzień mroczny jest i senny? 
Nasza książka nas przenosi 
w świat słoneczny, świat odmienny!... 

D O O K O Ł A E U R O P Y na BMW D i x i - 1 0 2 4 
wiedzie przez wszystkie w a ż -
niejsze ośrodki współczesnego 
budownic twa zarówno miesz -
kaniowego , j ak i p rzemys ło -
wego . P r z e r w y w podróży 
wykorzys tywane będą na p r a -
cę i iw biurach pro jektowych , 
i na placach b u d o w y . W ten 
sposób o b a j podróżnicy z d o b y -
w a ć będą nie tylko materiały 
naukowe, ale i potrzebne im 
do dalszej podróży środki 
materialne, podobnie jak to 
czynili w średniowieczu w y -
zwoleni mistrzowie rzemiosła.. 
Zć,daniem zaś starego sporto -
wego Dix ł jest zdobywanie 
sympatii d y r e k t o r ó w biur p r o -
j e k t o w y c h i k i e r o w n i k ó w za -
granicznych przedsiębiorstw 
budowlanych , aby zezwalali 
młodjrm polskim studentom 
na zapoznanie się z pracą w 
Ich przedsiębiorstwach. 

Być może uda się W a m 
spotkać obu studentów z K r a -
k o w a na autostradach Francj i 
i Belgii . 

Józef LEWICKI 

DWAJ STUDENCI IV r o -
ku wydziału architektu-
ry Politechniki K r a k o w -

skiej : Jerzy Slapa i Jerzy Rak 
rozpoczęli 10 października br. 
wielki samochodowy rajd d o -
okoła Europy. Przygoda roz -
poczęła się właśc iwie już w 
roku 1964, gdy podczas j u w e -
na l i owego pochodu studentów 
wśród t łumu żakowskich prze -
b ierańców j e d n y m z e l e m e n -
t ó w dekoracy jnych by ł samo-
chód sportowy, BOVIW-Dixi z 
1924 r. I wtedy powstał p o -
mysł, aby właśnie t y m samo-
chodem o b j e c h a ć dookoła k o n -
tynent europejski . 

Z nabyc iem zdekomple towa-
nego samochodu nie było 
trudności . Studenci kupili go 
niemal za przysłowiową „ c z a p -
kę gruszek". Teraz stary a u t o -
mobi l trzeba było doprowadz i ć 
do stanu używalności . R o z p o -
częto remont i poszukiwania 
starych części w zbiornicach 
starego żelastwa i warszta-
tach samochodowo-ś lusarskich 
Krakowa, Warszawy, Katowic , 
Wroc ławia , a nawet Bia łego -
stoku, wykorzys tu jąc na to 
przerwy semestralne i w a k a -
cy jne . 

Powiod ło się. W dniu startu 
d o rajdu sportowy B M W - D i x i 
wyglądał j ak nowy. Błyszczał 
lakierem i chromem. Silnik 
pracował j ak zegarek. P i e r w -

szy etap podróży prowadzi ł z 
Krakowa d o Wiednia, następ-
nie przez Bałkany d o Włoch , 
Francj i , Belgii, Holandii . N a -
stępne etapy jazdy prowadzą 
przez Danię, kra je skandy-
nawskie , europejską część 
Z S R R 1 z p o w r o t e m d o Kraju . 

Eskapadę dooko ła Europy 
o b a j studenci traktują jako 
przygotowanie i zebranie p o -
trzebnego materiału d o pracy 
d y p l o m o w e j . Trasa podróży 



Sylvie Varían 
pozdrawia Czytelników 

Auy -hckwa du ^ 

N A S Z N O W Y K O N K U R S Z N A G R O O A M I 
POŚWIĘCONY TWÓRCZOŚCI HENRYKA SIENKIEWICZA 

Nasi Czyte ln icy pamięta ją zapewne „List" Józefa Grzybka 
w sprawie uczczenia pamięci znakomitego polskiego pisarza, 
laureata N a g r o d y Nobla w dz iedz inie l i teratury, Henryka SIEN-
K I E W I C Z A ( w t y m roku przypada ją d w i e uroczyśc ie o b c h o -
d z o n e w K r a j u i za granicą ważne rocznice — 120 rocznica 
urodzin i 50 rocznica śmierci Sienkiewicza). 

„Moglibyśmy — s u g e r o w a ł Józef G r z y b e k — pisać 
0 tym, jak przeżywaliśmy i jak przeżywamy Sienkie-
wicza. O tym, jak czytaliśmy Sienkiewicza w czasie 
wojny. O tym, co nam — emigrantom dała i daje lek-
tura dzieł Sienkiewicza". 

Józef G r z y b e k p r o p o n o w a ł dale j redakc j i , ż eby „zrobić coś 
w rodzaju małego konkursu". 

P o m y s ł pana G r z y b k a w y d a ł nam s ię c i e k a w y i poży teczny 
1 pos tanowi l i śmy go zreal izować , o g ł a s z a j ą c : 

Konkurs na prace pisemne 
poświęcone wrażeniom z lektury 
powieści Henryka Sienkiewicza 

I V — X N A G R O D Y — równorzędne nagrody w postaci poje-
dynczych powieści. 

C z e k a m y na l isty i w y p o w i e d z i konkursowe . 

0 W Konkursie mogą wziąć udział wszyscy miłośnicy twór-
czości Henryka Sienkiewicza we Francji I Belgii, którzy prze-
czytali choć jedną z jego licznych, pięknych powieści. 

0 Prace konkursowe mogą być pisane po polsku ł po fran-
cusku. 

0 Prace mogą być zwięzłe I dłuższe (objętość nie wpłynie na 
ich ocenę), muszą natomiast odpowiadać treści Konkursu, to 
znaczy zawierać opis wrażeń, wzruszeń czy przeżyć, jakich 
uczestnik Konkursu doznał pod wpływem lektury którejkol-
wiek ze znanych powieści Henryka Sienkiewicza. 

0 Termin nadsyłania prac konkursowych upływa w dniu 
31 grudnia br. <Na kopertach zawierających prace konkursowe 
prosimy dopisać — Konkurs Sienkiewiczowski). 

0 Najlepsze I najciekawsze wypowiedzi konkursowe zostaną 
wyróżnione jedną z dziesięciu nagród. 

1 N A G R O D A — biblioteczka złożona z 10 bardzo ciekawych, 
współczesnych powieści polskich pisarzy. 

II N A G R O D A — komplet książek złożony z 5 współczesnych 
polskich powieści. 

III N A G R O D A — 3 książki polskie współczesnych autorów. Ostatni bój sławnego rycerza Longinusa Podblpięty 

S Y L V I E , młoda m a m a 
3 -mies l ę cznego D a w i d a H a l l i -
day , o t r z y m u j e bardzo d u ż o 
l i s tów o d P o l a k ó w z Polski , 
Franc j i i Belgi i z g r a t u l a c j a -
mi w związku z narodz inami 
syna oraz z pytaniami d o t y -
c z ą c y m i j e j kar iery ar tys tycz -
nej i s p r a w osobistych. 

Okres ostatnich k i lku m i e -
s ięcy by ł bardzo b u r z l i w y w 
życ iu m ł o d e j pieśniarki . Jeśli 
chodzi o j e j s p r a w y z a w o d o -
we, to m i m o d łuższe j p r z e r w y 
w wys tępach z racj i m a c i e -
rzyństwa, popu larność S Y L -
V I E u t rzymuje s ię na o s i ą g -
nięte j pozyc j i . 

Nagrała ona n iedawno nową 
p ły tę i od paru tygodni r o z p o -
częła występy na estradzie i w 
te lewiz j i . Poza t ym S Y L V I E 
m a w i e l e p r o j e k t ó w f i l m o -
w y c h , o k tórych d o w i e m y s i ę 
w najb l iższych tygodniach . 
M ł o d a pieśniarka zwróc i ła się 
do „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z 
prośba o przekazanie za n a -
szym p o ś r e d n i c t w e m p o d z i ę -
k o w a ń wszys tk im naszym 
Czyte ln ikom, od k t ó r y c h 
o t rzymała listy, j ak też o p r z e -
proszenie , że nie mogła o d p o -
w i e d z i e ć na nie bezpośrednio . 

S Y L V I E Doinformowała nas 
r ó w n i e ż p r z y tej okaz j i ; że 
p r a w d o p o d o b n i e na p o c z ą t k u 
przyszłego roku w y s t ą p i w 
T V Warszawsk ie j . S Y L V I E 
m a wielką o c h o t ę pokazać p o l -
sk im te l ewidzom także s w o j e 
p r o p o z v c j e m o d y na wiosnę i 
lato 1967, które parę tygodni 
t emu przedstawi ła na „ p r z e d -
p r e m i e r o w y m " pokazie w P a -
ryżu. 

Oto zd jęc ie S Y L V I E z o s ta t -
n iego seansu nagrania n o w e j 
p łyty . a.u. 

ROULEMENTS à BILLES 
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ANKA KOWALSKA 

Jest to j edna , d w i e sekundy, zn ieruchomia ła twarz , l.^aiiące 
szk l iwo oczu, skóra p o d b i e g a k r w i ą ; z w y s i ł k i e m w y k o n u j e s z gest 
uk łonu i A g a t a budz i się sama o d w a rzędy d a l e j ; musia ła też 
z o b a c z y ć Teresę , b o z u ś m i e c h e m mask i p o c h y l a głonwę w p o w i -
t a l n y m geście . Z a r a z p o t e m ni lmie j e j twarz , czarny Itwiat wznos i 
się z n ó w w y s o k o . I lwo ja dawna sympat ia — m ó w i k o k i e t e r y j n i e 
T e r e s a ; z pewnośc ią czu je się pełną doświadczen ia żoną, k tó re j 
c i e rp l iwość i takt z w y c i ę ż y ł y n iebezpieczną kobietę . — Jaka o p a -
lona — d o d a j e wispaniałomyślnie. — A l e ja b y m nie poszła do k i -
na sama. Nigdy . 

T e g o f i l m u nie oglądasz. K i e d y zapalają się światła, k rzes ł o na 
linii ko lan Teresy o d w a rzędy da le j jest puste. T w o j a żona, c h o ć 
w nastro ju p o g o d n e g o zwyc ięs twa , nie z a p o m n i a ł a ; ani m ę ż c z y ź -
ni, ani k o b i e t y n ie zapomina ją o obecnośc i A g a t y , Teresa rob i 
uiwagę, że „pan i A g a t y nie m a " . 

— A przec ież f i l m b y ł świe tny , c o ? — pyta . Mówisz , że tak. — 
P o j e d z i e s z taksówiką do d o m u — m ó w i s z . 

— C ó ż t o tak iego? A ty ? 
— Z a godz inę , dwie w r ó c ę . A l e m a m pewną s p r a w ę , p r z y p o m -

n ia ł em sobie w kinie . B o tutaj mieszka Teodor , wiesz , ten z b i u -
ra. Jut ro m a m y coś do za łatwienia z dyrekitorem. P r z y s z ł o mi do 
głowy. . . H a l o ! — krzyczysz na t a k s ó w k ę , Teresa jest zła. N i c cię 
t o nie obchodz i , nag le nie obchodz i cię nlic. 

— Gdz ie on mieszka , ten T e o d o r ? — sondu je Teresa w y s t a w i a -
j ą c g ł o w ę z taksówki . — T y l k o nie w r a c a j późmo. Jesteś taki z m ę -
czony , a z n o w u pó jdz i e sz spać p o pó łnocy . Gdzie on m i e s z k a ? 

— Na Jaisnej. 
— A t e l e f o n u nie m a ? 
— Z m i ł u j się, Teresa — m ó w i s z c icho. Jest godziina dz iewiąta , 

c u d o w n y l i p c o w y zmierzch . Nawet śródmieśc ie pachnie l ipami ; 
zapach idzie od s t rony p a r k u przed Pa łacem. Iskry p a p i e r o s ó w 
skaczą nad r z ę d e m ł a w e k p o p r z e c i w n e j stronie ul icy. 

— B o czy nie m o ż e s z ju t ro — m ó w i Teresa , b r o d a j e j się t rzę -
sie. — Chc ia łam iść na spacer . Jest taki p i ę k n y wieczór . 

I>okonuje s w e g o ; drżącą brodą , zapowiedz ią histerii , sceny, r o z -
dziera w tob ie nastró j oporu , r o z p a c z l i w e g o pragnienia dotknięc ia 
Agalty, j e d n e j godz iny , j e d n e g o k w a d r a n s a z Agatą . Wsiadasz do 
taksówki pe łen p o g a r d y dla siebie, n ieskończen ie zniużony, stary. 
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j a k i m nie by łeś od lat. Strasznie cię przepraszam —^ m ó w i 
z wdzięc2aiośiciią Teresa ; — to dlatego, że m n i e tak zaskoczy łeś , 
t łumaczy . O d c z u w a spóźn iony w s t y d : — jeśl i n a p r a w d ę chcesz.. . 

— N i c z e g o nie chcę — odporwiadasz. — Zos taw . Już dobrze . 
Ż o n a pyta n i e ś m i a ł o : 
— I n a p r a w d ę n ie chcesz się prze j ś ć ? 
Zac iskasz zęby , na j ę z y k u s m a k żółci . 
— P e w n i e g ł o w a cię boli — domyś l i ł a s ię żona. — Zaraz w d o m u 

dostaniesz proszek. 
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Następnego dnia d y r e k t o r wysy ła cię na zebranie w mieśc ie , 
jakaś komis ja . P o raz p i e r w s z y od lat o d m a w i a s z ; j e s t e m chory , 
c zu j ę s ię źle. P o m i m o lata stoisz przed n i m z twarzą szarą, o c zy 
g ł ę b o k o podkute , dyreiktor p r z y j a c i e l s k o radzi w e e k e n d w n a j -
bliższą sołDotę. — M a pan m o ż e zmaTtwienie? Serce? Trudno , b ę -
dz ie mus ia ł p ó j ś ć pan Teodor . 

I>wa t e l e f o n y : p i e r w s z y do Teresy — m a m zebranie , dziś p o 
po łudniu , tak, w Pałacu , nie, n ie w i e m , o k tó re j w r ó c ę , chyiba 
późno . Nie, nie czekaj z ko lac ją — pros isz z ł a g o d n y m n a c i s -
k iem. — N o trudno , cały ton czas, o d trzech tygodni dają ml 
przec i eż spcfeój. Nie , muszę iść. D o widzenia . 

Drug i te le fon jest krótki , z tamte j s t r o n y s ły chać ty lko o d d e c h , 
o d d e c h i mi l czen ie . — P r z y j d ę dz is ia j — zaraz prosto z tńura — 
p r z y j d ę — m ó w i s z , ostra igła s ł odko i traleśnle zanurza się pod 
żelbrami, w g łąb . S ł y c h a ć ty lko oddech . Móiwisz: 

— K o c h a n a . 
M ó w i s z czeimiuś: 
— Przet>acz mi . 
Przez o twar te drawi zagiląda interesant. 
— Proszę — m ó w i s z i odk ładasz s łuchawkę . 
K luęz j a k zawsze u progu , p o d s ł omianką ; stała ca łk iem n i e r u -

c h o m o i c i cho p o ś r o d k u p o k o j u , napotka łeś n i eme i czarne s p o j -
rzenie , rzuc i łeś s ię przez ten p o k ó j w p ł a w , b e z tchu, ale m ę ż c z y z -
na nie p łacze i b y ł o to spoitkanie diwu mi lczeń , d w u czó ł p r z y -
c iśniętych d o siebie, rąk b ł ą d z ą c y c h wzd łuż p o w i e k i ust ; i nie 
by ło nic p r a w i e d o m ó w i e n i a , ty lko g d y z d e j m o w a ł e ś białe p a -
c iorki z j e j szyi, zaszeptała coś, popros i ła : — Jeszcze nie . 

Trzeiba ją b y ł o n a j p i e r w o d n a l e ź ć p o p r z e z te trzy tygodnie , 
p r z y p r o w a d z i ć stamtąd, d o k ą d zaszła, dokąd ją odepchną łeś , n i e -
ła two to uczyn ić , jeśl i zabron iono wyznań , s łów, zwierzeń, jeśli 
p r z e z n a c z o n o j e „nUT f u r " o d n a j d u j ą c y c h się p o to, b y z sobą 
zostać, a nie, b y o d e j ś ć znów. 

E>zięki Bogu , istnie je mi łość , większa nad zmagan ie się z m i l -
czeniem, z samotną, za późno p r z y c h w y c o n ą p r z e z rzęsy łzą, 
z przeryrwanylm spazmatycznie j a k u dz iecka wes t chn ien iem, 
w k t ó r y m udzia ł b ierze całe c ia ło . Przychodz i chwi la , g d y m o ż e -
cie j u ż p r z y j ą ć sieibie, j ak imi jesiteście, triumifuje s łodycz o b e c -
nośc i ; „ t e g o n ie odb ierze m i n ik t " — m ó w i ona i p ierwsza odp ina 
z t w o j e j r ^ zegarek, a p o t e m s w ó j i nie dziel i w a s nic p r ó c z 
t w a r d e g o pasemka na t w o i m s e r d e c z n y m pa l cu ; chodź, m ó w i A g a -
ta, chodź . I wiszystko jest snem, ale nie to. 
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iPotem niektóre spo jrzenia w s t e c z stają się ca łk iem m o ż l i w e . 
— W i d z i a ł e m na p l a ż y zieloną chustkę. W białe kropki . 
— [Pami^asz m a ł y dąibek, tam, gdz ie s iada l i śmy w zesz łym 

r o k u ? W „ n a s z y m " lesie? Urósł , wiesz? Sięga m i d o piersi . 
(Pocałunek na w y s o k o ś c i dębu , ś m i e c h ; A g a t a śmie j e s ię i p łacze . 
— I przejecihano psa — m ó w i . — On b y ł stąd, mieszka ł n i e d a -

leko , ja go znałam. 
— Nie p łacz . 
— C h c ę z o b a c z y ć Wołgę . 
C i e m n o ś ć p o w l e k a wasze twarze , c iała. C i e m n o ś ć jest w r o g a , 

m o ż n a o t y m nie m ó w i ć , nie trzeiba o t y m mófwić, ale to w r ó g , 
ta c iemność , n a m a c a l n y ujdylw czasu nie d o o d w r ó c e n i a , n ie d o 
co fn ięc ia . Jeszcze jesteście razem, ale j u ż n o c m i ę d z y w a m i j a k 
miecz . T o m ó w i Agata , m ó w i p r z e r y w a n y m g łosem, iskrę p a p i e -
rosa rzuca w p r o s t na pod łogę , m ó w i , że tamtych d w o j e r ozdz i e l o -
n y c h m i e c z e m m o g ł o się do tknąć , m o g ł o się ponad m i e c z e m w i -
dzieć . 

— A m y nie — m ó w i ; szukacie się żałośnie, g w a ł t o w n i e , p o -
przez t ik - tak d w ó c h z e g a r k ó w na stol iku, tuż nad g ł o w a m i . Co 
ty ze mną robisz , krzyczysz prosto w j e j usta, coś ty ze mną 
zrobi ła ; chc ia łbyś ją zniszczyć , zetrzeć z -z iemi , zmiażdżyć , zgnieść ; 
j e j m a ł e zęby na t w o j e j piersi , silne pa lce w c z e p i o n e w e włosy . 
A l e nawet w ten sposób n ie da się z w y c i ę ż y ć c iemnośc i . G d y 
o t w i e r a się oczy , czeka tuż. 

— Dziesiąta — m ó w i Agata z twarzą w poduszce . P o d s u w a s z 
d ł o ń p o d tę twarz , szukasz rzęs; twarz p o d d a j e się t w o j e j d łoni , 
rzęsy są suche i sypkie , u lga ; p o t e m m y ś l : nie, myśilisz, nie, to 
ź le ; i tKjisz się. 

— Wolę , żebyś płakała — pros isz ; tobie i j e j w i a d o m o , że to, 
c o mówisz , n ie jeist bezsensotwne, Agata p łacze p r z y tob ie tak 
łatwo , tak szylblko, p łacze po prostu ze wzruszenia , z nagłego 
żalu, z wielkielj radośc i ; zawsze z d u m i e w a cię i z a c h w y c a b l i s -
kość , w jak ie j od p łaczu z n a j d u j e się w nie j śmiech . Z p łaczu 
do śmiechu przesilcakuje j a k z tematu na temat, i t o są j e j znaki 
dla ciebie, j e j w o b e c c iebie ca łkowite o twarc i e . Teraz jest m i 
smutno , a teraz p o c z u ł a m się szczęśl iwa — mówią te znaki, w s z ę -
dz ie traf isz za n imi , w j a k i k o l w i e k nastrój p łynie , w jaką b y 
m y ś l szła, w ten sposób zabiera z sobą ciebie. 

— W o l a ł b y m , żebyś płakała — prosisz ; widz ia łeś k i lka razy 
j e j twarz -maskę , która nic nie wyraża o p r ó c z ode j ś c ia w g łąb , 
odchodzen ia samotnie . T a m z nią nie możesz iść, d r z w i zatrza -
śnięte, dzies iąta . 

— M o ż e ja w y j a d ę , m o ż e w y j a d ę już — m ó w i Agata . •— B ę -
d z i e m y bl iże j , k i e d y n a p r a w d ę b ę d z i e m y o d siebie da leko . 

Siada, czepia s ię two i ch rąk, ko lana podc iąga pod b r o d ę ; c a ł u -
jesz j e j s topy . D o k ą d , co ty! Nie jedź . Nigdz ie nie j edź . JDokąd! 
K r z y c z y s z na nią, b o ona nie m a d o k ą d j e chać . Ja b y m po jecha ła 
d o W o ł g i — m ó w i Agata i w c i ą ż nie p łacze . Nie będziesz tam j e -
chała sama! 

Móiwisz to i mi lkn iesz z kroplą potu p o m i ę d z y b r w i a m i . P o -
chy lasz g ł o w ę i Agata n ie pyta , gdzie i w jaki sposóto ma n ie b y ć 
sama, b ierze two ją g ł o w ę w ob ie ręce. 

— M o ż e cię b ^ ę m ó g ł zobaczyć z n o w u . Za parę dni . 

— K o c h a n y . Przec i eż za dz ies ięć dni ty też wy jeżdżasz . 
— Chcesz m n i e zos tawić — móiwisz. 
O d c iebie tflliżej jest d o n ie j niż o d nie j d o cieibie. N a w e t g d y 

j e j n ie widzisz , m o ż e s z ją dos ięgnąć . Każda ul ica p r o w a d z i d o j e j 
d o m u , d ó w a s z e g o d o m u ; i każde t w o j e k ł amst wo . Podnos i sz s łu -
c h a w k ę i ona tam jest . Przychodz i sz i k lucz l eży pod p r o g i e m . 

Od nie j d o c ieb ie w o g ó l e n ie ma drog i , n ie m a prze jśc ia , mostu , 
ul icy, n i c nie m a o d e m n i e d o c iebie , rozumiesz? — myśl i A g a t a , 
t r zyma trwoją g ł o w ę w o b u rękach, j eszcze przez tę c ł iwi lę t r z y -
m a m two ją głotwę, jesteś tu, w i ę c jesteś w otgóle; ode jdz iesz ode 
m n i e j a k b y ś przestawał istnieć. Ode m n i e d o c ieb ie n ic nife ma. 
Zos tawiasz m n i e samą, taką, jaką m n i e znasz, w z a p a m i ę t a n y m 
p o k o j u , na tapczanie , na którytm mnie kochałeś . Oto m o j e książki , 
o to radio , g l in iany kogut , k tórego dosta łam od ciebie . O d c h o -
dzisz i myś l i sz : g l in iany kogut , ks iążk i ; teraz m o ż e czyta, teraz 
idz ie na sipacer; a teraz ś,pi. A m o ż e płacze , m o ż e się uśmiecha . 
A c h , masz rac ję , to wszyistiko j e s tem ja, i to właśnie rob ię i taka 
j es tem, n a w e t g d y myśl isz , że czytam, a ja nie czytam. Dla c ieb ie 
to jesit tak, j a k b y ś tu p r a w i e był . 

A l e od nie j d o c ieb ie nie m a nic. N i c nie m o ż e j ę j zb l iżyć d o 
męża t w o j e j żony , o j c a t w o i c h dziec i , syna t w o j e j m a t k i ; c z ł o -
wiek , k tóry w y j m u j e z kieszeni k l u c z d o n ieprzekracza lnego dla 
n ie j świata, to cz łowiek , k t ó r y t ro chę umarł . Oto jes t t w o j e ż y -
c i e : b u d o w l a , w które j żadnego e l ementu nie braku je , n ic d o d a ć 
ani u j ą ć . J a k i k o l w i e k jesteś w siwoim d o m u , ze s w o i m d o m e m , 
d la n ie j jesteś żaden, nikt, n iezaanaczony kształt na t e r y t o r i u m 
objętjnm w o j s k o w ą ta jemnicą . C o p y r i g h t b y ; czyś o t y m n igdy 
nie pomyś la ł ? N i c nie mog ła uczynić , aby się przyb l i żyć . T w ó j 
te le fon b y ł dla n ie j n iemy, książki , które ci dała, w n i e o d g a d -
n i o n y c h m i e j s c a c h . W y c h o d z i ł e ś z j e j d o m u , j a k b y ś się w p y ł 
rozpadał . 

O n a to w i e ; t rzyma w o b u rękach two ją g ł owę , m ó w i : — Nie, 
nie zos tawię cię. Nie zostawię . T y l k o napisz do mnie , w iesz? Pisz, 
p isz d o mnie . 

A l e p isać to ona umie , potra f i , lubi , nie ty. Ty lko , że j e j p isać 
nie wo lno . I teraz d o p i e r o płacze , p łacze na ten utioczny, cząst -
k o w y , n iemal b łahy temat ; tio j a nie m o g ę d o c iebie pisać, szlocha. 

— A c h — m ó w i s z zacłirwycony; teraz tak, teraz będz iesz m ó g ł 
ją poc ieszyć . — Możesz pisać, m o j a malutka , m o j a dz i ewczynko , 
pisz. Przez te wszystk ie dni pisz, a p o t e m — s łucha j ! — jak 
w r ó c ę , b ę d ę to wszystko czytał . A z wakac j i ja przec ież będę 
pisał. Przec i eż zawsze piszę, j a k ty lko w y j e ż d ż a m , ty wiesz . 

— Te t w o j e l i s ty ! —^ śmie j e się Agata , pięścią w y c i e r a łzy. — 
T e t w o j e depesze ! 

Ona sama z a w i ą z u j e ci krawat , p o d a j e zegarek. 
— Taaki w i e l k i p a j ą k z w ł o c h a t y m i łapami siedział dz is ia j 

nade m n ą , k i e d y się obudz i łam. 
— B iedna ! Co zrobi łaś? 
— Ptrosiłam go tak strasznie, żelby wyszed ł . 
— I wyszed ł ? 
— Ja w y s z ł a m . 



I t / I D V O D S E R C A 
DROGA. PANI ANNO! 

Młodość miałam bardzo 
ubogą, gdy sięgnę myślami 
wstecz, jakże mało dostrze-
gam chwil radosnych. Mia-
łam 14 łat, gdy zmarła mat-
ka, ja byłam najstarsza z ro-
dzeństwa, dłatego najwięcej 
na mnie spadło obowiązków. 
Całe życie praca, nigdy nie 
kończąca się. Bardzo mało 
czasu poświęcałam sobie. 
Przypuszczałam, że gdy każ-
de z rodzeństwa ułoży sobie 
życie, ja pomyślę o swoim. 
Pracowałam, uczyłam się i 
jednocześnie prowadziłam ca-
ły dom. 

Wtedy spotkałam kogoś, kto 
chciał się ze mną ożenić, ale 
ojciec stanął na przeszkodzie, 
bał się, że mogłabym wyje-
chać i jego zostawić z dzieć-
mi. 

Dziś sioftry powychodziły 
za mąż, urządziły sobie życie. 
O mnie nie myślą. Nawet ni-
gdy nie zaproponują, żeby z 

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

TEŁ,EFON: OIDEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

U LEKARZA 

C o pani czuje przy oddy-
chaniu? 
Pański płyn do włosów, 
panie doktorze... 

nimi gdzieś pójść. Odwrotnie, 
przychodzą, pytają co robię, 
bo one z mężami chcą pójść 
do kina czy na dansing i nie 
mają z kim zostawić dzieci. 
Więc pilnuję często te ma-
leństwa i znowu nic z życia 
nie mam. 

Niedawno za pośrednic-
twem pewnej znajomej na-
wiązałam korespondencję z 
jej kuzynem, który mieszka 
w Australii. To już trwa pół 
roku. Teraz ten pan propo-
nuje, żebym do niego przy-
jechała i wyszła za niego za 
mąż. Nie umiem sobie pora-
dzić z tą decyzją. To jest 
człowiek \bardzo zamożny, ale 
mnie nie zależy na bogac-
twie. Chciałabym tylko mieć 
kogoś bliskiego i serdecznego. 
To, co o nim wiem, świadczy, 
że jest człowiekiem dobrym, 
szlachetnym. pracowitym i 
tak jak ja bardzo samotnym. 

Niech mi pani poradzi — c o 
robić? Gdybym wyjechała, i 
to tak daleko, musiałabym 
zrezygnować z widywania ro-
dziny, do której jestem przy-
wiązana. 

NIEZDECYDOWANA 

D R O O A PAiNI! 
N a j w y ż s z y czas, aby zaczę -

ła pani m y ś l e ć t y l k o o sobie . 
Na rodz inę nie m o ż e pani l i -
czyć i n ie m a pani już w o b e c 
nie j o b o w i ą z k ó w . W y k o r z y -
stano panią do ostatka. 

Sądzę, że w a r t o zacząć n o -
w e życie. W a r t o s p r ó b o w a ć 
szczęścia, cł ioć t rzeba p o nie 
j e c h a ć tak daleko. 

'Nic pan i nie ryzyku je . N a j -
w y ż e j w r ó c i pani p o j a k i m ś 
czasie, g d y b y ten c z ł owiek 
zawiód ł pani nadz ie je . A m o -
że będz ie inacze j , m o ż e w r e -
szcie znajdz ie pani bratnią 
duszę. P r o s z ę j e chać , t y l k o 
na m i e j s c u m o ż e pani p o d j ą ć 
ostateczną decyz ję . Ż y c z ę 
wszys tk iego naj lepszego . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANUO! 

Jestem już od sześciu lat 
mężatką, mam 30 lat. Bardzo 
pragnę mieć dziecko, a ostat-
nio ta potrzeba macierzyń-
stwa przejawia się u mnie 
wprost chorobliwie. Nie mo-
gę patrzeć na m.ałe dzieci, 
tak zazdroszczą ich matkom. 

Mąż nie chce słyszeć o 
dziecku. Dla niego cały sens 
życia to dobrze zjeść i wy-
pić. Zresztą to ostatnie nawet 
mnie niepokoi. On sam mówi, 
że nie chce dziecka, bo za 
dużo pije i boi się, że dziecko 
mogłoby się urodzić nienor-
malne. 

Mąż twierdzi, że musi 
przez jakiś czas zupełnie 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue rie Bouvines LILLE (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE 

Teiełont 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • terga I 

PIEBZE • WSYPY • POSZWY • OAMASY 
CGwwtg nisMiSc 

Na żądanie wysyłamy próbki 

przestać pić i wtedy pomy-
ślimy o dziecku. Może ma ra-
cję. Ale lata upływają, a ja 
już nie mogę dłużej czekać. 
Po nocach mi się śni, że będę 
miała dziecko. 

Błagam męża, żeby się za-
czął leczyć, ale on mówi, że 
nie jest nałogowcem i sam się 
może odzwyczaić. Ale jakoś 
nie odzwyczaja się. Co robić 
pani Anno, jak mu przemó-
wić do rozsądku, 

NIESZCZĘŚLIWA 

K O C H A N A P A N I ! 

Mężoiwi p r z e m ó w i ć trzeba 
d o serca. Niech pani w y b i e -
rze taki m o m e n t , g d y będz ie 
ca łkowic i e t r z e ź w y i n iech p a -
ni .wtedy z n im p o r o z m a w i a . 
Przed taką r o z m o w ą p o w i n -
na pani p ó j ś ć d o lekarza spe-
c jal isty , p o w i e d z i e ć o s w o i m 
stanie n e r w ó w i o t y m ¡wiel-
k i m marzeniu . Niech lekarz 
pani napisze , że w pani w y -
p a d k u d z i e c k o jest k o n i e c z -
nością. 

Pokaże pani m ę ż o w i to 
o rzeczen ie lekarza i p o w i e 
m u pani , że po raz ostatni na 
ten t emat r o z p o c z y n a r o z m o -
wę. Jeśli t o nie p o m o ż e , o d e j -
dzie pan i o d niego, o t r z y m u -
j ą c bez t rudnośc i roziwód. 
Oczywiśc i e , to ostatnie t r a k -
t u j ę j a k o p e w n e g o rodza ju 
m a ł y szantaż, trzeba g o b o -
w i e m nastraszyć dla j e g o d o -
bra i dla dobra w a s z e g o m a ł -
żeństwa, które — j a k m i się 
zda je — poza tą jedną s p r a -
wą jest racze j zgodne. Z r e -
sztą d z i e c k o s c e m e n t o w a ł o b y 
w a s z związeik. 

Niech pani spróbuje . M o ż e 
takie a rgumenty podz ia ła ją . 

A N N A 

E k s p o r t I m p o r t 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , rue du Faubourg St. Denis - PARIS X ( 1 piętro) 

Tél. TAItbouł 5 8 - 7 2 

M e t r o : S t r a s b o u r g S t . D e n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca : 

• SWETRY damskie i męskie 
- GARSONKI 
• B L I Ź N I A K I 
• WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
- K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a d o P o l s k i 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

w A R T A - ® W A K I A S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny o ł w a r ł e 
codz iennie o d 9 - ł e i d o 19- łe i o p r ó c z niedziel 

G ł o s m a . J U i c h a l i m l c a 

Idż rfo f r y z j e r a ! 
Z a w s z e sobie w m a w i a ł a m , że m a m 

ładne w ł o s y . Sama j e sobie m y ł a m , sa-
m a czesałam, układałam w loki i nawet 
podc ina łam o d czasu do czasu, g d y zbyt 
podros ły . — , .Wyglądasz, j a k b y ś wysz ła 
w p r o s t o d f r y z j e r a " — powiada ł m i c z ę -
sto z uznaniem m ó j mąż . 

— On to m ó w i z czyste j oszczęd-
ności — orzekła m o j a ko leżanka G e n i u -
sia, która przyszła do m n i e z wielką n o -
winą , że wychłodzi powtórn ie za mąż. 

— Urządzam w związku z t y m duże 
przy jęc ie , na które c ię o czywiśc ie zapra-
szam. A l e musisz się koniecznie uczesać 
u f ryz jera . 

Geniusia tak m n i e namawiała , że 
wreszc ie uległam. W sobotę w i ę c w y -
szłam wcześnie z domu, aby kupić p o d a -
rek ś lubny dla Geniusi i ws tąp i ć do 
f ryz jera . Wesz łam do dużego zakładu na 
bu lwarach . Przyskoczy ł do m n i e od razu 
e legancki , , f igaro" z ulizaną g łową i w ą -
sikami, narzuci ł mi ręcznik na p lecy , 
rozpuści ł w ł o s y i powiedział . 

— Trzeba włosk i podciąć . 
Ż a c h n ę ł a m się, ale o n już zadzwoni ł 

nożyczkami . 
— G ł ó w k a będzie zgrabniejsza, f r y -

zurka modnie jsza . 
Nie o d w a ż y ł a m się sprzec iwić . 
— Szamponik na j a jkach? 
— Jakich ja jkach? 
— Ja jka konieczne na po łysk w ł o s ó w . 
L e d w i e zdąży łam coś pisnąć, a już m i a -

łam g ł o w ę zanurzoną w żółte j pianie. 
F r y z j e r m ó j zwi ja ł się w o k ó ł m n i e i 

w c i ą ż szczebiotał zdrobniale . 
— U n e petie f r i c t ion? I masaż g ł ó w -

ki? 
— Nie trzeba — jęknę łam. 
A l e on, m i m o s w e g o p r z y m i l n e g o 

szczebiotu b y ł bardzie j a u t o r y t a t y w n y 
od m e g o w łasnego męża. 

— W ł o s k o m pani na leży się p ie lęg -
nac ja ! 

Nakrop i ł m i g ł owę , masował , naciskał, 
ugniatał. P o t e m spo jrza ł badawczo : 

— M u s i m y zmienić kolorek. 
— Broń Boże! 
— A l e ż to konieczne . Jest kilka s i -

w y c h w ł o s k ó w . K o l o r e k jaśnie jszy, m ł o -
dziej się wyg ląda . 

Przerazi łam się na dobre . Ileż on mi 
za to wszys tko po l i czy? Na szczęście m i a -
łam przy sobie pieniądze przeznaczone 
na upominek ś lubny dla Geniusi . T y m -
czasem m ó j f r y z j e r już m i przebiegał 
pędz lem po g ł o w i e jak malarz p o k o j o w y , 
trach, ciach, a ja siedziałam n iby urze -
czona, z w ł o s a m i zanurzonymi w farbie . 

Co on ze mną robi? Dlaczego tak słabo 
się bron i łam? 

W dalszym etapie b y ł o nawi jan ie w ł o -
s ó w na rurki , suszenie, rozczesywanie . . . 
Teraz f r y z j e r przybra ł minę z n a w c y i f i -
lozofa . 

— M u s i m y dodać „ c h i g n o n " . 
— P o co? 
— A b y w ł o s y w y g l ą d a ł y bogatsze i 

dłuższe. 
— T o po co pan j e ścinał? 
Uśmiechną ł się z wyższośc ią . 
— Trzeba ściąć z tyłu, a podnieść z 

przodu. Taka jest moda . 
W y s z ł a m z zakładu po czterech g o d z i -

nach l edwie żywa , z n i eswo im k o l o r e m 
w ł o s ó w , z n i eswó j ą g łową i w n i e swo im 
humorze . Ps i o czy łam w duchu na G e n i u -
się, że mnie wys ła ła do f ryz jera . — 
„ D o b r z e j e j tak" — myś la łam mśc iwie — 
za to nie o t rzyma ś lubnego podarku, b o 
wszystkie pieniądze zostawi łam w zakła -
dzie f ryz jersk im. A l e m o ż e rzeczywiśc ie 
pięknie w y g l ą d a m ? 

W r ó c i ł a m do d o m u i za ledwie mia łam 
czas wdz iać moją nową sukienkę, aby 
w y j ś ć z m ę ż e m na przy jęc ie do Geniusi^ 
M ą ż m ó j , g d y m n i e ujrzał ubraną, p o d -
niósł b r w i ze zdziwieniem. 

— Coś ty? Z a w s z e tak dbasz o s w ó j 
w y g l ą d , to akurat dziś, na taką u r o c z y -
stość, nie mog łaś się po ludzku u c z e -
sać?!.. . 

M I C H A L I N K A 



, ,N¡e! Oliwnej gałązki 
jeszcze w ręlcę nie weźmiemy"! 

PANIE REDAKTORZE! 

30 uarześnła br. o północy 
skazani w procesie norym-
berskim na 20 lat więzienia 
eks-szef młodych hitlerowców 
Baldur von Schirach i były 
minister zbrojeń Trzeciej 
Rzeszy Albert Speer zwolnie-
ni zostali z fortecy w Span-
dau. Jeden ze zwolnionych 
ludobójców powiedział w wy-
wiadzie udzielonym jednemu 
z tłumnie przybyłych pod 
więzienie dziennikarzy, że 
zamierza pracować w zawo-
dzie, jakiego wyuczył się w 
młodości, tj, jako architekt. 
Komentując to oświadczenie, 
jeden ze spikerów Radia-Lu-
xembourg powiedział m.in.. 
że nie jest rzeczą wykluczoną, 
iż zwolniony ludobójca zacz-
nie współdziałać z takim jed-
nym architektem, na którego 
„dorobek" składa się m.in. 
zmasakrowanie ludności Ora-
dour-sur-Glane. Jeśli idzie o 
drugiego ze zwolnionych 
zbrodniarzy, to jedno z nie-
mieckich pism kupiło od nie-
go — za zawrotną sumę — 
jego pamiętniki. Ostatnio w 
prasie codziennej przeczyta-
łem, iż „Ligue internationale 
contre le racisme et l'antisé-
mitisme" wystąpiła z prote-
stem przeciwko „skandalicz-
nym okolicznościom", w ja-
kich odbyło się zwolnienie 
obu hitlerowskich dygnitarzy. 
„Ligue internationale contre 
le racisme et l'antisémitisme" 
widzi w tych okolicznościach 
„zapowiedź żywionej w NRF 
chęci rehabilitacji szefów na-
zistowskich". 

Nieźle dzieje się byłym hi-
tlerowcom. Ostatnio w Wied-
niu tamtejszy sąd przysięg-
łych uniewinnił jednego z 
bliskich współpracowników 
Eichmanna, Franza Nowaka. 
Uprzednio z równą pobłażli-
wością sądzeni byli w Austrii 
były flamandzki pułkownik 
SS Verbelen i dttjaj denun-
cjatorzy i oprawcy — bracia 
Mauer. „Podobne wyroki z 
pewnością nie przyczynią się 
do wzrostu prestiżu Austrii 
za granicą" — pisał dziennik 
„Le Monde". 

Jest natomiast rzeczą pew-
ną, że przyczyniają się one 
walnie do wzrostu tupetu i 
buty zachodnioniemieckich 
rewizjonistów i neohitlerow-
ców. Pozwolę sobie tu przy-
pomnieć opublikowane ostat-
nio w „Tygodniku" omówie-
nie artykułu p. Jędrzeja Gier-
tycha („Horyzonty o Niem-
cach i polskiej emigracji"). 
„Jako zbiorowość — powiada 
p. Giertych — Niemcy nie ża-
łują tego, co wobec Polski 
zrobili". Za to prowadzą 
kampanię oszczerczą przeciw-
ko Polsce, „dowodzącą", że 
przesiedlenie ludności z ziem 
nad Odrą i Nysą spowodowa-
ło śmierć milionów Niemców 
z winy Polaków. Za to rok-
rocznie w okolicach 1 wrze-
śnia odzywają się w NRF 
przerażające tony odwetowe. 
Za to na jednym z ostatnich 
zjazdów odwetowców pogróż-
kami i obłędnymi roszczenia-
mi terytorialnymi naszpiko-
wane były nawet i kazania 

księży. Wszystko to robi się 
całkiem jawnie, a nawet — z 
ostentacją. 

Jak wynika z omówienia, w 
artykule swoim zajmuje się 
p. Giertych także i tymi 
grupkami emigracyjnymi, któ-
re nawołują do przebaczenia, 
do „zrozumienia, że Niemcy 
się zmienili" itd. Wiem, to 
prawda, są, niestety, i tacy 
„działacze" na emigracji. My-
ślę, że w tej chwili, kiedy ja-
sne jest już dla wszystkich, 
że „ognisko raka nie zostało 
wypalone", ludzie ci zasługu-
ją — jeśli działają nieświado-
mie — na szczególnie ostre 
potępienie. A jeśli działają 
świadomie, zasługują nie tyl-
ko na potępienie, ale i po-
gardę. 

Przeczytałem niedawno te-
mu powieść Stanisława 
Strumpha-Wojtkiewicza pt. 
„Tiergarten". Jest to książka 
poświęcona bohaterom pol-
skiego wywiadu, działającym 
w czasie ostatniej wojny na 

terenie samej Rzeszy. W 
ostatnim rozdziale autor pi-
sze m.in.: ,, nie zapomni się... 
dziewcząt polskich wiezio-
nych do niemieckich domów 
publicznych;, na zawsze już 
zostaną muzeami rnasowej 
zbrodni takie obozy, jak 
Oświęcim, i takie podziemia, 
jak w Warszawie na dawnej 
ulicy Szucha". 

Nie, nie zapomni się. Jeśli 
zaś do pamięci tych rzeczy 
dodać — a jakże nie do-
dać?— to wszystko, co wie-
my na temat działalności re-
wizjonistów i „żywionej w 
NRF chęci rehabilitacji sze-
fów nazistowskich", to — 
wypada tylko powtórzyć za 
autorem „Tiergartenu" — 
„...nie, oliwnej gałązki jeszcze 
w rękę nie weźmiemy". 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

Wieści z ośrodhóu) 
Polonii IV świecie 

40 ROCZNICA POLSKICH KLUBOW A R T Y S T Y C Z N Y C H 
Na roczn i cowym zebraniu Po lsk i ch K l u b ó w Artys tycznych , 

w czterdziestą rocznicę ich powstania, dr Leonard Kosiński , 
pracownik Wydzia łu Wychowania Publ icznego w Madison, w y -
głosił re ferat ipt. „Na jnowsze badania nad młodzieżą władającą 
w ięce j niż j e d n y m językiem" . Z c iekawego referatu wynika , 
że dzieci , które przed rozpoczęc iom nauki w szkole posiadały 
zna jomość języka i>olskiego, poza potocznie u ż y w a n y m angie l -
skim — wykazu ją znacznie większe postępy w nauce i w y r ó ż -
niają się w szkole. Dotyczy to zresztą nie ty lko języka i>olskiego, 
ale i każdego języka grup etnicznych zamieszkujących w U S A . 

POLONIA AUSTRALIJSKA FUNDUJE BIBLIOTEKĘ 
Polonia w Cant>erze pragnąc uczc ić 'Milenium Polski w y s t ą -

piła z inic jatywą ttfundowania działu polskiego dla bibl ioteki 
m i e j s c o w e g o Uniwersytetu Austral i jskiego . Dotychczasowa 
zbiórka przyniosła ponad 500 f u n t ó w austr. oraz poważną i lość 
polskich książek. 7 l istopada odbędz ie się uroczyste przekaza -
nie księgozbioru l i czącego ponad 2000 t o m ó w władzom U n i -
wersytetu w Canberze. 

POLONIJNY UCZONY 
W SŁUŻBIE ŚWIATOWEJ ORGANIZACJI ZDROWIA 

Uczony australijski pochodzenia polskiego — mikrob io l og 
prof . d r J. Kwapiński — o d b y w a z ramienia Świa towe j O r g a -
nizacji Zdrowia podróż naukową po wielu kra jach świata, za -
pozna jąc się z latooratoriami i naukowymi p lacówkami w E u r o -
pie i A m e r y c e . Specjalnością dr Kwapińskiego są badania r ó ż -
nych odmian zarazków gruźlicy. 

O O R O D E C Z K U 

N A DZIAŁCE W A R Z Y W -
NEJ z nadejśc iem listopada 
zaczyna się z i m o w y o d p o c z y -
nek. G d y aura sprzyja , można 
jednak nadal sadzić czosnek, 
cebulki szalotki, sadzonki 
kapusty wiosennej , cebulę 
białą; posiać 'bób, okrąg ły 
groch na ziemi lekkiej i s ł o -
necznej ; nakryć zimującą sa-
łatę słomą lub l iśćmi ; u p o -
rządkować całkowic ie działkę 
i skopać w o l n e zagony w gru -
be bryły . 

Listopad, aż do nadejścia 
m r o z ó w , jest również o d p o -
w i e d n i m mies iącem dla zasi-
lenia ziemi nawozami sztucz -
nymi i organicznymi . 

Co cztery lub pięć łat na-
leży glebę zasilić węglanem 
wapna (carbonate de cbaux). 
Wysiewa się d r o b n o mie lone 
wapno i lekko zakopuje. Na 
ziemi tłustej, gliniastej d o s y -
pu je się również piasku, a na 
krzemionkowe j — gliny. M o ż -
na także s tosować kredę, 
gips i popió ł drzewny . W a -
rzywa potrzebują szczególnie 
dużo różnych składników 
chemicznych, naj lepie j więc 
s tosować przygotowany dla 
o g r o d n i k ó w i łatwy d o naby -
cia nawóz sztuczny zawiera -
jący azot, f o s f ó r 1 potas. N a j -
bardziej jednak przydatnym 
na każdej glebie jest nawóz 
organiczny — gnó j , koński — 
wydzie la jący dużo ciepła; 
krowi — mieszany z ziemią 
na początku zimy, wreszcie 
kompost EKJWstały z przegni -
łych o d p a d k ó w kuchennych , 
liści, traw, popiołu, łajna 
kró l ików i ptactwa d o m o -
wego . 

Każdą warstwę o grubości 20 
centymetrów należy posypać 

wapnem, które rozkłada szybciej 
odpadki, a gdy warstwy dojdą do 
metra wysokości, przykrywa się 
je ziemią; po upływie sześciu 
miesięcy kompost tnie się Jak 
ciasto. Bywa w sprzedaży rów-
nież kompost skoncentrowany, 
który odpowiednio miesza się z 
ziemią. 

W ogrodzie owocowym nie 
brak zatrudnienia w l istopa-
dzie : zbiór ostatnich o w o c ó w , 
przekopanie ziemi (jeśli m o ż -
na z domieszką różnych o d -
p a d k ó w powol i gni jących , ta -
kich j ak : kości, stara skóra, 
odpadki rogowe itp.), kopanie 
d o ł k ó w pod nowe drzewka, 
umocowanie w do łkach pa l i -
k ó w na drzewka wysokie i 
półwysokie . Wys iewa się też 
produkt przec iw chrabąsz-
c zom i robakom j a b ł k o w y m ; 
zakłada paski o chronne na 
drzewa lub sprawdza się, czy 
są one dostatecznie pokryte 
lepką mazią. Zacząć trzeba 
opryskiwanie d r z e w przec iw-
ko szkodnikom lub (przy p o -
m o c y o l i w y żółtej) przec iw 
porastaniu kory m c h e m oraz 
różnym chorot>om. Nawet gdy 
liście nie opadły , można już 
przecinać gałęzie w koronach. 

Przy sadzeniu drzewek przemy-
śleć musimy, jaki cłicemy owoc — 
wczesny, zaraz do spożycia, czy 
późniejszy, zimowy; na jakiej 
ziemi, jak położony jest ogród, 
czy będzie pasło się bydło lub 
owce — wtedy pień drzewka wy-
soki, w przeciwnym razie radzimy 
tylko . niskopienne, bo szybciej i 
więcej owocują, łatwiejsze do 
zbioru i do pielęgnacji. 

W kąciku ozdobnym m i e -
niącym się letnią porą k w i e t -
ną barwą, pora posadzić nar -
cyzy, lilie, tulipany, anemony 
(te chronić przed mrozem) i 
inne bulwiaste ; posadzić róże 
i iglaste k r z e w y ; przekopać 
stary zachwaszczony trawnik. 
G d y po p ierwszym szronie l i -
ście się zwarzą, w y k o p a ć in -
ne bulwiaste, zanotować g a -
tunek, osuszyć, usunąć z ie -
mię, posypać b u l w y p r o s z -
k iem Jardival, Cuprodeto l lub 
K B Total P o u d r e i umieścić 
w c h ł o d n y m lokalu w piasku 
lub torfie. Rośl iny kaktusowe 
i grubolistne winny znaleźć 
pomieszczenie na zimę w j a -

snym pomieszczeniu o t e m p e -
raturze 5—1°, gdzie nie będą 
pod lewane aż do lutego. 

Aby mieć piękne kwiaty 
na tle zimy zag lądające j już 
przez okna, trzeba posadzić w 
doniczkach duże b u l w y po 
trzy lub sześć w doniczce 15 
cm, odmian : jacinthes, narcis -
ses <2 piętra), csrocus, tulipes 
itd. Rosną szybko w mieszan-
ce : 6 części tor fu , 2 — d r o b -
niutko pot łuczonych muszli 
ostryg i 1 część mielonego 
węgla d r z e w n e g o ; a lbo 2 częś -
ci ziemi o g r o d o w e j , 1 część 

tor fu i trochę piasku, jeśli c a -
łość zbyt tłusta. Na spód d o -
niczki po łożyć skorupkę nad 
wyc iek iem i 1 lub 2 cm g r u b e -
go piasku. Posadzone b u l w y 
umieścić w chłodnym (-|-10 d o 
-I-IS") c i emnym lokalu na 2—3 
tygodnie, aby korzenie i ł o d y -
ga kwietna poczęły rosnąć. 
G d y liście mają już 6—8 c m 
wziąć doniczki do mieszkania, 
ustawić w słonecznym m i e j s -
cu, a po 20—30 dniach r o z w i -
ną się ikwiaty. Pamiętać o p o d -
lewaniu. 

W A S Z OGRODNIK 

RADIOWE ŻYCZENIA 
ŚWIĄTECZNO - NOWOROCZNE 
DLA KREWNYCH i PRZYJACIÓŁ 

w POLSCE 
Jedną z najbardziej atrakcyjnych f o r m uprzyjem-

nienia świąt Bożego 'Narodzenia i Nowego Roku 
k r e w n y m i przyjaciołom zamieszkałym w Polsce — 
jest przekazanie życzeń na falacłi Polskiego Radia. 

Podobnie jak w latach ubiegłych Polskie Radio i w tym 
rok-u przekazywać będz ie życzenia świą teczno -noworoczne 
w spec ja lnych koncertach. 

Teksty życzeń w r a z z dokładnie i czytelnie w y p i -
sanymi adresami osób, dla których są przeznaczone, 
należy kierować do dnia 30 listopada br. pod adre-
sem: 

Polskie Radio, A u d y c j e dla Polaków za granicą. 
Warszawa, Al . Niepodległości 77/85. 

Zgłoszenia nadesłane po tym terminie mogą b y ć zreal izo-
wane dopiero w po łowie stycznia. 

Przypominamy, że Polskie Radio przekazuje życzenia od 
bliskich z 'Kraju 1 zagranicy dla R o d a k ó w w e Francj i 
i w Belgii w każdą niedzielę o godzinie 20,00 (czasu ś r o d k o -
woeuropejskiego) na falacli krótldcb 50,42 m i 42.11 m. 

A u d y c j ę tę powtarzamy w każdy wtorek o godzinie 14.00 
na falach krótkich 25.42 m i 50.04 m. 

P O L S K I E R A D I O 

# TEa^EWIZORY 

# SPRZErDA2 P O L S K I C H FŁ,YT 

l e a n S T A B L I N S K I 

E L E K T R Y C Z N Y S P R Z Ę T 
G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O 

kolarski mistrz świata w 1962 r. 
mistrz Francji w latach 1960—1962 i 1963 

7, Place du Marché aux Herbes (naprzeciw poczty głównej) 
V A L E N C I E N N E S Tél. 46-59-14 

C E N Y B E Z K O N K U R E N C Y J N E ! 

M a r k i naszych a p a r a t ó w : TELEFUNKEN - TEVEA - RADIOLA - PHILIPS Inne 



C O M M U N I Q U E 
A HQS A I M A B L E S L E C T E U R S DE M O N T I G N Y - E N - O S T R E V E N T 

I J^Kwl̂  l^teurs de „ T Y G O D N I K P O L S K I " que la BIbllothèaue du Cercle des 
Division, Place du Sana, comporte une centaine de 

rêtés' ' " »»» "•e , tourisme, en langue polonaise. Ces livres récents et neufs seront 
Le Président de la Ligue des 
Flandres, des Amis de la Cul-
ture et du Folfclore Polonais 

H. GUENEZ 

^ ^ V ' O O O O ^ O n / V ^ J t f # — K E ME w M W«^ nir" 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d a p r a n i a i i n n e a r t y l c u i y e e s p s d a r s t w a d o m e w e s e • 

L E N G - P I C A R D ET C-ie i e , Place de la Liberté, 423, me de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

ROŻNYCH 
z Ż Y C I A mmm 

Z A W O D Y DZIECIĘCE 
BULLY-les -MINES. W k o n -

kurs ie l a ta ją cych b a l o n i k ó w 
zajęl i m i e j s c a : Erie Kuratow-
ski — trzecie , Patrick Parań-
czak — 12, Brig i t te Bednaro-
wlcz — 28, Sylwia Zakrzew-
ska — 30 i Christine Osetek — 
34. N a g r o d y dla dz iec i o f i a r o -
wa ł związek k u p c ó w i p r z e -
m y s ł o w c ó w . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . "W 
marszu dla dziec i na trasie 
5 km, na 33 s k l a s y f i k o w a n y c h 
G. Kubltowicz (Loubet) za ją ł 
9 mie j s ce , F. Komineron ( L o u -
bet) — 10 i H. Gazelczyk (Ba -
sly) — 14. 

D Y P L O M Y S Z K O L N E 
I Z A W O D O W E 

DOUAI. P o m y ś l n i e z łożyl i 
egzaminy w Conservato i re 
Nat ional des A r t s et Mét iers ; 
w zakresie j ęzyka f r a n c u s k i e -
go — p. Szymon Falszowski, 
w zakresie chemi i — p. A l -
fons Woźny, m a t e m a t y k i — p. 
Jan Ceraszewskl, f i zyk i p o d -
s t a w o w e j i ćw i czeń p r a k t y c z -
nych — p. Stanisław Jarosz. 

BÊTHUNE. D y p l o m y u k o ń -
czenia wyższych s tud iów h a n -
d l o w y c h oraz tytu ły z n a w c ó w 
ks ięgowośc i o t rzymal i p. Ma-
xime Durda i P- Edmund 
Nowak. 

LENS. D y p l o m z a w o d o w y 
jako „mécan i c i enne de prêt à 
p o r t e r " uzyskała p. Geneviève 
Tabor ska, która p o m y ś l n i e 
ukończy ła s w ó j staż w c e n -
trum kształcenia z a w o d o -
wego . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . „ B r e -
vet T e c h n i q u e " w zakresie 
w o j s k o w o ś c i o t rzymal i pp. 
Bernard Drodziński, Daniel 
Pszeniczny, Ryszard Kozak i 
Jan Kubik. 

METZ. P. Maria Drohomi-
recka, która o trzymała z k o ń -
c e m roku pierwszą nagrodę w 
grze na pianinie w K o n s e r -
wator ium w Metz, została d o -
puszczona d o da lszych s tu -
d i ó w na III rok w K o n s e r -
w a t o r i u m N a r o d o w y m w P a -
ryżu. Na 31 z d a j ą c y c h ty lko 
13 o s ó b uzyskało k w a l i f i k a c j ę 
oraz p r a w o d o s t y p e n d i u m 
n a u k o w e g o na cztery lata. 

DOUAI. Na pods tawie p r z e -
p r o w a d z o n y c h e g z a m i n ó w tzw. 
d y p l o m y uzdolnienia p e d a g o -
g i cznego uzyskal i : pp. Fran-
ciszek Duda, Henryk PIzińskI, 
Michał Wostyń, Nicole Ra-
chowska-Camard, Janina Ra-
tajczak, Christian Kuta I Ali -
na Domagała. 

N A N C Y . Na w y d z i a l e h u -
m a n i s t y c z n y m uniwersyte tu 
egzamin z zakresu soc j o l og i i 
złożyła p. Teresa Korzeniow-
ska, l i teratury n o w o c z e s n e j 

p. Yvonne Banda, Nicole K u -
sy i Franciszek Sadowski, a 
na wydz ia l e m e d y c z n y m p. 
Claude Kropka (III rok) . 

Z 2 Y C I A R Ö Z N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

BULLY-les^MINES. W a l n e 
zebranie c z ł o n k ó w K l u b u 
„Eto i le S p o r t i v e " p o t w i e r d z i -
ło w y b ó r pp. Haremzy i W a -
glika na sezon 1967 j a k o t r e -
n e r ó w i m e n a ż e r ó w sekc j i 
piłki nożnej . O b r a d o m p r z e -
w o d n i c z y ł m e r miasta p. Mal-
let. 

M A Z I N G A R B E (Cité 3). W 
strzelaniu t o w a r z y s k i m zrze -
szenia strze leckiego w k a t e -
gori i j u n i o r ó w z w y c i ę ż y ł p. P. 
Pisk przed pp. D. Kosteckim 
i D. Doią. W serii s e n i o r ó w 
w y g r a ł p. Felix Dola, p. K a -
rolczak za ją ł t rzec ie mie j s ce , 
a p. T. Dola — czwarte . 

HERSIN-COUPIGNY. L a i c -
kie s towarzyszen ie strzeleckie 
urządzi ło konkurs w e w n ę t r z -
ny, w k t ó r y m p. E. Dominiak 
za ją ł czwarte mie j s ce . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W r o z -
grywanych ' spotkaniach s t r z e -
l eck i ch nadal na c z o ł o w y c h 
p o z y c j a c h utrzymują s ię d o -
tychczasowi l iderzy, pp. T. 
Dąbrowski, J. Simonek, J. C. 
Jędraszczak, Józefina Wolnle-
wicz, C. Kobrzyński, St. 
Skompski I J. Rozdzielski. 

Poszukiwanie 
rodzin 

o P. Barbara I G L I K O W -
S K A - B R A G I N S K A , zamiesz-
kała w Gdańsku, ul. Śniadec-
kich 7, poszukuje swojej cór-
ki Walentyny. 

Wśród kobiet p rowadz i z d e -
c y d o w a n i e p. J. Wolniewicz. 

M A S N Y - M O N T I G N Y . W a l -
ne zebranie k l u b u „ L ' O l y m p i -
que M i n i e r " pos tanowi ł o 
u t rzymać swo ją s iedzibę w l o -
kalu p. Łabudzińskiego w 
Masny . Na zas tępców prezesa 
zostali w y b r a n i pp. Denel I 
Popek, na zastępcę sekretarza 
p. Przybylski, a skarbn ika — 
p. Koterba. 

HÉNIN-LIÉTARD. S t o w a -
rzyszenie C z e r w o n e g o K r z y -
ża zorgan izowało kurs s a m a -
rytański , k t ó r y pomyś ln ie 
u k o ń c z y l i : Ryszard i Liliane 
Czyczora, Sonia Kurkowska, 
Janina Gronek, Maria Bolino-
ga i Janina Rebińska. 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
M A Z I N G A R B E . W ramach 

konkursu o tytuł Miss Presse 
P ó ł n o c n e j Fran c j i s p o r t o w c y 
urządzi l i bal , p o ł ą c z o n y z w y -
b o r e m k r ó l o w e j p ięknośc i . 
Pierwszą damą d w o r u w y -
brana została p. Annie A n -
drzejak z Mazingarbe , która 
t y m s a m y m uzyskała p r a w o 
d o udzia łu w konkurs ie k o ń -
c o w y m w karnawale 1967 r. 

O I G N I E S . Z w i ą z e k s p o r t o -
w y Sainte Barbe w y b r a ł w 
czasie d o r o c z n e g o balu j a k o 
k a n d y d a t k ę d o tytułu Miss 
Presse p. Janinę Karolewicz 
z E v i n - M a l m a i s o n . 

W Y R Ó Ż N I E N I E 
W KONKURSIE 

HESDIGNEUL (Béthune). 
Pierwszą nagrodę za n a j ł a d -
niejszą fasadę d o m u , p r z y -
braną kwiatami , o raz d o b r z e 
u t r z y m a n y o g r ó d e k uzyskała 
p. W . Talaska. 

Photo Cuvelier — Łens 

PRZYBĄDŹCIE LICZNIE! 

IV sobotę 5 listopada 
WIELKI BAŁ 

przy dźwiękach orkiestry 
S T E F A 1 V A K U B I A K A 

Organizowane w Paryżu j u ż od d w ó c h lat bale Stowarzysze-
nia Obrony Granic na Odrze 1 Nysie z udziałem słynnej orkie-
stry Stefana Kubiaka weszły do tradycji. Na prośbę l i cznych 
przy jac i ó ł Stowarzyszenia odbędz i e s ię w sobotę 5 listopada 
bal w wielkiej sali Teatru Miejskiego w Issy-les-Moulineaux 
(métro: Mairie d'Issy). 

W y n a j m o w a n e w poprzedn i ch latach sale o k a z y w a ł y s ię zbyt 
małe , aby pomieśc i ć 1.500 o s ó b s p r a g n i o n y c h tańca przy d ź w i ę -
kach znakomitego zespołu z Pas -de -Ca la i s , d y r y g o w a n e g o przez 
Stefana Kubiaka . Dlatego w i ę c w tym roku organizatorzy tra-
dycyjnego balu „Odry-Nysy" wybrali olbrzymią salę Teatru 
Miejskiego w Issy-les-Moulineaux zdolną pomieścić 2 do 3 ty-
sięcy osób. A b y z a d o w o l i ć gości , za insta lowanych będzie w b u -
fec ie k i lkadzies iąt d o d a t k o w y c h s to l ików . ' 

W sobotę 5 listopada odbędzie się więc świetna impreza dla 
wszystkich. Na balu w I s s y - l e s - M o u l i n e a u x tańczyć b ę d z i e m y 
przy d ź w i ę k a c h po lsk ie j muzyk i w obszerne j , p iękne j sali. Bu-
fet zaopatrzony będzie w najlepsze polskie przysmaki. 

Informacje I rezerwacja stolików: Association Oder-Neisse, 
9, Cité du Retiro, Paris 8-ème (métro: Madeleine lub Concorde, 
tel. 265-02-64). 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N i e c h 

Tdrowo rosną! 
R o d z i n y naszych R o d a k ó w 

p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio 
urodzi l i s ię : 

D O U A I : Świerszcz Domini-
que, Christian Frątczak, Chrl-
stelle Krawczyk, Bernard Za-
gozda, Martine Ganczarczyk, 
Walerla Skrzyniarz, Erie Fa-
terkowski, Katarzyna Jabłoń-
ska, Alain Kowandy. R O O S T -
- W A R E N D I N : Sylvie Rajczyk. 
L E C B E U S O T : Jean-Chri-
stophe Miłek, Katarzyna Sło-
miana. ST . E T I E N N E : Gilles 
Szczurek, Yves Skrzypczak. 
L A R I C A M A R I E : Erie Matu-
szewski, Nathalie-Françoise 
Marczyńska. ST. M A R I E - a u x -
- C H E N E S : Marie-José Adam-
czyk. H A R N E S : Jean-Plerre 
Stróżyk, • Sylvie Natkaniec. 
S O M A I N : Isabelle Jachym-
czak, Jean-Jacques Kaźmier-
czak, Dominique Przybylski, 
Eddy Dwornikowskl, Jean-
Jacques Fabich. L I Ê V I N : Fa-
bienne Roszyk, Serge Bara-

nowski, Christine Broniarz, 
Freddy Dotkowskl. M A S N Y : 
Didier Głuchowski, Christian 
Zawardzin. O S T R I C O U R T : 
Jerome Walkowiak. B É -
T H U N E : Jean-Michel Grze-
siewskl, François Moszkowlcz, 
Katarzyna Pośpieszna, Mar-
tial Flament, syn Jacques i 
Cecyl i i z d o m u Idziak, Na-
thalie Queste córka M i c h e l i 
M o n i q u e z d o m u W ł o d a r c z y k . 
C A R V I N : Cathy Nowakow-
ska, Sandrine Ratajska. 
A V I O N : Patrice Królik, Pa-
scal Michalski. 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o poc i e chy z tych 
na jmłodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radości rodzin i p r z y j a -
c ió ł ostatnio zawarl i m a ł ż e ń -
s twa : 

S I N - l e - N O B L E : Yolande-
-Anne Nowocień i Mlchel-
-Serge Silvert. M A R L E S - l e s -
- M I N E S : Weronika Nowa-

czyk i Alexander Gorący. 
L I É V I N : Daniela Lesiewicz i 
Bernard Kusyn. B É T H U N E : 
Michele Lefèvre i Henryk 
Siatka. S O M A I N : Helena Pa-
rusińska i Jan Dworniczak. 
B I L L Y - B E R C X ^ U : Françoise 
Crepel I Gerard Maciołek. 
H A R N E S : Janina Lewandow-
ska 1 Claude Lescieux. A U B Y : 
Stefania Jaruga I Armand 
Dubois. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Halina Baslak I 
Emile Delaunay. N O E U X - l e s -
- M I N E S : Arlette Ruczkal i 
Georges Dambrln, Nadine M a -
chart i Francis Lasak. V E N -
D I N - l e - V I E I L : Teresa Talik 
i Andrzej Marciniak. R O U -
V R O Y : Liliane Kasyan i Eu-
geniusz Burdiak, Christine 
Serwa 1 Edmund Grzeblelu-
chowskl. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myślnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat ! 

I Z ż a . l o b n e | k a r t y j 

z ża lem d o n o s i m y , że os ta t -
nio odeszl i od nas: 

M O N T C E A U - les - M I N E S : 
Salomea Wachowiak z d o m u 

Kaptur , Agnieszka Zmorek z 
d o m u Swierczyńska , lat 73. 
ST. E T I E N N E : J. Vincent 
Bombski, lat 62. S O M A I N : 
Franciszka Nowakowska z d o -
m u Buzala, lat 86. D O U A I : 
Antoni Szoszorek, lat 55, Jó-
zef Jaworski, lat 72. H A R -
NES: Katarzyna Bukowska, 
lat 77. L E C H A M B O N - F E U -
G E R O L L E S : Marianna Chra-
stek z d o m u Matuszewska, lat 
65. H A G O N D A N G E : Jan Ig-
naczak, lat 63. C A R V I N : Ja-
nina Janicka z d o m u Kuziak, 
lat 65. L I É V I N : Marla Stud-
niarz, lat 76, Stanisław Czer-
wiński, lat 65. O S T R I C O U R T : 
Józef Napora, lat 75, Jan Pa-
luch, lat 38, Antonina Dymna 
z d o m u W y z u j e k , lat 73. M A -
Z I N G A R B E : Wanda Zieliń-
ska. L A L L A I N G : Władysław 
Raczkowski. S I N - l e - N O B L E : 
Józef Pruchnickl. lat 65. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Leoka-
dia Kierska z d o m u Michał^-
ska, Teodor Łapacz. M E R I -
C O U R T : Grażyna Przeniosło, 
lat 27. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h skła -
d a m y serdeczne w y r a z y 
współczuc ia . 



Przekazanie zbiorów sztultl 
przez rząd Polski Ludowej 
Muzeum Polskiemu w Chicago 

w d n i u 1 6 p a ź d z i e r n i k a b r . w g m a c h u M u z e u m P o l -
s k i e g o w C h i c a g o o d b y ł a s ię p o d n i o s ł a i w z r u s z a j ą c a 
u r o c z y s t o ś ć p r z e k a z a n i a z a r z ą d o w i M u z e u m — d a r u 
r z ą d u P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j — t y t u ł u 
w ł a s n o ś c i z b i o r ó w s z t u k i p o c h o d z ą c y c h z p o l s k i e j e k s p o -
z y c j i n a Ś w i a t o w e j W y s t a w i e w N o w y m J o r k u w 1 9 3 9 
r . , z d e p o n o w a n y c h w c z a s i e w o j n y w M u z e u m w C h i -
c a g o o r a z 2 0 o b r a z ó w w s p ó ł c z e s n e g o m a l a r s t w a p o l -
s k i e g o i 5 5 s z k i c ó w g r a f i k i w s p ó ł c z e s n e j , p o c h o d z ą c y c h 
z e z b i o r ó w M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e . 

U r o c z y s t o ś ć o t w o r z y ł w i c e p r e z e s z a r z ą d u M u z e u m dr A l e k -
sander Rytel w i t a j ą c w c iep łyc ł i s ł o w a c l i p r z y b y ł e o s o b i s t o ś c i . 
D r R y t e l p o d k r e ś l i ł w s w o i m p r z e m ó w i e n i u , że c e n n e d a r y d l a 
M u z e u m p r z e k a z a n e zos ta ją d z i ę k i p r z y c h y l n e m u s t a n o w i s k u 
w ł a d z P R L w o b e c te j w a ż n e j p l a c ó w k i p o l o n i j n e j . M ó w c a p o d -
kreś l i ł r ó w n i e ż , że rząd polski zapewnił pomoc przy budowie 
nowego gmachu Muzeum Polskiego w Chicago. 

S y m b o l i c z n e g o a k t u p r z e k a z a n i a d a r u d o k o n a ł d y r e k t o r M u -
z e u m N a r o d o w e g o prof. Stanisław Lorentz n a r ę c e p r e z e s a 
M u z e u m ks iędza Waleriana Karcza, w o b e c n o ś c i p r z e d s t a w i c i e l a 
w ł a d z P R L — k o n s u l a g e n e r a l n e g o w C h i c a g o — p. A . Kity. 

P r o f e s o r L o r e n t z w o k o l i c z n o ś c i o w y m p r z e m ó w i e n i u 
n a w i ą z a ł d o o t w a r t e j 11 p a ź d z i e r n i k a w i e l k i e j W y s t a w y 
S k a r b ó w K u l t u r y P o l s k i e j w A r t I n s t i t u t e w C h i c a g o . 

P r o f . L o r e n t z s t w i e r d z i ł , ż e d a r P o l s k i d l a M u z e u m 
j e s t ś w i a d e c t w e m n i e r o z e r w a l n y c h w i ę z ó w m i ę d z y S t a -
r y m K r a j e m i j e g o w ł a d z a m i a P o l a k a m i r o z s i a n y m i p o 
c a ł y m ś w i e c i e . 

P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i z a b r a ł y g ł o s w y b i t n e o s o b i s t o ś c i 
P o l o n i i c h i c a g o w s k i e j : p r e z e s Z j e d n o c z e n i a P o l s k o -
- R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o — J ó z e f P r a n i c a , p r e z e s k a 
Z w i ą z k u P o l e k — A d e l a Ł a g o d z i ń s k a , w i c e p r e z e s k a 
Z P R K — K l a r a W o j t o w i c z . 

Z a c e n n y d a r p o d z i ę k o w a ł w c i e p ł y c h s ł o w a c h n a -
c z e l n y k a p e l a n Z P R K i p r e z e s M u z e u m P o l s k i e g o k s . 
W a l e r i a n K a r c z o r a z r e d a k t o r z y p r a s y p o l o n i j n e j — 
J ó z e f B i a ł a s i e w i c z i J ó z e f P r z y ł u s k i . P r e z e s P r a n i c a 
p o d k r e ś l i ł g ł ę b i ę z r o z u m i e n i a r z ą d u p o l s k i e g o d l a p o -
t r z e b M u z e u m i w y r a z i ł p r z e k o n a n i e , ż e i w p r z y s z ł o ś c i 
w s p ó ł p r a c a u k ł a d a ć s ię b ę d z i e p o m y ś l n i e . e s 

Oba te pamiątkowe zdjęcia jubilatów wykonane zostały 60 lat temu, w Gnieźnie w 1906 r. 

Z O K A Z J I D i a m e n t o -
w y c h G o d ó w p p . 
L e o k a d i i z M i k o ł a j -

c z a k ó w i W o j c i e c h a N I E -
D O S Z E W S K I C H s k ł a d a -
m y J u b i l a t o m n a j s e r d e c z -
n i e j s z e ż y c z e n i a z d r o w i a , 
p o m y ś l n o ś c i , p o c i e c h y z 

N A E K R A N I E TV od 6 XI do 12 XI 
P R O G R A i f I (première chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Midi o 13.00, Télé-Soir 
o 20.00 i Télé-Nuit na z a k o ń c z e n i e p r o g r a m u 
m i ę d z y 22.50 a 23.05. WIADOMOŚCI REGIO-
NALNE — o 19.40, o p r ó c z n iedz ie l i . 
PARIS-CLUB — w p o n i e d z i a ł e k , w t o r e k , 
ś r o d ę i p i ą t e k o 12.30. 
COMMENT NE PAS ÉPOUSER UN MIL-
LIARDAIRE — w p o n i e d z i a ł e k i w t o r e k 
o 19.25, o d ś r o d y (9 l i s topada) LA MARCHE 
DE RADETSKY. 
NIEDZIELA 6 LISTOPADA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: 17-e ciel. Feu à volonté i La bride sur 

Reynaud R i k i 

, - — ....«.—.t i Ł,.» bride sur 
le cou z Br i g i t t e Ba rdo t . 

14.30 Telé-Dimanche: Fernand 
Zarai. 

îï il Clown — realizacja: Jean Image. 
17.25 Pasteur — fUm pełnometrażowy. Scenariusz, 

gl^hzacja i interpretacja roli tytułowe]: Sacha 
19.30 Les Clobe-xrotters nr 4 — realizacja: Claude 

Boissol. 
20.45 Le rouge est mis — film pełnometrażowy. 

Realizacja: Gilles Grangier (Jean Gabin, Lino 
Ventura, Annie Girardot). 

22.10 En France — program turystyczny. 
PONIEDZIAŁEK 7 LISTOPADA 
18.55 La vocation d'un łiomme (Powołanie człowie-

ka) — program. J. Clierasse'a. 
20.30 Pas une seconde à perdre (Ani sekundy do 

stracenia) realizacja — Jeanine Guyon. 
21.10 Mémoires de notre temps, realizacja: R. Stép-

hane i R. Darbols. (ode. 4). 
22.10 Les Incorruptibles (Njeprzekupni) — dziś „Le 

Brocanteur'*. 
WTOREK g LISTOPADA 
20.30 Anthony Aleksandra Dumas. Program drama-

tyczny, realizacja: Jean Kerchbron. W roli 
tytułowej : Gianni Esposito. 

SRODA 9 LISTOPADA 
18.25 Sport Jeunesse. 
20.30 Tilt Magazine — program rozrywkowy Micbèle 

Arnaud. 
21.30 La clef du futur (Klucz przyszłości) reali-

zacja: Jean-Noël Roy. 
22.30 Bibliotèque de poche (Kieszonkowa bibliote-

ka) — realizacja: Yannick Bellon. 
CZWARTEK 10 LISTOPADA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Palmarès des chansons. Realizacja i konfe-

ransjerka: Guy Lux. 
21.40 Que ferez-vous demain? (Co będziecie robili 

Jutro?) — program J. Cherasse'a. 
21.50 Popularnonaukowy program medyczny Igora 

Barrère. 
PIĄTEK 11 LISTOPADA 
w godzinach przedpołudniowych: „Cérémonies à 
l'Arc de Triomphe" związane ze Świętem zawiesze-
nia broni 1918 r. . 
16.50 Film pełnometrażowy Jeszcze nie ustalony. 
18.25 Salut à l'aventure (Witaj przygodo). 
18.55 Jeunesse. 
20.20 Panorama — tygodniowy magazyn aktualności. 

- - Realizacja: Guy Beart. Raoul 21.30 Bienvenue: 
Sengla. 

21.40 Histoires extraordinaires (Niezwykłe historie) 
— realizacja: Pierre Bellemare. 

22.30 Bonnes adresses du passé, dziś: Clémenceau. 
Realiz. Roland Bernard. 

SOBOTA 12 LISTOPADA 
13.20 Je voudrais savoir (Chciałbym wiedzieć). 
16.45 Magazine féminin (Magazyn kobiecy). 
18.00 L'avenir est à vous (Do was należy przysz-

łość). 
19.00 Micros et caméras. Dziś: teclinika emisji — 

Dziś wieczór w teatrze. 
20.30 Les corsaires, realizacja: Claude Barma, akto-

rzy: Michel Le Royer i Michel Vitold. 
21.00 Music-Hall Parade — program rozrywkowy. 

Realizacja: Pierre Tchernia. 
22.00 Le Magazine des explorateurs. Program P. 

Sabbagha. Dziś: Zwierzęta Południowej 
Afryki. 

22.15 Douce France — program rozrywkowy A. Sal-
veta, realizacja: François Châtei. 

I l (deuxième Chaîne) 
D Z I E N N I K — Télé-Soir c o d z i e n n i e p r z e d z a -
k o ń c z e n i e m p r o g r a m u m i ę d z y 21.30 a 23.05. 
A L D O G A G 19—25 — f i l m s e r y j n y w p o n i e -
dz ia ł ek , w t o r e k , ś r o d ę i c z w a r t e k o 20.15. 
O A M Ë R A D A N S L E M O N D E — f i l m s e r y j n y 
w p i ą t e k ( G r e c j a ) i w sObotę ( N o w y J o r k ) 
o 20.15. 
U N A N D Ë J A I V I E N T D E P A R A I T R E na 
p r z e m i a n o 20.00, o p r ó c z n iedz ie l i . 
NIEDZIELA 6 LISTOPADA 
14.45 Un as et trois coeurs. (Jimmy). 
15.10 Le Virginien. 
16.20 Au nom de la loi (W Imieniu prawa) — dziś: 

Uciekinier. 
18.20 Mecz piłki nożnej. 
18.50 A tous vents — program variétés Maurica 

Dumay. 
20.00 Łe Miroir à 3 faces, dziś: Madame Butterfly, 

program Aimée Mortimer, realizacja: André 
Fey. 

20.45 Hollywood — Panorama. 
21.50 Le courrier du désert — dziś: Winowajca. 
22.10 Catch. 
PONIEDZIAŁEK 7-! LISTOPADA 
20.30 Los Olvidados — film pełnometrażowy Luisa 

Bunuela (Stella Inda i Miguel Inglan). 
22.05 Banc d'essai — program doświadczalny. 
WTOREK 8 LISTOPADA 
20.30 16 millions de jeunes (16 milionów młodych). 
21.30 Les écrans de la ville — przegląd nowości 

filmowych. 
SRODA 9 LISTOPADA 
20.30 AU théâtre ce soir (Dziś wieczór w teatrze). 
22.40 Conseils utiles et inutiles: le surmenage (Prze-

męczenie). 
CZWARTEK 10 LISTOPADA 
20.30 Déslionoré — film pełnometrażowy von 

sternberga (Marlena Dietrich i Victor Mac 
Laglen). 

PIĄTEK 11 LISTOPADA 
20.30 7-e art, 7-e case — nowy program o tematyce 

filmowej. Autorzy Pierre Tchernia, Gilbert 
Pineau. 

SOBOTA 12 LISTOPADA 
18.30 Sports-débat. 
19.45 Trois chevaux, un tiercé. 
20.30 Au risque de vous plaire — program rozryw-

kowy J. C. Averty'ego. 
21.00 Oblomov — komedia Marcela Cuvelier wg po-

wieści Gonczarowa. Reżyseria: Roger Kahane. 

l i c z n e g o p o t o m s t w a i d ł u -
g i c h , s z c z ę ś l i w y c h l a t . 

Państwo N I E D O S Z E W S C Y 
z Raismes-Sabatier (Nord) 
pochodzą z Mlechanowa koło 
Gniezna. T a m odbył się 60 
lat temu, 4 listopada 1906 r. 
ich ślub. W 3 dni po ślubie 
wyemigrowali w poszukiwa-
niu pracy do Westfali i I tam 
spędzili 24 lata swego życia. 
Dopiero w 1932 r. losy rzuci-
ły ich do Francji — najpierw 
do Marles- les-Mines, potem 
do Raismes-Sabatier. 

D o c z e k a l i sią p a ń s t w o N l e -
d o s z e w s c y l i c z n e g o p o t o m -
s t w a : 9 dzieci, 7 wnuków I 4 
prawnuków. P r a p r a w n u c z e k 
o c z e k i w a n y w k r ó t c e . Z o f i a , 
L e o n , S t a n i s ł a w , W ł a d y s ł a w , 
L e o n , M a r i a n , B r o n i s ł a w , 
L e o k a d i a , A d e l a — tak ie 
i m i o n a da l i s w y m d z i e c i o m . 
N a j s t a r s i : Z o f i a i L e o n n ie 
ż y j ą . D r u g i syn o I m i e n i u 
L e o n o r a z M a r i a n zg inę l i w 
w a l k a c h w czasie w o j n y d o -
m o w e j w H i s z p a n i i . B r o n i -
s ł a w b y ł w w o j s k u w czas ie 
o s t a t n i e j w o j n y i d o s t a ł się 

d o n i e w o l i . P o z a A d e l ą , k t ó -
ra m i e s z k a w P o l s c e ( jest z a -
m ę ż n a , m a d w i e córk i ) , r e -
szta r o d z i n y z n a j d u j e s i ę w 
R a i s m e s , R i c o u a r t i A n z i n . 

W niedzielę 6 listopada od-
będzie się u rodziców uroczy-
sty obiad. P r z y j d ą d z i e c i z 
w n u k a m i . G d y b y z e b r a ć całą 
r o d z i n ę w k o m p l e c i e , b y ł o b y 
z p i ę ć d z i e s i ą t o s ó b i c h y b a 
n ie p o m i e ś c i l i b y się w m i e -
s z k a n i u z a c n y c h J u b i l a t ó w . 

M a ł ż o n k ó w , k t ó r z y d o c z e -
k u j ą D i a m e n t o w y c h G o d ó w , 
n ie m a w i e l u . 60 - l e c i e p o ż y c i a 
m a ł ż e ń s k i e g o , to j u b i l e u s z o b -
c h o d z o n y r z a d k o . D l a t e g o 
u r o c z y s t o ś ć w d o m u p a ń s t w a 
N I E D O S Z E W S K I C H b u d z i 
z r o z u m i a ł ą s e n s a c j ę w c a ł e j 
o k o l i c y . P a t r z ą c na p i ę k n i e , 
z d r o w o w y g l ą d a j ą c e g o 8 4 - l e t -
n i e g o p . W o j c i e c h a i na 79-
- l e t n i ą p . L e o k a d i ę m o ż n a 
m i e ć n a d z i e j ę , że w r o d z i n i e 
N l e d o s z e w s k i c h o b c h o d z o n y 
b ę d z i e j e s z c z e n a s t ę p n y j u b i -
l eusz . 

Życzymy tego naszym Ju-
bilatom z całego serca! 

MONTCEAU-les-MINES. Miej-
scowi bolcserzy-amatorzy rozpo-
częli regularne treningi, którymi 
kieruje Georges Płatek. Można 
liczyć w tym sezonie na sukce-
sy: Szymona Słomy, Franciszka 
Szwendrowskiego i Romana Szku-
dlewskiego. Najbliższe ich wystę-
py odbędą się w czasie mi-
strzostw Burgundii. 

KOSZYKOWKA 
LE CREUSOT. Opiekę nad mło-

dymi koszykarzami J. O. Creusot 
objął gracz-trener Józef M^iarz. 

OIGNIES. Notujemy p^ażkę 
zespołu Oignies ze Strasbour-
giem 73:47 i to na własnym boi-
sku. Oracz drużyny gości Cloy 
(Amerykanin) zdezorganizował 
obronę Oignies, która mimo wy-
siłków swojego kapitana Głodka 
nie potrafiła odeprzeć ataków. 
r>unkty dla barw Oignies zdoby-
li: Głodek 13, Jakubiak 8, Wło-
darczyk 7, Teplik i Andrzejew-
ski po 4, a Rybczyński i Słotwiń-
ski po 2. 

JOEUF. Na cztery sekundy 
przed końcowym gwizdkiem 
Wronko celnym rzutem przechy-
lił zwycięstwo Joeuf nad druży-
ną Francivllle 78:77. Dzięki temu 
sukcesowi drużjma Joeuf jest na 
czele tabeli. 

MANCIEULŁES. Reims — Man-
cieulles 62:51. Mimo dobrej gry 
Niedzieli (12 pkt). Larwy (20 pkt) 
i Kaźmierczaka (6 pkt), drużyna 
Mancieulles przegrała z Reims 
51:62 i zajmuje przedostatnie 
miejsce w tabeli. 

LEKKA ATLETYKA 
BRUAY-en-ARTOIS. Henryk 

Warczygłowa (USB) pobił rekord 
kadetów Francji w rzucie mło-
tem, uzyskując ponad 56 m. 

PIŁKA NOŻNA 
BRUAY-en-ARTOIS. Dobra gra 

bramkarza Bruay Kanieckiego 
oraz Kaczmarka i Urbaniaka w 
ataku, dały ich drużynie zwy-
cięstwo nad Valenciennes 3:2 i 
prowadzenie w tabeli Division 
d'honneur. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a S e m a i n e P o l o n a i s e 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.CJE". 92.20 - 76 Paris 
P r z e d s t a w i c i e l w B e l g i i 

OL. KUC 
179, rue des Hamendes 

L.ODEL,INSART 
C.C.P. 66.69.455 Belgique 

Przedstawiciel w Polsce 
RtTCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
rocznie: n F. - 210 Fr B. 
półrocznie: 10 F. -120 Fr. B. 
kwartalnie: 6 F. - 70 Fx. B. 

Président Directeur 
G é n éral : 

J A G O S Z E W S K I Blenaimé 

IMIPIirMERIE 
Zalcład Graficzny ,,Ruch" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



NAJLEPSZEGO WYBORU 
P O D A R U N K U G W I A Z D K O W E G O 
dokonasz — ofiorujqc K S I Ą Ż K Ę ! 

SZCZEGÓLNIE POLECAMY: 
„ M I C H A Ł O W S K I " — a l b u m 

Wydawca: Aurlga 
Stron: 67, ilustracji: 312, 
Format: 36X27,5 cm 
Album poświęcony twórczości znakomitego pol-

skiego malarza (1800—1855) 
C e n a : 3 7 . 0 0 F 

„ W I T S T W O S Z " — a l b u m • 
Wydawnictwo: Auriga 
Format: 36 X 27,5 cm 
139 czarno-białych, 20 kolorowych ilustracji uka-

zuje znane arcydzieło rzeźby X V wieku — Ołtarz 
Wita Stwosza w Kościele Mariackim w Krakowie 

C e n a : 9 2 . 5 5 F 

R y s z a r d S t a n i s ł a w R y s z a r d ,, 
Wydawca: Arkady. 1964 
Stron: 311, format 15,5 X 16 cm 
Tablic: 131 

P O R C E L A N A ' 

C e n a : 2 4 . 7 0 F 

M a r i a K o n o p n i c k a „ O P O W I A D A N I A " 
Wydawca: Czytelnik. 1965 
Stron: 246, format: 14,8 X 21 cm 

C e n a : 3 . 1 0 F 

J. I . K r a s z e w s k i „ S T A R A B A S K T " 
Wydawca: Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 
Powieść z I X wieku przedstawia okres legendar-

ny państwa polskiego 
C e n a : 1 3 . 6 0 F 

B o l e s ł a w P r u s „ F A R A O N " t . 1 - 2 
Wydawca: PIW 1966 
Stron: 246 

C e n a : 1 2 . 3 5 F 

H e n r y k S i e n k i e w i c z „ T R Y L O G I A " 
„Ogniem i mleczem" t. 1 -2 
„Potop" t. 1 -3 
„Pan Wołodyjowski" 
Wydawca: PIW. Wydanie X I 
Ilustracje: J. Szancer 

C e n a : 4 6 . 3 0 F 

S t e f a n Ż e r o m s k i „ P O P I O Ł Y ' 
Wydawca: Czytelnik. 1966 

t. 1 - 3 

C e n a : 9 . 2 0 F 

Zamówienia przyjmuje i itsiążlti wysyła: 
„La Boutique Polonaise'* 
2 5 , rue Drouot Paris IX 

K . S a y s s e T o b i c z y k „ K R A K Ó W " — a l b u m 
Wydawca: Polonia. Kraków 1965 
Stron: 143, format: 16 X 16 cm 
Informator turystyczny 

C e n a : 1 2 . 3 5 F 

J a n G o s t w i c k i „ D A W N E P O L S K I E 
M E B L E " 

Wydawca: Arkady. 1965 
Stron: 103, format: 15,5 X 16 cm 
Książka podaje dzieje rzemiosła artystycznego 

meblarstwa od najdawniejszych czasów do końca 
X I X wieku. Streszczenie w języku francuskim. 

C e n a : 1 8 . 5 0 F 

SERVICE 

P O L S E R V I C E 
Exportation et Importation 

• B R E V E T S 
• L I C E N C E S 

• K I ^ i O W ^ H O W 

se c h a r g e de la RÉALISATION D'ACCORDS 

DE COOPERATIOIV ECOJVOMIÇUE 
ET SCIEIMTIFICO - TECHNIQUE 

P O L S E R V I C E 
Warszawa — Varsovie 

P o z n a ń s i c a 15 
P O L O G N E 

T é l é p h o n e : 2 8 7 2 1 8 

A d r . t é l é g r . : P o l s e r v i c e - W a r 

T e l e x : P o l s e r v i c e - W A 8 1 5 3 9 

I W O 

dans le domaine de: 

— rélaboration des projets techniques 
et technologiques 

— Texécution d'expertises et de tests 
— consultations 
— envoi d'experts et 
— autres services techniques 



P I Ę K N O 
POfòMEJ 
Z I E M I 

GŁOGÓWEK położony nad rzeką 
Osobłogą — lewym dopływem Odry 
na Opolszczyźnie, jest starym polskim 
osiedlem z XI wieku. Prawa miejskie 
uzyskał już w 1275 roku z rąk księcia 
Władysława Opolskiego z rodu Piastów, 
chociaż jako miasto nigdy nie odegrał 
ważniejszej roli. Obecnie, po odbudowie 
zniszczeń wojennych, rozwinął się tu 
przemysł rolny, obsługujący liczne w 
tej okolicy państwowe gospodarstwa. 
Z dawnych zabytków architektury za-
chowały się w mieście: część fortyfi-
kacji obronnych, kościół parafialny z 
XVI wieku, ratusz z 1608 roku z potęż-
nym szczytem renesansowym i kilka-
dziesiąt kamieniczek mieszczańskich 
(znaczna ich część została odrestauro-
wana po wojnie). W zabytkowym zam-
ku w 1655 roku podczas najazdu wojsk 
szwedzkich przebywał król Jan Kazi-
mierz. 

PRZEKŁADANKA TAFELKOWA 
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Prosimy najpierw w każdej 
z sześciu pionowych kolumn 
dokonać przestawienia tafelek 
V7 kierunku pionowym w ten 
jposób, aby z liter połączo-
nych z góry na dół powstały 
nazwy pięciu miast w o j e -
wódzkich w Polsce i jednego, 
które wprawdzie nie jest sto-
licą województwa, ale cieszy 
się sławą najstarszego pol -
skiego miasta. Następnie, po 
takim przestawieniu tafelek, 
litery połączone poziomymi 
strzałkami czytane poziomo 
dadzą znane przysłowie lu-
dowe. 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

Do zamieszczonej f igury prosimy 
wpisać wirowo dokoła liczb w kółkach 
12 wyrazów ośmioliterowych o poda-
nych niżej znaczeniach. Początek i kie-
runek wpisywania poszczególnych w y -
razów wskazują strzałki. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) naj -
większy polski astronom, który wsła-
wił nasz kraj na całym świecie, 2) 
urzędnik niezbyt wysokiej rangi, pro-
wadzący jakiś dział, 3) surowe środki 
odwetowe, stosowanie tych środków, 4) 
rozwidlenie albo skrzyżowanie dróg, 5) 
spór, zajście lub wypadek, wydarzenie, 
6) owoce dębu, 7) wychowanie, w y -
kształcenie, nauka, 8) nieludzki wyzy-
skiwacz, łupieżca, paskarz, 9) wyba-
wienie z niebezpieczeństwa, ratunek, 10) 
wielki magazyn zbożowy w portach i 
na stacjach kolejowych, 11) doza leku 
w postaci okrągłej pastylki, 12) gra-
niczna stacja kolejowa nad Bugiem, le-
żąca na międzynarodowym szlaku 
Moskwa — Warszawa — Paryż. 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N r 42 
Wierszu mój, w klęsce, w bólu wszczęty, 
Węzysko zamorskiego chowu! 
Z kwiatów-żeś powstał, pstry i kręty, 
I w kwiaty się obrócisz znowu. 

(Julian Tuwim — KWIATY POLSKIE) 
KLUCZ POMOCNICZY: konwój, szczęś-

cie, ryzyko, wióry, przęsło, poręcz, męty, 
wywoź, wilk, żwir, witka, tiul, węże, sus, 
Diust, wwóz, gust, wosk, heca, miasto, boks, 
Jbwa. 

¿ 3 

Humor kolejowy 
En voiture! 

(» a t i y 1 
KouioveJ 

Proszę o peronówkę 
pierwszej klasy! 
Un ticket de quai de 
1-e classe, s.v.p. 

— Panie konduktorze, Azorek 
clice wyjść pod drzewko 

— Un petit arrêt pour Azor, 
m'sleu le contrôleur! 

Gdy gość hotelowy znajdzie 
się w sleepingu 
En wagon-lit comme 
à l'hôtel... 


